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RAZEM W PIERWSZOMAJOWYM POCHODZIE
Wyrazy uznania za pracę dla socjalistycznej ojczyzny

Tradycyjne spotkanie w KC PZPR 
z weteranami walk, zasłużonymi pracownikami
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blisko Pierwszy Maj
■ pisał K. I. Gałczyń­

ski — to tak. jakbyś po­
wiedział, że blisko wiel­
ka rzeka”. Ta rzeka. WIĘTO CAŁEJ POLSKI

(P) Edward Gierek wręcza Order Sztandaru Pracy I klasy Ignacemu Machowskiemu_ z war 
szawskiego teatru „Ateneum”. r-- ~~Fot. CAF — Kwiatkowski

(P) Wyrazem najwyższego uznania dla tych, których rzetelna 
praca, przodownictwo w służbie dla socjalistycznej ojczyzny 
składają się na ogromny dorobek 35-lecia Polski Ludowej było 
30 kwietnia — w przededniu 1-Majowego Święta — tradycyjne 
spotkanie członków Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR z kilkudziesięcioosobową grupą weteranów ruchu robot­
niczego i zasłużonych pracowników różnych dziedzin życia na­
szego kraju.

Spotkanie odbyło się w sie­
dzibie Komitetu Centralnego 
PZPR.

Wzięli w nim udział: I sekre­
tarz KC PZPR — Edward Gie­
rek, przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk jabłoński, pre­
zes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław 
Kania, Józef Kępa, Stanisław 
Kowalczyk, Władysław Kru-

czek, Stefan Olszowski, Józef 
Tejchma, Jerzy Łukaszewicz, 
Tadeusz Wrzaszczyk. Ryszard
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W radio i TV
(P) Polskie Radio o godz. 

9.30 we wszystkich progra­
mach oraz Telewizja Polska 
o godz. 9.45 w programie I 
(w kolorze) transmitować bę­
dą przebieg uroczystości 
1-majowych w stolicy, w 
miastach wojewódzkich i w 
krajach socjalistycznych.

Transmisję z uroczystości 1- 
majowej w Moskwie TVP roz- 
pocznie w pr. I o godz. 8.55.

majowy pochód, spłynie ulicami 
miast, d rosa mi polskich wsi. Te­
go dnia złączymy się — proleta­
riacko, internacjonalistycznie, so­
lidarnie — z ludźmi pracy całego 
świata. Poczujemy się członka­
mi jednej wielkiej rodziny na­
szego globu, rodziny zjednoczo­
nej w walce o pokój, o wolność, 
o sprawiedliwość społeczna.

nieraz krwią, znaczone odgłosem 
więziennych drewniaków.

W
Dziewięć dziesięcioleci dzieli 

nas od pierwszych manifestacji 
majowych. W ciągu tych dzie­
sięcioleci zmienił się układ sil 
na świecie. Kapitalizm utracił 
swój monopol, powstał światowy 
system socjalistyczny, runęły 
trony imperatorów i kolonizato­
rów. Narodziła się nowa epoka, 
której barwa jest czerwień Re­
wolucji Październikowej.

W tej nowej epoce nasza pol­
ska rodzina obchodzi teraz ju­
bileusz szczególny. 35-Ieeie pow­
stania Polski Ludowej. Trzy­
dziestopięciolecie znaczące w 
życiu każdego z nas I w kraj­
obrazie Polski. Jakże inny jest 
obraz Polski na mapie świata 
dziś I przed laty. Sześćdziesiąte 
pierwsze miejsce pod względem 
obszaru, dwudzieste pierwsze 
miejsce pod względem ludności 
i miejsce w pierwszej dziesiątce 
pod względem wielkości produk­
cji przemysłowej i tempa wzro­
stu dochodu narodowego. Głos 
Polski, wsparty siła jej sojuszów 
i autorytetem całej socjalistycz­
nej wspólnoty, liczy się nie tyl­
ko w Europie, ale i na pozosta­
łych kontynentach. Stało się tak 
za przyczyna polskich komuni­
stów, którzy potrafili zjednoczyć 
naród w pracy dla dobra ojczy­
zny i wszystkich jej obywateli.

Dla młodych pokoleń 1 Maja 
Jest, na szczęście, tylko świętem 
radcści i satysfakcji z tego, eoś- 
my wsr lnym wysiłkiem osiąg­
nęli. Dla najstarszego pokolenia 
pierwsze maje barwione były

arto przypomnieć dzie­
je polskich majowych 
świąt. Historię pierw­
szych obchodów majo­
wych u schyłku mi­

nionego wieku, starcia majo­
we w rewolucji 1905—7 roku, bo­
jowe obchody majowe w pierw­
szych latach po odzyskaniu nie­
podległości, kiedy to manife­
stantom przewodziły rady dele­
gatów robotniczych, a na trans­
parentach dominowały hasła so­
lidarności z Rewolucją Paździer­
nikową, z pierwszym państwem 
socjalizmu. Potem nadszedł czas 
gniewnych obchodów pierwszo­
majowych w latach międzywo­
jennych, z pamiętnymi strzałami 
na Placu Teatralnym w 1928 ro­
ku. W latach wojny, w latach 
hitlerowskiej okupacji. Między­
narodowe Święto Pracy roz­
brzmiewało na polskiej ziemi 
salwami akcji bojowych, odgło­
sem wysadzanych torów kolejo­
wych, a nr murach pojawiały 
się hasła „PPR walczy!”.

W roku 1945 ulicami spalonej 
Warszawy przeszedł pierwszy 
pochód majowy w wolnej, ludo­
wej ojczyźnie. Trwała jeszcze 
wojna. Armia Radziecka I żoł­
nierze Ludowego Wojska Pol­
skiego rozprawiały się z hitle­
rowskim najeźdźcą — na ulicach 
Berlina. Rozpoczął się w dzie­
jach polskich świąt majowych 
nowy okres: zabrzmialy hasła 
odbudowy, hasła pracy dla swo­
jej ojczyzny.

Do zrobienia pozostało jeszcze 
tak wiele. I to warto sobie w 
dniu majowego święta, w dniu 
święta codziennego trudu pracy 
uświadomić.

Ten trud codzienny, ten pow­
szedni wysiłek pracy całego na- 
rodn pozwolił przed laty pod­
nieść kraj z wojennych znisz­
czeń, pozwolił wznieść się na 
znaczącą pozycję w świecie. 
Przyszłość naszego kraju, przy­
szłość 35-mllionowej polskiej ro­
dziny łączy się Jak najściślej z 
pracą, z twórczym rozwijaniem 
i pomnażaniem dotychczasowe­
go dorobku, z tym, co i jak bę­
dziemy 
zależy, 
dobre.

Nasze 
podjęliśmy przed 35 laty, sta­
wiają dziś wielkie wymagania. 
Tym wymaganiom musimy spro­
stać. Ważne Jest przeświadcze­
nie, że to my sami jesteśmy ko­
walami szczęścia osobistego I 
pomyślności naszej wspólnej 
Rzeczypospolitej. To przeświad­
czenie powinno nam towarzyszyć 
zawsze.

1

robić. Od nas samych 
aby pomnażać to, co

ezasy I dzieło, które

dom przestronny, dom szczęśli­
wych ludzi”.

RYSZARDA KAZIMIERSKA

Henryk Jabłoński 
w zakładach im. Waryńskiego

(P) W przeddzień Święta 
1 Maja członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński spotkał się z załogą 
Warszawskich Zakładów Ma­
szyn Budowlanych im. Lud­
wika Waryńskiego.

Po serdecznym powitaniu 
przez grupę pracowników i 
młodzież, Henryk Jabłoński, 
który jest członkiem organiza­
cji partyjnej „Waryńskiego”, 
odwiedził niektóre wydziały 
tych zakładów. Nowoczesne u- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

go święta demonstrują wolę walki o umocnienie odprężenia, o 
rozbrojenie, o sprawiedliwy pokój na wszystkich kontynen­
tach. Dzień międzynarodowej solidarności świata pracy obcho­
dzony w różnych warunkach skupia wszystkich ludzi pracy 
wokół haseł wyrażających najbardziej aktualne dążenia ludz* 
kości — do pokoju i sprawiedliwości społecznej.

Moskwa w świątecznym nastroju
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 30 kwietnia

(P) Dla wielu milionów ludzi 
w Związku Radzieckim już w 
sobotę po południu rozpoczęło

XX konkurs „Życia” i OS NOT rozstrzygnięty

Twórcy modułowego systemu testującego
Mistrzami Techniki - Warszawa 78

trzydziestoplędo- 
historii budowa- 
nowy krajobraz 
Rozpoczynaliśmy 
przedsięwzięcia.

Nie wszystko nam się udawało.

naszej 
letniej 
liśmy 
Polski, 
różne

maja Jest dniem manife­
stacji osiągnięć, jest dniem 
demonstracji jedności całe­
go narodu i równocześnie 
dniem pogodnej ludowej

zabawy. I w tym roku będzie 
tak samo. Z tym, że będzie ten 
1 Maj inny niż przed rokiem, 
całkiem inny niż przed 35 laty. 
Bo każdy rok przynosi nową 
scenerię, nowe akcenty i rytmy 
majowego pochodu. Zmienia się 
kraj, zmieniają ludzie, pokole­
nia— „Tak przez ziemię idą no­
we dzieje, z każdym rokiem po­
chód ogromnieje... Pochód w ju­
tro wchodzi. Tak się wchodzi w

(P) Jury Konkursu Oddzia­
łu Stołecznego NOT i redakcji 
„Życia Warszawy” — „Mistrz 
Techniki — Warszawa 1978” 
pod przewodnictwem prof. Je­
rzego Bukowskiego, w skła­
dzie: prof. Jan Feiicki (OS 
NOT), prof. Władysław Latek 
(OS NOT), prof. Tadeusz Puff 
(OS NOT), red. Eugeniusz 
Waszczuk („Życie Warszawy”), 
red. Henryk Chądzyński („Ży­
cie Warszawy”) na podstawie 
orzeczeń Komisji Nagród 
NOT Oddziału Stołecznego 
Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej postanowiło przyznać: 
tytuł „Mistrza Techniki — 
Warszawa 1978” oraz nagrodę 
zespołową I stopnia:

inż. Andrzejowi STAWOW- 
CZYKOWI, mgr. Lechowi 
SZYNGWELSKIEMU. mgr. 
inż. Januszowi STRUSIOWI, 
mgr. inż. Michałowi CHRU- 
DZIMSKIEMU, mgr. inż. Sta­
nisławowi MALARECKIEMU, 
mgr. inż. Michałowi KLEBA-

NOWSKIEMU, mgr. inż. Jac­
kowi GRONOWSKIEMU, inż. 
Bogusławowi GREGORCZY- 
KOWI, mgr. Inż. Bronisławo­
wi CIEŚLIKOWSKIEMU — z 
Zakładu Urządzeń Elektronicz­
nych Zakładów Maszyn i 
Urządzeń Technologicznych 
„UNITRA-UNIMA” oraz mgr. 
inż. Ryszardowi BOLIŃSKIE- 
MU — z Państwowych Zakła. 
dów Teletransmisyjnych „TEL- 
KOM-PZT”;

za opracowanie MODUŁO­
WEGO SYSTEMU TESTUJĄ­
CEGO MST-1 — jego koncep­
cji, opracowanie organizacji 
systemu i metod programo­
wania, określenie zasad me­
trologicznych, konstrukcję blo­
ków i ich standardów, wyko­
nanie zestawów pomiarowych.

Decyzją Komisji Nagród 
NOT Oddziału Stołecznego 
Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej nagrodę zespołową I 
stopnia przyznano zespołowi w 
składzie: doc. dr inż. Ryszard

ZDROJEWSKI, prof. mgr inż. 
Włodzimierz MOROZ, mgr inż. 
Wojciech KIBLER, techn. Sta­
nisław ŻOŁĄDEK — z Insty­
tutu Elektrotechniki, inż. Ana­
stazy RUDZIŃSKI, 
Zdzisław WENCEL, 
ryk ZAWADZKI — 
dów Wytwórczych 
Elektrycznych i Transforma­
torów „EMIT” w Żychlinie; 
mgr inż. Jerzy POPIS, mgr 
inż. Jan NOWAK — z Fabry­
ki Aparatury Elektrycznej 
„EFA” w Glinie;

za OPRACOWANIE NOWO­
CZESNYCH PRZETWORNIC 
SPAWALNICZYCH TYPU 
EWPa 315 oraz EWPa 500 Z 
AUTONOMICZNYM WZBUDZE­
NIEM.

Przyznano także trzy na­
grody II stopnia oraz siedem 
wyróżnień. Pełną listę nagro­
dzonych zamieścimy w najbliż­
szym „Życiu i Nowoczesności”.

(Rozmowa z prof. Jerzym 
Bukowskim — str. 2)

się 4-dniowe majowe święto. W 
niedziele i wolny od pracy po­
niedziałek trwały ostatnie przy­
gotowania do tradycyjnej mani­
festacji 1-majowej, która roz- 
pocznie się na Placu Czerwonym 
we wtorek o godz. 10 czasu mo­
skiewskiego (godz. 9 naszego 
czasu). Wezmą w niej udział 
przedstawiciele 635 przedsię­
biorstw i instytucji radzieckiej 
stolicy, młodzież szkół i wyż­
szych uczelni, sportowcy, dele­
gacje wszystkich republik. Te­
lewizja za pośrednictwem stacji 
satelitarnych prowadzić będzie 
bezpośrednią transmisję z Placu 
Czerwonego na cały kraj. Od­
bierać ją będzie również Inter- 
wizja.

W poniedziałek wszędzie pa­
nował odświętny nastrój. Ulice 
i place Moskwy udekorowane są 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

mgr inż. 
inż. Hen- 
z Zakla- 

Maszyn
Hal na Skibn*ews':a
laureat ą
Nagród/ Lennowskej

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS informuje: Nagrody „Za 
utrwalanie pokoju między na­
rodami" za lata 1977-1978 przy­
znano decyzję Komitetu ds. 
Międzynarodowych Nagród Le­
ninowskich grupie 
bojowników o pokój na świe­
cie.

Laureatami zostali: 
szalek Sejmu PRL 
Skibniewska, antyfaszysta. czło­
nek Prezydium Zarządu Komu­
nistycznej Partii Niemiec — 
Kurt Bachman (RFN). or-ewod- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wybitnych

wicemar-
- Halina
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Tradycyjne spotkanie w KC PZPR W przededniu Święta Pracy w Radomiu Jabłoński

z weteranami waik, zasłużonymi pracownikami
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Frelek, Alojzy Karkoszka, Jó­
zef Pińkowski Andrzej Wer­
blan, Zdzisław Zandarowski, 
Zdzisław Kurowski, Zbigniew 
Zieliński. Obecni byli: prezes 
NK ZSL — Stanisław Gucwa i 
przewodniczący CK SD — Ta­
deusz Witold Młyńczak.

Przybyłych na spotkanie we­
teranów i przodowników powi­
tał serdecznie I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, który 
podkreślił, że 1-Majowe Święto 
ludzi pracy Jest w br. — w ro­
ku jubileuszu 35-lecia Polski 
Ludowej, szczególną okazja do 
podsumowania wyników pracy 
dla dobra kraju i jego obywa­
teli. Spojrzenie w przeszłość — 
powiedział E. Gierek — skłania 
do wyrażenia najwyższych słów 
uznania i wdzięczności tym, 
którzy stworzyli mocne podsta­
wy ku temu by sięgać śmielej 
w przyszłość. Niechaj tegorocz­
ne 1-Majowe Święto — zaakcen­
tował I sekretarz KC PZPR — 
stanie się kolejnym, a w związ­
ku z 35-leciem Polski Ludowej 
— szczególnym impulsem do 
nowych dokonań w doniosłym 
dziele rozwoju społeczno-gospo­
darczego socjalistycznej ojczyz­
ny. Liczymy przy tym — po­
wiedział Edward Gierek — 
zwracając się do weteranów ru­
chu robotniczego i przodowni­
ków pracy — na waszą pomoc 
i ofiarność, na to, że nie po­
przestaniecie na tym co już o- 
siągnęliśmy.

Edward Gierek poinformował 
następnie, że Rada Państwa 
przyznała przodującym, zasłu­
żonym ludziom pracy naszego 
kraju, twórcom osiągnięć prze­
mysłowych i rolniczych, nau­
kowych, technicznych i kultu­
ralnych — odznaczenia pań­
stwowe. Gratulując wyróżnio­
nym, I sekretarz KC PZPR wy­
raził przekonanie, że będą one 
zachętą dla ich dalszej aktyw­
nej i twórczej postawy.

Następuje szczególnie uroczy­
sty moment spotkania — deko­
racji wyróżnionych wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

Aktu dekoracji dokonują: 
Edward Gierek, Henryk Ja­
błoński, Piotr Jaroszewicz, Wła­
dysław Kruczek. (Listę odznaczo­
nych zamieszczamy poniżę.)).

Za zaszczytne wyróżnienia po­
dziękował w imieniu wszyst­
kich odznaczonych Tadeusz 
Franczak — główny automatyk 
w kombinacie Huty im. Lenina 
w Nowej Hucie, który podkre­
ślił satysfakcję z tego, że od­
znaczenia przyznane zostały w 
związku z 1-Majowym Świę­
tem i w roku wielkiego jubi­
leuszu 35-lecia Polski Ludowej, 
Wielu z nas. obecnych na tej 
sali — stwierdził — pamięta 
Polskę sprzed 35 lat — znisz­
czoną i zdewastowaną. Dziś soc­
jalistyczna Polska stanowi 
przedmiot dumy każdego jej 
obywatela. Zapewnił on kie­
rownictwo partii i państwa, że 
dla ambitnego dzieła rozbudo­
wy Polski Ludowej przodowni­
cy pracy nie będą szczędzić 
swoich sił. Jest to naszym — 
powiedział — najważniejszym, 
patriotycznym obowiązkiem.

Rozpoczyna się bezpośrednia, 
nacechowana serdeczną atmo­
sferą rozmowa o najważniej­
szych sprawach łączących dziś 
wszystkich Polaków, a więc o 
warunkach decydujących o po­
myślnej realizaji tegorocznych 
zadań społecznych i gospodar­
czych i o czynnikach, które 
kształtować będą rozwój socja­
listycznej Polski w przyszłości.

Zabierają głos zarówno przo­
downicy pracy — prezentujący 
swoje doświadczenia 1 dorobek

produkcyjny załóg jak i wete­
rani ruchu robotniczego — 
dzielący się refleksjami wyni­
kającymi z lat walki i pracy, 
z doświadczeń w służbie dla 
socjalizmu, dla Polski. Działacz 
ruchu robotniczego z Łodzi — 
Józef Sowiński, przypomniał 
np. niektóre wspaniałe karty z 
dziejów polskiego ruchu rewo­
lucyjnego, wskazał na dyna­
miczny rozwój Lodzi nie tylko 
pod względom przemysłowym 
ale również i komunalnym.

Stanisław Zając z Fabryk! O- 
brabiarek Specjalizowanych w 
Andrychowie mówił natomiast 
o pomyślnej realizacji przez za­
łogę tegorocznych zadań, o kon­
sekwentnym odrabianiu zaległo­
ści produkcyjnych spowodowa­
nych trudną zimą.

Wiele słów poświęcono na 
spotkaniu autorytetowi Polski 
w świecie; mówił o tym m.in. 
weteran ruchu robotniczego z 
Warszawy — Tadeusz Lipiec. 
Jakże ważkim — stwierdzano
— zadaniem jest nieustanna 
troska o utrwalanie pokoju i 
odprężenia międzynarodowego, 
w którym to dziele polska ak­
tywność budzi szerokie uznanie 
na świecie. Podkreślano przy 
tym rozległość i złożoność za­
dań związanych z budową roz­
winiętego społeczeństwa socja­
listycznego. Korespondowała z 
tym wypowiedź sekretarza nau­
kowego w Instytucie Technolo­
gii Elektronowej w Warszawie
— Jarosława Swiderskiego, któ­
ry zwrócił uwagę na znaczenie 
szeroko pojętej nowoczesności
— w nauce, w technologii, w 
codziennej pracy. Polska elektro­
nika stała się, zwłaszcza w os­
tatnich latach, dobitnym symbo­
lem zachodzących w naszym 
kraju nowoczesnych przemian.

Teodozja Saplnska — działacz­
ka ruchu robotniczego z Kato­
wic mówiła na spotkaniu o u- 
dziale weteranów walk o wy­
zwolenie narodowe i społeczne 
w patriotycznym wychowaniu 
młodego pokolenia Polaków, w 
kształtowaniu ich historycznej 
świadomości i codziennych ak­
tywnych postaw społecznych i 
zawodowych.

Przedstawiono też wiele cen­
nych inicjatyw społecznych i 
produkcyjnych podejmowanych 
i realizowanych przez ludzi 
pracy w całym kraju dla ucz­
czenia 35 rocznicy powstania 
Polski Ludowej. Tadeusz Beca 
— starszy specjalista w kombi­
nacie rolnym w Górze, woj. 
leszczyńskie poinformował np. 
o inicjatywach załogi, które po­
winny przynieść efekty warto­
ści 9 min zł.

Wszystkie przykłady obywa­
telskiej aktywności w roku 35- 
lecia Polski Ludowej — pod­
kreślano — charakteryzują dą­
żenie do przodowania i hołdo­
wania zasadzie dobrej roboty w 
każdej dziedzinie życia. Wska­
zali na to m.in. solistka w 
Państwowej Operze im. Mo­
niuszki w Poznaniu — Alek­
sandra Imalska. prof. Krystyna 
Jandy-Jendrośka z Uniwersyte­
tu Wrocławskiego i Jan Kubi­
siak — rolnik indywidualny x 
Sierakowa, który poinformował 
także o licznych zobowiązaniach 
rolników, których realizacja bę­
dzie ich wkładem w obchody 
35-lecia PRL.

Wypowiedzi przodowników i 
weteranów uwypukliły ścisłą 
więź zachodzącą między efek­
tywnością pracy i gospodarowa­
nia oraz tak charakterystycz­
nym dla Polski ostatnich lat — 
postępem w zaspokajaniu po­
trzeb socjalno-bytowych społe­
czeństwa.

Na ten fakt zwrócił również 
uwagę I sekretarz KC PZPR. 
Mierzony w historycznych 
perspektywach rozwój Polski 
Ludowej — zaakcentował Ed­
ward Gierek — unaocznia 
również dokonania; kraj o- 
gromnie się przeobraził i 
zmienia nadal. Świadczą o 
tym: postęp przemysłowy i w 
gospodarce rolnej, rozwój na­
uki i kultury. Jest to zarazem 
trwałe świadectwo przeogrom. 
nych wysiłków narodu, który 
w ciągu 35-lecia umocnił swo­
ją jedność i siłę socjalistycz­
nej Polski, cieszy się szczerą 
sympatią i uznaniem w świe­
cie. 35 min Polaków — po­
wiedział I sekretarz KC PZPR 
— zjednoczonych jest obecnie 
wokół wspólnego, wielkiego 
celu jakim jest budowanie 
siły kraju i pomyślności jego 
obywateli.

Nawiązując do faktu, iż 
niedawno milionowy obywa­
tel PRL uzyskał wyższe wy­
kształcenie w ludowej ojczyź­
nie, Edward Gierek podkre­
ślił. że jest to jeden z wielu 
przykładów osiągnięć 35-le­
cia, które gwarantują pomyśl­
ne rozwiązanie istniejących 
jeszcze problemów w naszym 
życiu. Wszystkim nam — Po­
lakom — dodał I sekretarz 
KC PZPR zależv nie tylko 
na utrzymaniu tego co już 
zrobiliśmy dla kraju ale prze­
de wszystkim o zrealizowanie 
jeszcze bardziej ambitnych 
celów. Są wśród nich np. wy­
równanie dysproporcji w roz­
woju społeczno-gospodarczym 
poszczególnych województw, 
dalszy rozwój budownictwa, 
zaspokojenie rosnących po­
trzeb materialnych ludzi pra­
cy. Podstawowym warunkiem 
wykonania tych złożonych za­
mierzeń — stwierdził Edward 
Gierek —-jest coraz efektow­
niejsza, lepsza i wydajniejsza 
praca na każdym stanowisku.

Uczestniczącym w spotka­
niu przodownikom i wetera­
nom ruchu robotniczego T se­
kretarz KC PZPR złożył naj­
serdeczniejsze życzenia 1-ma- 
jowe — pomyślności w pracy 
dla Polski i osobistej pomyśl­
ności wszystkim ludziom pra­
cy naszego kraju. (PAP)

Spotkanie z weteranami i przodownikami pracy
Informacja własna

(R) W przededniu Święta Pra­
cy członkowie egzekutywy KW 
PZPR w Radomiu z I sekreta­
rzem KW — Januszem Proko- 
piakiem i kierownictwa Urzędu 
Wojewódzkiego z wojewodą — 
Romanem Maćkowskim spotkali 
się ze 130-osobową grupą wete­
ranów i działaczy ruchu robotni­
czego oraz przodowników pracy 
reprezentujących wszystkie śro­
dowiska w województwie. W 
spotkaniu uczestniczyli również 
przedstawiciele bratnich stron­
nictw politycznych z prezesem 
WK ZSL — Henrykiem Macią­
giem i przewodniczącym WK 
SD w Radomiu — Andrzejem 
Jareckim.

W trakcie spotkania przewod­
niczący WRZZ w Radomiu —

| 3 tysiące młodzieży
: w „Sztafecie Pokoleń”

(R) W przededniu Święta Pra­
cy 1 Maja odbyła się w Rado­
miu sportowa „Sztafeta Poko­
leń”. Z sześciu punktów miasta, 
spod miejsc pamięci narodowej 
wyruszyło ponad 3 tysiące dziew­
cząt i chłopców — studentów, 
uczniów, harcerzy, żołnierzy i 
junaków OHP. Uczestnicy szta­
fety spotkali się na Placu Zwy­
cięstwa pod Pomnikiem Wdzięcz­
ności. Tu apel olimpijski odczy­
tała siatkarka „Radomki” Jadwi­
ga Wojciechowska, a Zbigniew 
Witkowski, przewodniczący ZZ 
ZSMP Zakładów Metalowych im. 
gen. Waltera przekazał I sekre­
tarzowi KM partii w Radomiu 
Euzebiuszowi Ciążeli meldunek 
o zobowiązaniach Dodjętych 
przez radomska młodzież dla 
uczczenia jubileuszu 35-lecia 
PRL. (am)

Więcej naczyń 
emaliowanych z Myszkowa

Informacja własna
(P) Myszkowska Fabryka Na­

czyń Emaliowanych „Świato­
wid” jest producentem m. in. 
wyposażenia kuchennego. Naj­
bardziej poszukiwane pro­
dukty fabryki to naczynia e- 
maliowane. Wkrótce z Myszko­
wa ekspediować się je będzie 
w znacznie większych ilościach.

Przed kilkoma dniami, o 
osiem miesięcy wcześniej niż to 
przewidywał plan inwestycji, 
zakończono pierwszy, tzw. pro­
dukcyjny etap rozbudowy naj­
większego wydziału zakładów. 
30 kwietnia, uruchomiono nową 
emallernię, która dzięki przy­
spieszeniu robót, projektowaną 
zdolność produkcyjna uzyska 
już na początku przyszłego ro­
ku. Wówczas „Światowid” do­
starczy na rynek o blisko 60 
proc. naczyń emaliowanych 
więcej niż dotychczas. Corocz­
na dostawa wzrośnie o 5 min 
sztuk o wartości 
tych.

Jeszcze w tym 
wcy z Myszkowa 
handlu około 1 min sztuk na 
czyń emaliowanych poza pla 
nem,

Do końca br. realizować si 
będzie dals2e zadania związane 
z rozbudową emalierni- W ra­
mach inwestycji, powstał tu już 
kompleks obiektów i węzłów 
technologicznych. W nowej hali 
zbudowano największy w Pol­
sce, dwukrotnie wydajniejszy 
od stosowanych dotychczas piec 
tunelowy do wypalania powłok 
z emalii.

Automatycznie sterowane agre­
gaty usprawniają proces wy­
twarzania naczyń oraz umożli­
wiają jego technologiczne po­
wiązanie z ciągiem nrodukcyj- 
nym starej emalierni. Jedno­
cześnie gruntownie poprawiły 
się warunki pracy załogi fabry­
ki.

Przed końcem br. w „Świa­
towidzie” zmodernizowane zosta­
ną dwa stare piece tunelowe, 
zamontuje się nową instalacje 
wentylacyjną, kolejne suszarki, 
podwieszone transportery łączą­
ce hale produkcyjne i wymieni 
park maszynowy wydziału tłocz­
ni.

Ponadto wzniesione zostaną 
dwie hale magazynowe oraz bu­
dynek laboratoryjno-socjalny.

W uroczystym otwarciu no­
wel emalierni, uczestniczyli go­
spodarze województwa: I se­
kretarz KW PZPR Józef Gry­
giel j wojewoda częstochowski 
Mirosław Wierzbicki, (wio)

Mieczysław Kowalik zameldo­
wał. że z okazji zbliżającej się 
35 rocznicy powstania Polski Lu­
dowej załogi 159 zakładów pra­
cy z woj. radomskiego podjęły 
czyn obywatelski o wartości 203 
min zł. Efektem realizacji zobo­
wiązań będzie m. in. zwiększe­
nie rozmiarów produkcji wyro­
bów i usług, oszczędność mate­
riałów, surowców i paliw, zwięk­
szenie obrotów w handlu i ga­
stronomii oraz wyższą jakość i 
nowoczesność wyrobów. Reali­
zacja zobowiązań produkcyjnych 
i społecznych odbywać się bę­
dzie w ramach ogólnowojewódz- 
kiego hasła: „Mnie stać na wię­
cej i lepiej”.

W czasie spotkania Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowany został 87- 
letni mieszkaniec Nowego Mia­
sta nad Pilicą, uczestnik Rewo­
lucji Październikowej — Ludwik 
Linkiewicz, a Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski 
— Maria Baka z Radomia. 
Uchwalą Rady Państwa Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Stanisław Gi- 
za. Józef Kłębowski, Henryk 
Trzmiel. Bronisław Isajewicz, 
Czesław Bogdański, Stanisław 
Budkus i Zdzisław Domański z 
Radomia, Piotr Jaworski z Ma- 
rysina, Stanisław Gwardys z 
Brankowa, Piotr Czerski z 
Mszadly Nowej, Kazimierz Bar-

tos z Wólki Dąbrowskiej. Alina 
Jarczyńska z Kozienic i Antoni 
Skrzek z Kazimierówki. Ponad­
to 23 osoby otrzymały odznaki 
„Za zasługi dla woj. radom­
skiego”.

Z okazji Święta Pracy I se­
kretarz KW partii w Radomiu 
— Janusz Prokopiak w imieniu 
władz wojewódzkich w serdecz­
nych słowach podziękował 
wszystkim ludziom pracy za co­
dzienny, rzetelny wysiłek przy­
noszący coraz 
życzył dalszej, 
zacji zadań w 
osobistym.

W godzinach 
odbył się 
1-Majowy. 
ponad tysięczna grupa wetera­
nów i działaczy ruchu robotni­
czego, przedstawicieli bratnich 
stronnictw politycznych, organi­
zacji społecznych, „pracownicy 
1978 r.”, przodujący robotnicy, 
wzorowi rolnicy i młodzież oraz 
gospodarze woj. radomskiego na 
czele z I sekretarzem KW 
PZPR w Radomiu — Januszem 
Prokopiakiem i wojewoda — 
Romanem Maćkowskim. Okolicz­
nościowy referat wygłosił sekre­
tarz KW partii w Radomiu — 
Bogdan Prus, który przypomniał 
chlubne tradycje ruchu robotni­
czego i Święta 1 Maja oraz do­
robek ludzi pracy woj. radom­
skiego. W ozęści artystycznej 
wystąpiły amatorskie zespoły 
estradowe z Radomia i woj. ra­
domskiego. (tmz)

lepsze wyniki i 
pomyślnej reali- 
pracy i w życiu

popołudniowych 
uroczysty koncert 
na który przybyła

w zakładach im. Waryńskiego
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rządzenia, a przede wszystkim 
wykwalifikowana załoga umo­
żliwiają fabryce produkcję ma­
szyn budowlanych znanych ze 
swej jakości zarówno w kraju 
jak i za granicą.

Przebywając na wydziałach 
mechanicznym i montażu, prze­
wodniczący Rady Państwa in­
teresował się sprawami pro­
dukcji, realizacją planów mo­
dernizacji zakładów, warunkami 
pracy i życia załogi. O spra­
wach tych rozmawiano bezpo­
średnio przy stanowiskach pro­
dukcyjnych, a także w trakcie 
spotkania z aktywem partyjno- 
-gnsnodarczvm.

Załoga „Waryńskiego” — pod­
kreślono — największego w kra­
ju producenta i eksportera ko­
parek. zakładów mających bli­
sko półtorawiekowe tradycje ro­
botnicze — pójdzie w pochodzie 
pierwszomajowym w poczuciu du­
my z dotychczasowych dokonań 
świadoma nowych zadań. Pomy­
ślnie zrealizowano plan kwiet­
niowy, dobiegła końca likwidacja 
opóźnień spowodowanych tru­
dnościami zimowymi. Dla u- 
czczenia 35-lecia Polski Ludo­
wej załoga „Waryńskiego” pod­
jęła zobowiązania wartości 11 
min zł, których realizacja przy­
niesie dodatkową produkcję 
dla kraju, m. in. dla war­
szawskiej gospodarki miejskiej 
i komunikacji.

Z okazji 1-majowego świę­
ta Henryk Jabłoński przekazał 
załodze „Waryńskiego” serdecz­
ne pozdrowienia i najlepsze ży­
czenia dalszych sukcesów w 
jej pracy, godnego kontynuo­
wania pięknych tradycji robot­
niczych i patriotycznych, który­
mi szczycą się pracownicy tych 
zakładów. (PAP)

roku metalo- 
przekażą do

175 min zło-

(P) Prof. Jerzy Bukowski fot. Zdzisław Kwueckł

Lista odznaczonych na spotkaniu w KG PZPR
ORDER SZTANDARU PRACY

I KLASY:

Stanisław Dusza — górnik 
przodowy w kopalni „Moszcze­
nica” i Ignacy Machowski — 
aktor Teatru Ateneum w War­
szawie.

ORDER SZTANDARU PRACY
II KLASY:

Tadeusz Franczak — gł. au­
tomatyk w Kombinacie Huty 
im. Lenina w Nowej Hucie: 
Alfred Skubis — ustawiacz ma­
szyn w Zakładach Metalurgicz­
nych „Pomet” w Poznaniu; Wa­
cław Walendzik — st. mistrz w 
Zakładach Mechanicznych „PZL- 
Wola” lm. M. Nowotki w War­
szawie; Ryszard Wojna — dzien­
nikarz, komentator redakcji 
„Trybuna Ludu”.

KRZYŻ KOMANDORSKI 
ORDERU ODRODZENIA 

POLSKI:

Barbara Dróżdż-Kołodziejek
— dziennikarka, kierownik dzia­
łu w redakcji _ „Zycie Warsza­
wy”; Jerzy Jesionowski — czło­
nek Oddziału Warszawskiego 
ZLP; Antoni Kotełko — rektor 
AM w Łodzi; Władysław Lora
— kierownik brygady potowej 
w kombinacie PGR w Draw­
sku: Zygmunt Smułczyński — 
mechanik w przedsiębiorstwie 
PKS, Oddział Towarowo-Snedy- 
cvjny we Wrocławiu; Edward 
Supernak — kierownik Wy­
działu Mechanicznego w Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni; Henryk Urbanowicz — 
st. rzemieślnik — specjalista w 
Wagonowni PKP Bydgoszcz- 
Maksvmilianowo; Czesław Wia- 
czek-Śtauer — st brygadzista w 
Zarządzie Portu Szczecin.

KRZYŻ OFICERSKI 
ORDERU ODRODZENIA 

POLSKI:

Eugeniusz Adamczyk — ko­
wal miota w Kombinacie Meta­

lurgicznym Huty Katowice, Za­
kład Huty w Dąbrowie Górni­
czej ; Lidia Brusikiewicz-Korsa- 
kówna — aktorka Teatru Syrena 
w Warszawie; Romuald Chwast 
— oficer w Przedsiębiorstwie Po­
łowów Dalekomorskich i Usług 
Rybackich „Gryf” w Szczeci­
nie: Walenty Dyoniziak — st. 
majster w Kombinacie Budow­
nictwa Miejskiego Warszawa- 
Śródmieście; Zofia Ładyńska — 
drukarz tkanin w Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego „Żyrar­
dów"; Mieczysław Majewski — 
artysta-grafik, członek ZPAP, 
Okręg Warszawski; Franciszek 
Murzyn — sztygar zmianowy 
w kopalni „Nowa Ruda”; Mi­
chał Ostrówka — dyr. naczelny 
Zjednoczenia Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa w Białymstoku; 
Sylwester Siwek — ppłk, z-ca 
komendanta miejskiego MO w 
Zabrzu: Kazimierz Garbacik — 
płk, dowódca jednostki,

KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA 

POLSKI:

Augustyn Barcik — mistrz 
remontów elektrycznych w Hu­
cie Malapanew w Ozimku; 
Adela Bereś — położna oddzia­
łowa w Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym w Rzeszowie; Sta­
nisław Brodziński — brygadzi­
sta połowy w PGR w Troszy­
nie, woj. Szczecin; Stanisław 
Chwali ński — prezes Zarządu 
RSP w Oławie; Bolesław Ci- 
choń — tokarz w Hucie im. 
M. Nowotki w Ostrowcu Świę­
tokrzyskim: Władysław Czyż — 
malarz w ZNTK w Mińsku Ma­
zowieckim; Maria Faltus — 
nauczycielka Zespołu Szkół O- 
dzieżowych w Katowicach; Zofia 
Frontczak — tkaczka w Zjed­
noczonych Tkalniach Jedwabiu 
„Brokat” w Lodzi:

Mieczysław Gabich — I me­
chanik w Przedsiębiorstwie Po­
łowów i Usług Rybackich „Ko­
rab” w Ustce; Andrzej Gilak — 
tokarz w WSK „PZL” w Ka 
liszu; Wacław Gosztyla — kie­

rownik działu w Fabryce Pras 
Automatycznych „Ponar-Praso- 
mat” w Przemyślu: Karol HiŁ- 
ski — modelarz w drewnie w 
Hucie Szkła Gospodarczego 
„Hortensja” w Piotrkowie Tryb.; 
Aleksandra lmałska — solistka
— śpiewaczka Państwowej Ope­
ry im. Stanisława Moniuszki w 
Poznaniu; Stanisław Jakubowicz
— kowal w Zakładzie Górnictwa 
Nafty i Gazu w Krośnie; Kry­
styna Jandy-Jendrośka — prof. 
nadzwyczajny Uniwersytetu Wro­
cławskiego: Marian Jaworski — 
kierowca-operator w Głogow­
skim Przedsiębiorstwie Budow­
lanym; Franciszek Kamiński — 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej w Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Ziemniaczanego, Zakład 
we Wronkach;

Zofia Kazubek — przewod­
nicząca Rady Zakładowej w 
Łódzkiej Wytwórni Papierosów; 
Bolesław Konieczny — mistrz 
w Stoczni Remontowej „Nau- 
ta” w Gdyni; Miron Kossek — 
naczelny dyrektor Zakładów 
Chemicznych „Wizow” w Bo­
lesławcu; Zofia Kupiec — ope­
rator maszyn w Zakładach 
Lamp Oscyloskopowych w Pia­
secznie; Stanisław Kwoka — 
tokarz w Wytwórni Urządzeń 
Chłodniczych w Dębicy; Jan 
Marczak — konduktor tramwa­
jowy w Przedsiębiorstwie Ko­
munikacji Miejskiej w Gorzo­
wie Wielkop.; Stanisław Meus
— st. adiunkt na stacji PKP 
Kraków-Płaszów; Zygmunt Pa­
wlicki — st inspektor technicz­
ny d's bhp w kopalni „Konin” 
w Kleczewie; Zbigniew Perliń- 
ski — dyrektor LO im. Kazi­
mierza Wielkiego w Zduńskiej 
Woli;

Kazimierz Radziejewski — 
kontroler jakości w Zakładach 
Maszyn Rolniczych we Włoc­
ławku; Zdzisław Remlein — 
nauczyciel w Szkole Podstawo­
wej nr 13 w Poznaniu; Hen­
ryka Saporek — szwaczka ma­
szynowa w Zakładach Prze­
mysłu Dziewiarskiego „More­
na” w Bartoszycach, woj. Ol­
sztyn; Irena Silkowska — pra-

sowacz w Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego „Torpo" w Toru­
niu; Jan Stachowski — mistrz 
w cementowni „Pokój” w Re­
jowcu; Kazimierz Staniurski — 
murarz-tynkarz w Łomżyńskim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym 
w Łomży; Jarosław Swiderski 
— profesor, sekretarz naukowy 
Instytutu Technologii Elektro­
nowej w Warszawie; Henryk • 
Tolsdorf — ślusarz remontowy 
w Państwowym Ośrodku Ma­
szynowym w Sońsku: Helena 
Wąsek — mistrz w Przędzalni 
Czesankowej im. M. Koszutskiej 
„Elanex” w Częstochowie: He­
lena Wędracka — brygadzistka 
w Zakładach Rybnych w Gi­
życku; Stanisław Wojno — 
przewodniczący samorządu ro­
botniczego, I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Mięsnych 
w Ostrołęce.

ZŁOTY KRZY2 ZASŁUGI:

Jan Adamczuk — mistrz w 
Fabryce Aparatury Mleczarskiej 
„Spomasz” w Zamościu; Ta­
deusz Beca — st specjalista w 
Kombinacie Rolnym w Górze; 
Paweł Dieduch — krojczy w 
Spółdzielni Pracy Krawców 
„Nowy Styl” w Białej Podlas­
kiej; Stanisław Goljanek — st 
mistrz w Wojewódzkim Urzę­
dzie Telekomunikacji w Elblą­
gu; Tadeusz Górowski — mon­
ter maszyn w Sądeckich Za­
kładach Elektro-Węglowych; 
Jan Kubisiak — rolnik indy­
widualny w Sierakowie; Bo­
lesław Maruszcwski — mistrz 
w Fabryce Maszyn Żniwnych 
w Płocku; Maria Myśliwiec — 
pielęgniarka oddziałowa w Pań­
stwowym Szpitalu Klinicznym 
nr 1 w Lublinie; Dorota Sze­
liga — przewodnicząca Rady 
Zakładowej w - kopalni siarki 
„Siarkopol" w Grzybowie; Ta­
deusz Truszkowski — rolnik in­
dywidualny w Budach Brań- 
kowskich, woj. radomskie; Sta­
nisław Zając — kierownik sek­
cji w Fabryce Obrabiarek Spe­
cjalizowanych w Andrychowie.

(PAP)

Naszej redakcyjnej kole- 
tance red. Barbarze 
Dróżdt-Kołodziejek ser­
decznie gratulujemy za­
szczytnego odznaczenia.

(P) — Panie Profesorze, 
już 20 konkursów a zarazem 
lal doświadczeń związanych 
lansowaniem twórców nowej 
techniki. Jak można by naj­
krócej scharakteryzować doro­
bek tej imprezy, w jakim stop­
niu idea wstępna, aby upow­
szechnić nazwiska ludzi techni­
ki, doczekała się realizacji?

— Czy można mówić o Plo­
nie 20-lecia naszych konkur­
sów? Czy stanowią one coś 
więcej niż sumę wyniku co­
rocznego kreowania ludzi, jed­
nostek i zespołów twórczych 
wnoszących szczególnie cenny 
wkład w rozwój polskiej tech­
niki w terytorialnie ograniczo­
nym, niemniej szczególnie 
ważnym regionie stołecznym? 
Twierdzę, że tak. Podjęliśmy 
ideę tego konkursu wówczas, 
kiedy nie przyznawano nagród 
państwowych. Dziś obserwuje­
my jak owocuje ten nasz kon­
kurs jako inspiracja podobnych 
imprez. Poczynając od Turnie­
ju Młodych Mistrzów Techniki 
poprzez upowszechnienie tzw. 
wojewódzkich nagród NOT 
przed parunastu laty, a koń­
cząc na ustanowieniu przez 
ministrów resortów przemy­
słowych licznych wielostopnio­
wych nagród i wyróżnień za 
osiągnięcia w pracach nauko­
wo-technicznych, we wszyst­
kich tych imprezach widzimy 
podjęcie inicjatywy „Życia 
Warszawy” i stowarzyszeń na­
ukowo-technicznych NOT z 
1959 r.

Idea uznania rangi twórczoś­
ci technicznej, odebranie cha­
rakteru anonimowości dziełom 
nowej techniki, stymulowanie 
działalności innowacyjnej, przy­
bliżenie problematyki technicz­
nej i jej twórców społeczeń­
stwu — to były nasze wyjścio­
we założenia przed 20 laty. Dziś 
można mówić o ogromnym do­
robku w tej dziedzinie, ale 
wciąż jeszcze jest to wdzięcz­
ne pole działania zarówno dla 
stowarzyszeń naukowo-tech­
nicznych jak i środków ma­
sowego przekazu.

Swoistym plonem 20-lecia na­
szego konkursu jest wypraco­
wana doświadczeniem i utrwa­
lona w zasadniczych elemen­
tach metoda i technika prac 
jury, przeniesiona pośrednio 
na postępowanie wojewódzkich 
komisji nagród ' _
ona na tym, by unikać bran­
żowych patriotyzmów w pos­
tawie ‘ ‘
zespołów, kiedy trzeba doko­
nać trudnego wyboru spośród 
osiągnięć bardzo szerokiego 
wachlarza specjalności techni­
cznych, dyskutować, powoły­
wać ekspertów aż do uzyska­
nia jednomyślności. Uciekać się 
natomiast do tajnego głosowa­
nia tylko w najkonieczniej­
szych przypadkach desygnowa­
nia do nagrody, lub nagrody

NOT. Polega

członków „sądzących”

wyższego stopnia, osiągnięć 
uznanych w dyskusji otwartej 
za równorzędne. Wreszcie, w 
przypadkach budzących jakie­
kolwiek wątpliwości, lepiej ra­
czej odroczyć przyznanie na­
grody — to zawsze da się w 
przyszłości naprawić — niż 
zbyt pochopnie wyróżnienie 
przyznać. Tylko takie postępo­
wanie zapewnia autorytet jury 
i pełną cenę 
nień zarówno 
technicznych 
publicznej.

— Jak można ocenić pion te­
gorocznego konkursu, zwłaszcza 
że liczba zgłoszeń była dwu­
krotnie mniejsza aniżeli w ro­
ku ubiegłym. Czy byłby to 
symptom świadczący o pewnym 
obniżeniu lotów twórców, czy 
też wpływ na to wywarły inne 
czynniki?

— Tegoroczny konkurs, który 
na szczeblu nagród NOT Od­
działu Stołecznego przyniósł 
dwie nagrody ( stopnia, trzy 
drugiego stopnia oraz siedem 
wyróżnień (przy pięciu „odro­
czeniach” na orzyszłość osiąg­
nięć godnych uwagi, które mu­
szą „dojrzeć”) w stosunku do 
40 zgłoszonych prac, a więc 
liczby znacznie niższej niż w 
latach poprzednich, istotnie 
skłania do pytania: czy ruch 
innowacyjny, twórczość tech­
niczna, uległy zahamowaniu w 
roku 1978? Jednoznaczny sąd 
w tej sprawie jest trudny. Je­
żeli chodzi o Warszawę i jej 
region nie bez dużego wpływu 
na „volumen” tegorocznego 
konkursu Oddziału Stołecznego 
NOT, jest wspomniany upow­
szechniony system nagród resor­
towych. Przypomnieć warto po­
stanowienie regulaminowe nag­
ród NOT. iż nie mogą się o nie U- 
biegać prace wyróżnione nagroda 
mi ministrów. Warto więc bez 
szerszych komentarzy przed­
stawić następujące liczby. Tyl­
ko w czterech ministerstwach: 
MPM. MBiPMB. MPCh, MEIEA 
na ogółem przyznanych w skali 
kraju 15 nagród I stopnia, sześć 
przypada na Warszawę: odno- 
wiednio na 30 nagród II stop­
nia — 15 uzyskali twórcy wo­
jewództwa stołecznego, na 36 
III stopnia — 19, a na 17 wy­
różnień — 6. Ile z tych 46 na­
gród i wyróżnień uzyskanych 
przez zespoły „warszawskie” 
ubiegałoby się o nagrody NOT 
wieńczone na naszym terenie 
cenionym tytułem „Mistrz Te­
chniki Warszawa”, trudno oce­
nić.

— Czy przy eliminacjach o- 
graniczono się tylko do wy­
boru Mistrza spośród laurea­
tów nagród OS NOT czy też 
próbowano dokonywać porów­
nań z osiągnięciami spoza tych 
eliminacji. Co zadecydowało o 
werdykcie?

— Jury stanęło w tym roku 
po raz pierwszy przed pyta­
niem, czy wystarczy w opisa­

nagród i wyróż- 
w środowiskach 
jak i w opinii

nych warunkach ograniczyć się 
do wyboru Mistrza spośród 
czołowych laureatów konkursu 
NOT. Po ogólnym przeglądzie 
tytułów nagród przyznanych 
przez czterech w.vmienionvch 
ministrów za prace o wybit­
nym znaczeniu technicznym i 
gospodarczym nasze jury do­
szło do wniosku, że jednak 
najlepiej w profilu osiągnięć 
w przeszłości przez nas wyróż­
nianych tytułami mistrzowski­
mi leży jedna z prac, której 
Komisja Nagród NOT Oddzia­
łu Stołecznego przyznała na­
grodę I stopnia. Tak więc jury 
postanowiło przyznać tytuł 
„Mistrza Techniki — Warszawa” 
za rok 1978 19-osobowemu zes- 
nołowi z Zakładów „UNITRA- 
UNIMA” z inż. Andrzejem 
Stawowczykiem na czole za 
modułowy system testujący 
MST-1.

Urządzenia testujące są w 
technice elektronicznej (zarów­
no w produkcji jak 1 w eks­
ploatacji) tym. czym spraw­
dziany w produkcji mechanicz­
nej. Żtożoność struktury urzą­
dzeń elektronicznych w sposób 
naturalny podsuwa wielofunk- 
cyjność aparatów sprawdzają­
cych. Największy postęp w tej 
dziedzinie wykazuje amerykań­
ski koncern Hewlett-Paekard, 
produkujący systemy testujące 
o liczbie modułów rzędu 80.

Nasi laureaci dają nam do 
rąk system testujący o liczbie 
modułów rzędu 40 dzięki cze­
mu „UNITRA-UNIMA” znala­
zła się w tej chwili na drugiej 
pozycji w świecie w tej dzie­
dzinie. Według posiadanych in­
formacji nie ma w tej chwili 
zespołów testujących koordy- 
nuiacych pracę modułów w 
liczbie dwucyf-owej. choć w 
zakresie testerów do specjal­
nych przeznaczeń wiele tost 
interesujących rozwiązań rów­
nież u nas w Polsce (radary).

Nagrodzony system testujący 
przydatny jest zarówno jako 
sprawdzian bieżącej produkcji, 
eliminujący braki, wykrywalne 
inaczej dopiero w końcowych 
produktach, tak i ułatwia usu­
wanie usterek w eksploatacji. 
Poza tym jest tó ważny czyn­
nik narzucający konieczność 
normalizacji i typizacji rozwią­
zań. Jeżeli weźmiemy w ra­
chubę tvlko produkcję i rozpo­
wszechnienie telewizorów, spo­
łeczna, nie chciałbym powie­
dzieć rynkową doniosłość wy­
różnionego osiągnięcia nabiera 
szczegółowego znaczenia. Sa­
dzę. że reportaż na temat osią­
gnięcia mistrzowskiego tradr- 
cyinie opublikowany na łamach 
„Życia”, przyniesie więcej in­
teresujących szczegółów.

Przy okazji należy podkreś­
lić znaezepie innych wyróżnio­
nych w konkursie NOT prac, 
a wśród laureatów wystąpienie 
wiernych konkursowi przedsta­
wicieli Instytutu Elektrotech­
niki. który w tym roku jest 
reprezentowany przez 10-óso- 
bowv zespół zdobywców nagro­
dy NOT I stopnia za nowo­
czesne przetwornice spawalni­
cze.

W zakończeniu pragnę prze­
kazać podziękowanie zarówno 
zespołowi jury za zaangażowa­
ny wkład pracy jak i Komisji 
Nagród NOT pod niezmordo­
wanym przewodnictwem nrof. 
dr. inż. Władysława Latka. Oso­
bne podziękowanie należy się 
weteranowi w składzie juto’ 
konkursu „Mistrz Techniki — 
Warszawa", a obecnie przewod­
niczącemu Głównej Komisji 
Nagród NOT prof. Tadeuszowi 
Puffowi. Na koniec, w imieniu 
ogółu techników warszawskich 
zainteresowanych naszym kon­
kursem, wypada przekazać wy­
razy uznania i wdzięczności dla 
redakcji „Życia Warszawy" i 
kolejnych, tak już licznych tej 
przedstawicieli, którzy w cią­
gu 20 lat z wielka ofiarnością 
sterowali konkursem stanowią­
cym wspólny trwały dorobek 
redakcii „Życia Warszawy” i 
Oddziału Stołecznego NOT 

Rozmawiał:
HENRYK CHĄDZYŃSKI
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RAZEM W PIERWSZOMAJOWYM POCHODZIE
NA NICH MOŻNA POLEGAĆ
ROK założenia — 1905. Trudno 

szukać dzisiaj w hucie szkła 
w Wołominie śladów dawnej hu­
ty „Vitrum”. Z pewnością są, 
ale teraz, w gorączce rozmów 
i wspomnień, nie o tym się my­
śli. Dziś huta nosi imię Feliksa 
Paplińskiego. Papliński był 
jednym z hutników. W czasie 
okupacji organizował ruch ko­
munistyczny, gdy po przeszko­
leniu w Związku Radzieckim 
razem z innymi towarzyszami ze 
Związku Patriotów Polskich, zo­
stał zrzucony na teren Polsku 
Już przed wojną znano go jako 
działacza. Pracował w hucie 
„Hortensja” w Piotrkowie Try­
bunalskim. Później przeszedł do 
huty „Vitrum”. W roku 1930 
wchodził w skład komitetu straj­
kowego, gdy w hucie zastrajko- 
wala młodzież.

Największy strajk odbył się 
jednak w roku 1937. Jego pod­
łoże było, jak zwykle, ekono­
miczne. Właściciele huty, Ręg- 
lewski i Franclajch, zaczęli ob­
cinać zarobki, nie oszczędzając 
tych najniższych, 1,50 zł dzien­
nie. Płacili za produkcję I ga­
tunku według stawek za gatu­
nek II.

Przeciwko temu wyzyskowi 
wystąpili robotnicy. Strajk trwał 
1 tygodni. 370 robotników oku­
powało hutę. Podtrzymywała ich 
na duchu prasa lewicowa, sił 
dodawała pieśń. Półtora tysiąca 
robotników Wołomina zorganizo­
wało manifestację solidarności. 
Podeszli pod hutę, niosąc słowa 
zachęty, jedzenie i papierosy. 
137 robotników przetrwało do 
końca strajku. Strajk został 
wygrany.

Do dzisiaj żyje w pamięci 
tradycja tych zdarzeń. Jest Izba 
Pamięci, przechowująca doku­
menty i eksponaty z tego okresu. 
Wybór patrona huty też o tym 
świadczy. Dlatego na pytanie, z 
kogo się składa trzon załogi, kim 
są ci, na których najbardziej 
można liczyć, odpowiedź brzmi: 
pracownicy z długoletnim sta­
żem.

Ważne jest w tej tradycji rów­
nież przekazywanie umiejętnoś­
ci. Zawód technika szkła w du­
żej mierze opiera się na nie­
uchwytnych tajemnicach rzemio­
sła, przekazywanych młodszym 
przez starszych. Może w tym 
tkwi odrobina wiedzy tajemnej 
czy alchemii? Może w tej uciąż­
liwej i w gruncie rzeczy mono­
tonnej pracy potrzebna jest 
szczypta uczucia, serdeczności?

Władysława Zarzycka.

BO kiedy rozmawiam z cecho- 
waczką skali znaków, WŁA­
DYSŁAWĄ ZARZYCKĄ, 

tak uśmiecha, jak gdyby 
la o dobrych znajomych. — 
Przecież ja tu przynajmniej pół 
huty znam z nazwiska, a drugie 
pół z widzenia — mówi.

Trudno się dziwić: po 24 
tach pracy.

Miała 16 lat, kiedy dostała 
do huty. Właściwie dostała 
niezbyt legalnie, bo nieletnich 
zatrudniać nie wolno, ale że nikt 
nie żądał od niej wtedy dowodu

to się 
mówi-

la-

si? 
się

osobistego, więc po prostu skła­
mała, dołożyła sobie 2 lata. Po­
tem się jakoś rozmyło czy przy­
schło i nikt się nie zorientował, 
że ma znów 18 lat, jak na po­
czątku. Wylegitymowała się jed­
nak dowodem, który potwierdzał 
to legalnie.

Musiała iść do pracy. Może 
nawet nie dlatego, że w domu 
była bieda, chociaż się nie prze­
lewało, bo ojciec — murarz, za­
rabiał nieźle, ale dzieci było 
sześcioro i zdrowie ojca, po pię­
ciu latach niewoli, też nie naj­
lepsze. Władysława Zarzycka 
chciała jednak się usamodziel­
nić. Zwykłe marzenie dorastają­
cej dziewczyny.

Przyszła do huty do lekkiej 
pracy przy srebrzeniu ozdób 
choinkowych. Byl grudzień. 
Przed pierwszą gwiazdką przy­
niosła wypłatę: 1200 zł. Kupiła 
siostrom upominki, część oddała 
matce, bo dawniej nie było tak, 
jak dzisiaj, że młodzi, kiedy są 
w domu, sami decydują, na co 
wydać zarobione pieniądze. Daw­
niej było tak, że rodzice musieli 
wyrazić swoje zdanie. Dlatego 
utkwiło jej w głowie, że jej 
pierwszym poważniejszym wy­
datkiem na siebie była wieczna 
ondulacja. Pierwsza w życiu. 
Dziś twierdzi, że gdzie wtedy 
miała rozum, bo to tylko włosy 
niszczy, ale wtedy, pamięta, by­
ła dumna. I chociaż już zara­
biała, to przy większych wydat­
kach, gdy trzeba było kupić 
płaszcz czy sukienkę, zawsze ra­
dziła się rodziców.

Zaczęła więc pracę 
bach choinkowych, . 
przeniesiono do malarni, potem 
razem z zakładem przeniosła się 
do Warszawy na Kasprzaka, 
stamtąd do Tłuszcza, by naresz­
cie wrócić do Wołomina, kie­
dy tam założono gaz. Już 15 lat 
pracuje na miejscu i dzisiaj so­
bie nie wyobraża żeby mogła 
znów zacząć dojeżdżać. Przyszły 
dzieci, więc było to bardzo 
trudne, ale jakoś wytrzymała, 
tylko że teraz zżyła się nie tylko 
z hutą, ale i z Wołominem, gdzie 
w 15 lat po ślubie, po 11 latach 
czekania, dostała nareszcie upra­
gnione M-4, dwa pokoje z kuch­
nią, bo takie wtedy budowano. 
I mówi, że dziś młodzież ma le­
piej, bo z tej skali porównaw­
czej takie wynikają wnioski.

O Władysławie Zarzyckiej, de­
legatce na V Zjazd PZPR i II 
Krajową Konferencję Partyjną, 
mówią jej zwierzchnicy tak, jak 
można mówić o działaczce. Ona 
sama nie należy do tych, którzy 
w aureoli poświęcenia niosą 
sztandar swojej działalności. Jest 
cicha, powściągliwa i bardzo 
konkretna. Mąż pracuje jako la­
kiernik w Fabryce Samochodów 
Osobowych na 2eraniu. Starszy 
syn kilka miesięcy temu też za­
czął pracę w FSO jako ślusarz. 
Taka rodzina.

SPRÓBUJMY jeszcze z innego 
wydziału. Może z mechanicz­
nego? To serce huty: tu robi 

się rdzenie, formy, które potem 
oddadzą swój kształt naczyniu 
ze szkła.

Tak trafiłem do brygadzisty, 
tokarza CZESŁAWA ŻUKOW­
SKIEGO. Ma 46 lat. Zażywny, 
usmarotyany, wstydzi się tego 
trochę na pokaz, bo każdy prze­
cież wie, że to jest jego dzień 
powszedni i trudno we fraku 
stać przy obrabiarce, zwłaszcza 
gdy się już stoi 27 lat. I stoi się 
czujnie: o Żukowskim twierdzą, 
że nigdy nie mówi „nie”. Trak­
tuje się go jak pogotowie ratun­
kowe, jak pracownika awaryjne­
go. Gdziekolwiek coś się stanie. 
Żukowski jest na miejscu. Na­
wet wyrwany z imienin.

Kim on właściwie jest? Z wy­
kształcenia — tokarzem, z tra­
dycji i z faktu, że pracuje w 
hucie — hutnikiem. Ojciec byl

też hutnikiem. Pracował w 
hucie Dąbrowa w Lubelskiem. 
Niemcy 
pacji i 
musiał 
dziej.

spalili ją w czasie oku- 
pewnie dlatego ojciec 

szukać pracy gdzie in­

Czesław Żukowski

przy ozdo- 
potem ją

I Tak trafili tu, do Wołomina.
Przyjechali we dwójkę z oj­

cem. Matka z siostrą została w 
tamtym mieszkaniu na Lubelsz- 
czyźnie. On, Czesław Żukowski, 
poszedł do szkoły, ojciec — do 
pracy. Mieszkali w wynajętej 
kawalerce. Wcześniej niż po ro­
ku huta dala ojcu mieszkanie 
służbowe: pokój z kuchnią. Wte­
dy sprowadził matkę. Siostra zo­
stała w dawnym mieszkaniu, 
zresztą wkrótce wyszła za mąż.

Pamięta swoją pierwszą pracę 
w hucie, tak jak pamięta, że 
pierwsze pieniądze, które dosta­
wał jako uczeń, kiedy pracował 
w Instytucie Telekomunikacyj­
nym na Ratuszowej, oddał mat­
ce. Koledzy się nim zajęli, ogar­
nęli człowieka, żeby nie błądził. 
A praca była trudna. Trudna i 
brudna, więc niewdzięczna, bo 
praca w żeliwie do wdzięcznych 
nie należy. Już taka jest. Wy­
maga tylko wielkiej precyzji i 
dbałości. Dobrze, że może swoje 
doświadczenie, swoją wiedzę 
przekazać młodszym.

Dziś jest już poważnym oj­
cem, głową rodziny, ale za naj­
większe przeżycie uważa to, któ­
re go spotkało w roku 1963 i to 
w roku 1975. oba zresztą za 
sprawą zakładu. Za pierwszym 
razem dostał pierwsze własne 
mieszkanie. Za drugim to mie­
szkanie zamieniono mu na więk­
sze. I było to najlepsze wyna­
grodzenie za jego trud, za jego 
pracę.

Właśnie w roku 1975 wstąpił 
do partii.

Najmłodszy z moich trojga 
rozmówców, 32-letni AN­

DRZEJ DOBRODZIEJ pracuje 
w hucie od 12 lat. Do Wołomina 
przyjechał po szicole zawodowej

Andrzej Dobrodziej.

w Piotrkowie Trybunalskim, bo 
pochodzi spod Radomia, gdzie 
jego ojciec gospodarzył na roli. 
Gospodarkę przejął brat Jedna

siostra jest pielęgniarką, druga 
pracuje w „Radoskórze”. On 
sam, gdyby go dzisiaj ktoś za­
pytał, dlaczego wybrał tę szkołę, 
byłby w kłopocie. Chłopak w 
tym wieku nie zawsze zdaje 
sobie sprawę, co go popycha w 
określonym kierunku. Jak mówi, 
stało się to za sprawą kolegów; 
kilku postanowiło iść do zasad­
niczej szkoły szklarskiej, więc 
i on poszedł. Przedtem huty na 
oczy nie widział i nie miał po­
jęcia o tej pracy. Dzisiaj? Dzi­
siaj już nawet nie pamięta, jak 
wyglądało pierwsze zetknięcie 
z wanną, z formą, z piszczelem. 
Tyle lat!—

Zaczynał jako bańkarz. Nabie­
rał piszczelem odrobinę gęstego 
szkła, wydmuchiwał pierwszą 
banieczkę, majster odbierał od 
niego piszczel, nakładał drugą 
porcję szkła — i od nowa. Te­
raz jest dmuchaczem. Zajęcie 
ciekawsze, ale i cięższe. Robi 
wkłady do termosów metodą 
hutniczą: nabiera szkła, formuje 
bańkę, podaje drugiemu, drugi 
dodaje trochę szkła, wkłada do 
maszyny, maszyna formuje dru­
gą butelkę w pierwszej itd., aż 
do ostatniej operacji. Jedną bań­
kę robi 7 osób. I musi im się 
dobrze pracować, skoro od 6 lat 
są w tym samym składzie, chy­
ba że kogoś do wojska zabiorą. 

Początkowo mieszkał w hote­
lu robotniczym. Cale 5 lat. Po­
tem wojsko, ożenek, żona dosta­
ła mieszkanie ze swojego zakła­
du pracy, więc mieszkają w 
Warszawie i dojeżdża, a to Jest 
kłopotliwe, choć Wołomin nieda­
leko. Teraz, jak remontują tory, 
to pociągi potrafią po 2 godziny 
stać pod semaforem. Na pierw­
szą zmianę wstaje o godz. 4.30, 
żeby do Wołomina zdążyć na 
szóstą. Koło pierwszej—drugiej 
jest z powrotem w domu. Zara­
bia dobrze. 7—9 tys. zł miesięcz­
nie, zależnie od tego, jak się robi, 
a robi się zależnie od tego, jaki 
jest materiał, jaka jest organi­
zacja, a nawet jaka jest pogoda. 
Dla hutnika w hucie szkła naj­
gorsze są miesiące letnie. Teraz 
to się właśnie zacznie. Zimą 
można wytrzymać. Za to ci na 
dole mają gorzej, ale latem, jak 
przyjdą upały, to co godzinę 
trzeba schodzić na dół, żeby się 
napić, bo nie można wytrzymać. 
Od czerwca do września to naj­
trudniejsze miesiące.

Szef mówi o nim, że jest jed­
nym z lepszych pracowników. 
Wprawdzie szkoła przygotowała 
go na szkło gospodarcze, ale tu, 
w Wołominie, nauczył się wszy­
stkich operacji i może stanąć na 
każdym stanowisku. Pewnie 
dzięki temu jego brygada nie 
miewa przestojów. A szkło to 
nie taki wdzięczny materiał. Nie 
zawsze można przewidzieć, jak 
się zachowa. No i dość niebez­
pieczne. bo gorące. Ma na ręku 
pamiątkę, dwie blizpy jak dwu­
złotówki. To z czasów, kiedy 
jeszcze nic nie umiał, zapłacił 
takie frycowe.

★
Trzy sylwetki, ilustrujące wi­

zerunek zbiorowy tych, na któ­
rych można polegać. Zakład o 
długich tradycjach, huta szkła, 
a więc nie żaden gigant prio­
rytetowy, przez wiele lat nie 
doceniany może, tak jak gdyby 
szklanki nie były artykułem 
pierwszej potrzeby. Dziś rozbu­
dowa zakładu w pełni. Właśnie 
się stawia hale produkcji szkla­
nek.

W pochodzie 1-majowym dele­
gacja Wołomina przejdzie ulica­
mi Warszawy jak wszystkie de­
legacje z innych dzielnic stolicy. 
Będą wśród nich również przed­
stawiciele Huty Szklą im. Felik­
sa Paplińskiego.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Bogdan Łęcki (z prawej) musi codziennie skontrolować 120 pojazdów opuszczających bazą

Rodzina z płockiej Petrochemii
NA pochód pierwszomajowy 

najczęściej idzie się z przy­
jaciółmi lub z kolegami z pra­
cy. Często spotyka się dawno 
nie widzianych znajomych. Po­
chód jest okazją do towarzys­
kich rozmów, zbliża ludzi, któ­
rzy w normalnym rytmie pracy 
nieczęsto mają okazję do ser­
deczniejszej pogwarki.

Na pochodzie też można spo­
tkać czasami najbliższą rodzi­
nę. Tym bardziej jeżeli masze­
ruje w szeregach pracowników 
jednego zakładu pracy. BOG­
DAN ŁĘCKI kontroler tech­
niczny pojazdów w Mazowie­
ckich Zakładach Rafineryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku 
wychodzi na pochód z domu 
razem z córką. Na pewno spo­
tka swego młodszego syna, który 
pracuje na tym samym wydzia­
le transportu. Pod koniec ma­
nifestacji, kiedy przemieszają 
się wydziały i brygady, do ro­
dziny dołączy starszy syn — też 
Bogdan Łęcki pracujący jako 
technik na wydziale reformingu. 

Petrochemia w Płocku ma 
swoja złotą księgę, do której 
każdego maja wpisywanych jest 
pięciu najlepszych pracowników 
zakładu. Jest to duże wyróż­
nienie, zważywszy wielotysięcz­
ną załogę. Łęcki nie spodzie­
wał się tego wyróżnienia. Ten 
Pierwszy Maj należeć będzie 
to tych najprzyjemniejszych, ą

DO Petrochemii przyszedł na 
samym początku. Nie było 
rur, produkcji, gazu, ropy — 

była rozbabrana ziemią, na któ­
rej trzeba było uważać, aby nie 
zakopać służbowego „Żuka”. A 
notem była przekładanka. Rano 
autobus, którym dowoził robot­
ników, w ciągu dnia „Żuk” i po 
południu znowu autobus. Sa­
mochody już były, kierowców 
było zaledwie ośmiu.

Dlaczego poszedł do Petro­
chemii? Trochę przyciągał wiel­
ki zakład przemysłowy, a tro­
chę szansa mieszkania. Porzu­
cił wożenie wołowiny w za­
kładach mięsnych. Zaczął wo­
zić ludzi i sprzęt na wielką 
budowę. Nie myślał wtedy, że 
trójka drobiazgu kręcąca się 
po domu, weźmie przykład z 
ojca 1 zwiaźe swoje kariery ży­
ciowe z Petrochemią. Jednak 
parę lat później posłał swojego 
najstarszego syna do technikum 
przyzakładowego. Młodszy nie 
miał takiego zainteresowania na­
uką, natomiast godzinami mógł 
przesiadywać w szoferce ojcow­
skiego samochodu. Największą 
nagrodą dla niego było wyjecha-

nie z ojcem do pracy — karą, 
odsuniecie od wozu.

Nawet Bogdan Łęcki nie wie­
dział, kiedy syn Grzegorz zgło­
sił się do WKR z prośbą o służ­
bę wojskową w samochodowej 
jednostce. Sprawa wyszła na 
jaw, kiedy ojciec zobaczył go 
za kółkiem kursowego samo­
chodu LOK-u. W następnym 
roku obaj synowie poszli do 
wojska. Jeden jako saper, dru­
gi jako kierowca odbywali służ­
bę w tym samym garnizonie 
wojskowym. Po wyjściu z woj­
ska znaleźli pracę w Petro­
chemii.

W tym czasie Bogdan Łęcki 
przeżywa zawodową tragedię. 
500 tysięcy km za kółkiem i 
trzeba pożegnać się z zawodem. 
Choroba nie pozwala mu dłużej 
prowadzić pojazdów mechanicz­
nych. Zakład oczywiście oferu­
je mu stanowisko kontrolera 
technicznego, ale nie tak łatwo 
przenieść się z 6zosy na plac. 
Dzisiaj wspomina ten okres jak 
koszmarny sen. Jeżdżąc, bory­
kając się z psującymi się sa­
mochodami. często klnąc wszyst­
ko w żywy kamień — nigdy nie 
przypuszczał, że aż tak jest przy­
wiązany do swojej pracy. Po 
ośmiu godzinach na nowym sta­
nowisku robiło się przeraź­
liwie pusto. Wtedy zaczął bu­
dować łódź. Łódź, a raczej ma­
ły stateczek o nietypowym 
kształcie — połączenia krypy z 
autobusem, ma 28-konny silnik 
„Ursus” i niezmiennie wzbudza 
podziw, entuzjazm wszystkich 
wodniaków w tym rejonie Wi­
sły.

ZMIENIA się wiele w życiu 
Bogdana Łęckiego. Synowie 

dostają mieszkania. Zakładają 
własne rodziny. Wychodzą z 
domu. Odwiedzają ojca, ale już 
na prawach gości, w domu to­
czą się długie dyskusje nie tyl­
ko dotyczące zakupu pralki, ale 
także dotyczące życia politycz­
nego 1 gospodarczego kraju. Oj­

ciec, jeszcze PPS-owiec, ma wię­
ksze doświadczenie — synowie 
są bardziej niecierpliwi, więcej 
rzeczy im się nie podoba. Wte­
dy ojciec musi tłumaczyć.

Córka kończy pomaturalną 
szkolę budowlaną. Ona jedna 
do dzisiaj mieszka w rodzi­
cielskim domu. Do pracy po­
szła oczywiście w Petrochemii. 
Jest cywilnym pracownikiem 
straży pożarnej. Prowadzi szko­
lenie przeciwpożarowe. Lubi 
swoją pracę, gdyż wie, że w 
chemii ochrona przed pożarem 
nie jest taką sobie mową.

Rok 1977 jest przyjemny dla 
Bogdana Łęckiego. Dostaje 
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski, Dla każdego 
obywatela Polski I.udowej jest 
to wielkie wyróżnienie — dla 
Łęckiego szczególne. Otrzymał 
go już na nowym stanowisku 
pracy, na tym stanowisku, gdzie 
na początku nie mógł się od­
naleźć. Jest więc to potwier­
dzeniem sukcesu w społeczeń­
stwie, jest potwierdzeniem suk­
cesu odniesionego nad sobą sa­
mym.

DZIŚ święto klasy robotniczej.
Jak co roku Bogdan Łęcki 

z dziećmi pójdzie w szeregach 
pochodu pierwszomajowego. Po 
południu, jeżeli pogoda dopi- 
sze, może wypłyną łodzią na 
Wisłę. Jak zwykle synowie z 
ojcem toczyć będą rożne spory. 
Wieczorem pogodzeni pójdą 
spać, gdyż następnego dnia 
trzeba stawić się w pracy. Oj­
ciec będzie musiał skontrolować 
około stu dwudziestu pojazdów 
opuszczających bazę, Bogdaną 
czeka osiem godzin wytężonej 
uwagi na gniazdowym stano­
wisku w reformingu. Grzegorz, 
jak przedtem ojciec, pojedzie 
w kurs swoim Żukiem. A Han­
na będzie tłumaczyć nowo przy­
jętym do pracy, że Petrochemia 
to nie przelewki.

ANDRZEJ WAŁAWSKI

Co roku w szeregu

Takie były maje
BRONISŁAW OWSIANKO

PIERWSZE demonstracje u- 
liczne w dniu 1 maja w 

Warszawie odbyły się w la­
tach 1898—1899, a w roku 1900 
doszło do wielkiej manifesta­
cji w Alejach Ujazdowskich, 
gdzie 30-tysięczny tłum de­
monstrantów uzbrojony w ki­
je, kamienie, a wreszcie re­
stauracyjne krzesła, skutecznie 
przeciwstawiał się szarżom 
kozaków i policji. W tym dniu 
na ulicach Warszawy po raz 
pierwszy głośno rozbrzmiewa­
ły dźwięki „Warszawianki” i 
„Czerwonego sztandaru”.

Pamiętam 1905

Nadszedł pamiętny rok 1905. 
Bytem wtedy młodym chłopcem, 
mieszkałem wraz z rodzicami i 
rodzeństwem w Warszawie na 
Woli w parterowym, drewnia­
nym domku przy ulicy Wolskiej.

Zaoamiętałem niektóre wyda­
rzenia z tamtego pamiętnego 
dnia. Robotnicza Wola demon­
struje — zwarty tłum mężczyzn 
i kobiet w pochodzie z czerwo­
nymi sztandarami i transparen­
tem kieruje się w stronę ulicy 
Chłodnej. I nagle oddziały ko­
zaków. Świszczą nahajki. błyska­
ją szable. Demonstranci obrzu­
cają kozaków kamieniami, wy­
rwanymi z bruku jezdni. Cios 
za cios. Rżenie koni, okrzyki 
bólu. Tętent kopyt końskich 
wzmaga się — nadciągają no­
we oddziały, robotniczy tłum 
pierzcha, cofa się. Ale po chwili 
znów się zbieraią. pojawiają się 
czerwone sztandary, rozbrzmie­
wa hasło: ..Precz z caratem”. 
Huk strzałów — tym razem leje 
się krew. Są zabici i ranni.

Mój starszy brat — też orga- 
na podwórku demonstra­

cje. Zbiera chłopaków. Mogą

nasi rodzice demonstrować — 
możemy i my. Ktoś przyniósł 
drzewce, ktoś drugi — kawałek 
czerwonego płótna. Rysują na 
nim karykaturę cara podobnego 
do świni, piszą farbą hasło i 
całą gromadą ruszają na ulicę. 
Naraz wraca ojciec. Poszedł w 
ruch pas. Dostało nam się, a 
szczególnie starszemu bratu Ada­
mowi.

Zwycięska Rewolucja Paź­
dziernikowa 1917 r. otworzyła 
drogę do niepodległości Polski. 
Władza znalazła się jednak w 
rękach klas posiadających, któ­
re tłumiły ruch rewolucyjny w 
Polsce i rozpoczęły wojnę prze­
ciw Krajowi Rad.

Demonstracje z lat 1919—1924, 
w których uczestniczyłem, od­
bywały się pod hasłem obrony 
Republiki Radzieckiej, jednolite­
go frontu walki robotniczej, żą­
dania pracy, Chleba i wolności 
słowa. Wokół sztandarów Ko­
munistycznej Partii Polski i 
Związku Młodzieży Komuni­
stycznej skupiało się najwięcej 
ludzi. Na prowizorycznych try­
bunach pojawiali się mówcy, 
przemawiając w imieniu KPP. 
PPS. ZMK i klasowych związ­
ków zawodowych Demonstra­
cje tych lat kończyły się jak w 
1905 roku masakrą naszych to­
warzyszy — karabiny i bagnety 
przeciwko pięściom. Lala się 
robotnicza krew na brukach 
Warszawy. Aresztowano setki 
bojowników.

„Kupiec i Łodzi" 
idzie na wiec

Mieszkałem w tym czasie ja­
ko sublokator w Warszawie przy 
ul. Kupieckiej u pani R., która 
odnajmowala mi pokój pod wa­
runkiem. że się nie zamelduję, 
co mi bardzo odpowiadało.

Był 30 kwietnia 1924 nok. 
Wracając do domu wieczorem,

zastukałem jak zwykle do fron­
towych drzwi. Otworzyła ml 
gospodyni. Z wielce zaaferowa­
ną miną pociągnęła mnie do sy­
pialnego pokoju i szeptem oznaj­
miła, że mam gościa, kupca z 
Łodzi, którego przyprowadziła 
kobieta podająca się za moją 
krewną.

— Kupiec chce u pana w po­
koju przenocować — dodała pa­
ni R. ale ten nocleg będzie 
kosztował dodatkowo dolara (był 
to okres dewaluacji złotego i w 
sferach kupieckich wszystkie 
transakcje obliczało się w dola­
rach).

Wiadomość o kupcu trochę 
mnie zaniepokoiła — obawiałem 
się zasadzki policji. Przez chwi­
lę zastanawiałem się, czy nie 
wyjść w ogóle z domu. Kiedy 
jednak pani R. określiła mi do­
kładnie wygląd osoby, która 
przyprowadziła gościa — uspo­
koiłem się trochę. Domyśliłem 
się, że moja „krewna”, to na 
pewno towarzyszka E. Zającz­
kowska — Lola. Mimo to, ci­
chutko, na palcach, przeszedłem 
przez długi korytarz, który pro­
wadził do mojego pokoju 1 u- 
chyliłem drzwi.

W pokoju było prawie ciem­
no, paliła się jedynie nocna 
lampka, która stała w kącie. W 
łóżku leżał jakiś mężczyzna na­
kryty pierzyną, twarzy jego nie 
mogłem od razu rozpoznać. 
Wszedłem do pokoju. Mężczyzna 
podnió6ł głowę. Wtedy pozna­
łem go. Był to towarzysz Jerzy 
Czeszejko-Sochacki, członek KĆ 
KPP.

Tow. Sochacki opowiedział mi, 
że przyprowadziła go do mnie 
towarzyszka Lola, że przyjechał 
z Łodzi 1 nie chciaił nigdzie 
pójść nocować w obawie przed 
pierwszomajowymi aresztowa­
niami, że na zlecenie KC ma 
jutro wystąpić na wiecu na 
Kercelaku, a potem jeśli się uda, 
także na Placu Teatralnym.

Zaznajomił mnie z haniebnym 
przedmajowym okólnikiem pra­

wicowych przywódców PPS mó­
wiącym o odgradzaniu pochodu 
pierwszomajowego PPS od po­
chodów komunistycznych nawet 
przy użyciu siły. My, komuniści, 
dodał, będziemy dążyć do zor­
ganizowania jednolitego wiecu 1 
wspólnej demonstracji z PPS i 
„Bundem”.

Znając moją gospodynię jako 
osobę trochę pomyloną na tle 
jej przekonań i byłego bogactwa
— wszystkich, którzy nie są 
kupcami lub fabrykantami, uwa­
żała za bolszewików — uprze­
dziłem towarzysza Sochackiego, 
aby utrzymywał wobec niej po­
czątkową wersję, że jest kup­
cem z Lodzi i aby starał się 
nie wdawać z nią w rozmowy.

Rano, kiedy towarzysz Sochac­
ki byl w łazience, do pokoju 
wpadła zdenerwowana gospody­
ni. Długo nie mogłem zrozumieć, 
o co jej chodziło. Okazało się, 
że ma wątpliwości co do praw­
dziwości zawodu podanego przez 
mego gościa. — Jaki to kupiec
— mówiła — który nie wie, jak 
na giełdzie notowany Jest oo- 
lar. Zaprzeczyłem temu zapew­
niając. te zbyt solidny z niego 
kupiec, ażeby tego nie wiedział, 
a chcąc się o tym przekonać, 
wszedłem do łazienki 1 zmusi­
łem go do powtórzenia głośno 
faktycznego kursu dolara.

Na ulicy rozstaliśmy się. Tow. 
Sochacki poszedł w kierunku 
placu Kercelego, ja zaś w stro­
nę Leszna.

Niech iy je jednolity front

Na ulicach panował ożywiony 
ruch. Tłumy odświętnie ubra­
nych robotników, podążających 
na punkty zbiórek, zalały ulice.

Od czasu do czasu przeciągały 
patrole pieszych i konnycfl po­
licjantów. Ludzie zatrzymywali 
się czytając, rozklejone na ścia­
nach domów, odezwy naszej 
partii. Na rogu ulic Wroniej 
i Chłodnej policja za pomocą 
drabiny strażackiej starała się 
ściągnąć czerwony sztandar za­
tknięty na fabrycznym kominie. 
Zebrało się przy tym dużo ga­
piów i naraz pojawiły się ulot-

kl Warszawskiego Komitetu 
KPP. Wyczuwało się gorącą 
atmosferę.

Około godziny 12 na długo 
przed terminem wyznaczonym 
na demonstrację, kilkutysięczny 
tłum zapełnił ulice Senatorską 
i Bielańską. Dostęp do Placu 
Teatralnego zamknięto kordo­
nem policji. Jednak demonstran­
ci rozproszeni przez policję prze­
dostawali się na plac grupami 
i pojedyńczo. Członkowie PPS 
przyszli tutaj w zwartym szyku 
dzielnicami, z orkiestrami i 
sztandarami, ustawiając się na 
placu po lewej stronie od ulicy 
Bielańskiej. Po prawej zaś stro­
nie placu, od strony Senator­
skiej i Wierzbowej zgrupowali 
się komuniści.

Pochód komunistyczny dziel­
nicy Wola i Muranów był nie­
jednokrotnie w drodze do Placu 
Teatralnego atakowany i rozpra­
szany przez silne oddziały kon­
nej i pieszej policji munduro­
wej. Robotnicy jednak nie ucie­
kali, chronili się do bram, po 
czym znów uformowali kolum­
nę marszową i na PL Teatralny 
przyszli w zwartych szeregach. 
Również komuniści z Pragi prze­
darli się przez kordon policji na 
moście Kierbedzia (obecnie 
Śląsko-Dąbrowskim).

Na plac przybywa coraz wię­
cej demonstrantów z różnych 
dzielnic. Pojawiają się czer­
wone sztandary j transpa­
renty z napisami: „Niech żyją 
bohaterscy uczestnicy powstania 
krakowskiego”. „Niech żyje jed­
nolity front walki robotniczej”, 
..Ręce precz od Związku Ra­
dzieckiego". „Niech żyje Pol­
ska Republika Rad". Wśród ze­
branych kolportuje się ulotki i 
literaturę komunistyczną. W 
jednej z odezw KPRP pisze do 
członków PPS.

...„Pierwszego maja chcemy 
zewrzeć nasze szeregi z Waszy­
mi...

...Pierwszego maja niech wy­
stąpi jednolitym frontem klasa 
przeciw klasie, proletariat prze­
ciw burtuazji..

...Będziemy demonstrowali pod 
hasłami rewolucji socjalistycznej 
i dyktatury proletariatu—"

BĘDZIE to mój 29 pochód 
pierwszomajowy. Nie opuści­

łem ani jednego, odkąd w Lo­
dzi maszerowaliśmy cala kom­
panią w odświętnych kombine­
zonach i z symbolicznymi dre­
wnianymi młotami w dłoniach. 
Ten pochód najbardziej pamię­
tam — mówi JAN DOBROWOL­
SKI, kiedy wspomina dawne 
lata. Jest dzisiaj wzorcarzem w 
wydziale przyrządów pomiaro­
wych w Fabryce im. K. Świer­
czewskiego w Warszawie oraz 
I sekretarzem Oddziałowej Or­
ganizacji Partyjnej w tym wy­
dziale.

Cofnijmy sdę leszcze dalej, do 
lat dzieciństwa Jana Dobrowol­
skiego.

ranka nigdy już ojca nie zoba­
czyliśmy i nie wiem nawet, 
gdzie jego mogiła...

W 1949 r. Jan Dobrowolski 
zgłosił się do szkoły przyspo­
sobienia przemysłowego w Lo­
dzi: przygotowywała ona kadry 
dla fabryk. Chłopcy podzieleni 
byli na 5 kompanii, panował 
wojskowy porządek, krótko o- 
strzyżone włosy, zielone mun­
dury, na niedzielę granatowe. 
Kiedy szli przez miasto, ludzie 
przystawali i dziwili się: co to 
za takie młode wojsko idzie! 
Praktykowali w zakładach me­
talowych u „Strzelczyka” na 
Piotrkowskiej. Z Łodzi skiero­
wano Dobrowolskiego do War­
szawy, do Fabryki ..Swierczew-

Jan Dobrowolski.

— Mój ojciec, warszawiak z 
urodzenia i przed wojną kie­
rowca w Pogotowiu Ratunko­
wym, był od września 1939 r. par­
tyzantem w oddziale mjr. „Hu- 
bala”. Miał stopień starszego 
sierżanta. Myśmy wtedy, moja 
6-letnia siostra i ja — lat 9, 
mieszkali z matką w Inowło- 
dzu, 17 km od Opoczna. To było 
miejsce urodzenia matki. Pew­
nego dnia przyjechał furmanką 
jakiś gospodarz z sąsiedniej wsi 
i spytał, czy zabierzemy się z 
nim, bo ojciec pragnie nas zo­
baczyć. Pojechaliśmy nocą. Pa­
miętam, że w chacie na słomie 
spało dwóch żołnierzy: jednym 
był mój ojciec. W stodole stały 
dwa konie, a siodła, broń i tor­
ba z amunicją ukryte były w 
sianie. Tę torbę podawałem oj­
cu, kiedy wczesnym rankiem 
siedział już na koniu. Przela­
tywał wtedy nad nami niemie­
cki samolot 1 ojciec dal mi po­
patrzyć przez lornetkę. Od tego

skiego” — i tu już pozostał. 
Ukończył zakładowe technikum, 
co dało mu lepsze poznanie za­
gadnień technicznych i proble­
mów racjonalizacji. Ma na swym 
koncie np. przyrząd do mierze­
nia suwmiarek; wykonał pro­
totyp, przyjęto i od tej pory 
w wydziale wciąż się tym przy­
rządem posługują.

Do partii, Jan Dobrowolski 
wstąpił w 1953 r., kiedy odslu- 
giwał służbę wojskową. Byl do­
wódca drużyny i przewodniczą­
cym koła ZMP; właśnie z tych 
szeregów zgłosił akces do PZPR 
i otrzymał legitymacje partyj­
ną.

W tegorocznym pochodzie 
1-majowym, pójdzie wraz z 
dwoma synami: Januszem i Ta­
deuszem. Mają po 20 i 22 lata. 
Janusz pracuje razem z ojcem, 
w tym samym wydziale, a Ta­
deusz — w warsztacie elektro­
mechaniki samochodowej.

ANNA KŁODZIŃSKA
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Koncert 1-majowy w Warszawie
(P) 30 kwietnia, w Sali Kon­

gresowej PKiN w Warszawie 
odbył się uroczysty koncert zor­
ganizowany przez Stołeczny Ko­
mitet Obchodów 1 Maja dla 
uczczenia tegorocznego święta 
ludzi pracy.

Na widowni, przystrojonej 
biało-czerwonymi i czerwony­
mi flagami, miejsca zajęli przed­
stawiciele wszystkich środowisk 
zawodowych i społecznych sto­
licy: robotnicy z warszawskich 
fabryk, reprezentanci załóg bu­
dowlanych, rolnicy z podstole- 
cznych gmin, ludzie nauki i 
kultury, działacze społeczni. 
Przybyli weterani ruchu robotni­
czego, a wśród nich Felicja For­
nalska i Franciszek Pawłow­
ski.

Stołeczny Komitet Obchodów 
1 Maja zaprosił na koncert licz­
ną grupę młodzieży: studentów 
warszawskich uczelni, aktywi­
stów ZSMP, harcerzy. Obecni 
byli gospodarze stolicy z se­
kretarzem KC, I sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR 
— Alojzym Karkoszką i prezy­
dentem m. st. Warszawy — Je­
rzym Majewskim.

Wśród gości — przodownicy 
pracy z całego kraju odznacze­
ni 30 kwietnia na spotkaniu 
w KC PZPR. Obecne były też 
delegacje central zagranicznych 
związków zawodowych.

Rozpoczyna się koncert Po­
etyckimi słowami, muzyką i o- 
brazem filmowym przedstawio­
ne są dzieje walki narodu pol­
skiego o wyzwolenie, historia 
budowy podstaw ludowego pań­
stwa, 35-letni dorobek socjali­
stycznej Polski. Na ekranie 
wielkie budowle socjalizmu: Pe­
trochemia, Port Północny, Hu­
ta Katowice — dokumentu­
ją osiągnięcia naszej gospodar­
ki. Największe inwestycje war­
szawy: Huta Warszawa, FSO. 
„Ursus”, „Polkolor” — mówią 
o rosnącej randze przemysłu 
warszawskiego. Kolejne projek­
cje filmowe ukazują dorobek 
naszej nauki i kultury. Na za-

kończenie oglądamy na ekranie 
barwny pochód młodzieży — 
kontynuatora dzieła swoich oj­
ców.

Strofy ]x>ezji polskiej, mó­
wiącej o przywiązaniu do zie­
mi ojczystej, szacunku dla pra­
cy i tradycji robotniczych re­
cytowali: Zbigniew Zapasiewicz, 
Krzysztof Kolbasiuk, Marek 
Dąbrowski i Józef Duryasz. W 
koncercie, reżyserowanym przez 
Andrzeja Kopera, wystąpili 
Krzysztof Świętochowski, Grze­
gorz Markowski, Zespół Pieśni 
i Tańca PW, chór i balet Ope­
retki Warszawskiej oraz gru­
pa baletowa Teatru na Targów­
ku. (PAP)

Ekshumacja zwłok ofiar 
hitlerowskiego mordu 
na żołnierzu Wojska Polskiego 
i żołnierzach Armii Radzieckiej

(P) 30 kwietnia odbyła się w 
Bielsku-Białej uroczysta ekshu­
macja zwłok i pogrzeb żołnierza 
Wojska Polskiego oraz żołnierzy 
Armii Radzieckiej — ofiar zbio­
rowego mordu dokonanego przez 
niemieckich ludobójców w 1945 
r. W uroczystości ekshumacji i 
pogrzebie uczestniczyły liczne 
rzesze społeczeństwa Bielska- 
Białej.

Obchody Święta Pracy na świecie

Delegacja młodzieży 
wietnamskiej w Warszawie

Informacja własna
Problemy życia wietnam- 
młodzieży w okresie sta- 

zagrożenia interwencją 
Chin był:

(P) 
skiej 
lego _ .
wojskową ze strony Chin były 
głównym tematem spotkania 
dziennikarzy z delegacją Związ­
ku Komunistycznej Młodzieży 
Wietnamu im. Ho Chi Minha, 
która przybyła do Polski na 
zaproszenie Rady Głównej Fe­
deracji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej. W 
skład delegacji, na czele której 
stoi I sekretarz KC organiza­
cji, Dang Quoc Bao wchodzi 
m.in. uczestnik ostatnich walk 
z agresją chińską, żołnierz-bo- 
hater, 22-letni Tong Vang Kim.

Przedstawiciele wietnamskiej 
młodzieży Wezmą udział w 
pierwszomajowej manifestacji 
w Warszawie, spotkają się z 
pracownikami Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
im. Ho Chi Minha w Pruszko­
wie. (tab)

*
Od lat krążyły na Podbeski­

dziu wieści, że w styczniu i 
lutym 1945 r. w Lesie Wapien- 
nickim w Bielsku-Białej hitle­
rowcy dokonali zbiorowego 
mordu na żołnierzu Wojska Pol­
skiego i żołnierzach Armii Ra­
dzieckiej. W wyniku systema­
tycznych badań prowadzonych 
przez Okręgową Komisję Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w 
Katowicach i Zarząd Wojewódz­
ki ZBoWiD ustalono, że w od­
nalezionej mogile zajdują się 
szczątki zwłok żołnierza Wojska 
Polskiego i 9 żołnierzy Armii 
Radzieckiej.

W wyniku przeprowadzonych 
badań i przesłuchań wiarygod­
nych świadków wnioskowań mo­
żna, że był to oddział radziec­
kiego zwiadu, którym dowodził 
żołnierz WP. Grupa zwiadow­
ców dostała się do niewoli i po 
przesłuchaniu przez sztab jed­
nostki hitlerowskiej, która sta­
cjonowała w owym czasie w 
dzielnicy Bielska-Białej — Wa- 
piennicach, została w miejsco­
wym lesie rozstrzelana. (PAP)

Warszawska Wola

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czerwonymi sztandarami, trans­
parentami. Wieczorem nad głów­
nymi arteriami i mostami płoną 
girlandy różnokolorowych lam­
pionów. Iluminowane są zabyt­
kowe obiekty architektury i 
pomniki. Na murach kremlow- 
skich i frontonach domów ota­
czających Plac Czerwony, na­
przeciw Mauzoleum — portrety 
Lenina, Marksa i Engelsa oraz 
herby wszystkich republik zwią­
zkowych.

Do późnych godzin wieczor­
nych tysiące ludzi odwiedzały 
główny plac Kraju Rad. Na sta­
cjach metra, na dworcach kole­
jowych i lotniczych przez cały 
dzień panował ożywiony ruch. 
Setki tysięcy ludzi przybywało 
do stolicy, by obejrzeć 1-majowy 
pochód, a przy okazji odwiedzić 
muzea i wystawy.

Program imprez artystycznych, 
jaki przygotowano na te dni, 
jest wyjątkowo bogaty. Zbiega 
się bowiem z otwarciem festi­
walu „Moskiewskie gwiazdy”, w 
którym wezmą udział najlepsze 
zespoły i soliści z całego kraju. 
Festyny sportowe i zabawy od­
będą się w 50 parkach, na sta­
dionach i w domach kultury. 
Jak zawsze w dni wielkich świąt 
— wieczorem oglądać się tu bę­
dzie pokazy ogni sztucznych.

W tegorocznym święcie 1-ma- 
I jowym akcentowany jest szcze- 
I gólnie udział weteranów pracy, 
I bohaterów pierwszych 5-latek, 
I inicjatorów ruchów wspólzawod- 
I nictwa socjalistycznego, nowato- 
I rów produkcji. Jest to bowiem 

okres uroczyście obchodzonego 
jubileuszu 50-lecia przyjęcia 
pierwszego planu 5-letniego, na. 
rodzin socjalistycznego ruchu 
współzawodnictwa i 60-Iecia 
sławnego czynu produkcyjnego, 
zainicjowanego przez załogę 
parowozowni Moskwa-Sortiro- 
wocznaja, który dał początek 
tradycji leninowskich subbotni- 
ków.

W tym roku w samej tylko 
Moskwie w subbotniku uczestni­
czyło 6,5 min osób. Pracownicy 
stołecznych przedsiębiorstw dali 
dodatkową produkcję wartości 
wielu dziesiątków milionów ru- 

Ibli. Ponad 4 min mieszkańców 
brało udział w społecznych pra­
cach na rzecz swego miasta. 
Warto przypomnieć, iż na wnio­
sek społeczeństwa radzieckiego 
— Komitet Centralny KPZR, 
rząd radziecki, kierownictwo 
związków zawodowych i Kom- 
somołu postanowiły 75 proc, 
funduszów uzyskanych w wyni- 

., ku tegorocznego ogólnonarodo- 
te wego czynu społecznego prze- 
ffl znaczyć na pomoc dla narodu 
H wietnamskiego w likwidacji 
8 skutków agresji chińskiej. Był 
H to piękny akcent intemacjonali- 
■ stycznej solidarności spoleczeń-

w rysunku i grafice
(P) 30 kwietnia w stołecznym 

Muzeum Woli otwarto wystawę 
ph. „Warszawska Wola w ry­
sunku i grafice”. Ekspozycja, 
zorganizowana dla uczczenia 
pierwszomajowego święta, obej­
muje blisko 80 prac kilkunastu 
grafików skupionych w War­
szawskim Okręgu Związku Pol­
skich Artystów Plastyków.

(PAP)

(P) Z okazji święta narodowego 
Holandii ambasador tego kraju w 
Polsce Everhardus J. Korthals Al- 
tes wydaj 30 kwietnia przyjęcie w 
pałacu w Jabłonnie.

• Marszałek Sejmu, prezes NK
ZSL — Stanisław Gucwa 
przyjął 3# kwietnia przeby­

wającą w Polsce grupę parlamen­
tarzystów — członków Komisji 
Rolnictwa Kongresu Narodowego 
Meksyku. W czasie spotkania mó. 
winno głównie o problemach do­
tyczących rozwoju polskiego rol­
nictwa.

W tym samym dniu parlamenta­
rzyści Meksyku spotkali się z gru­
pą posłów Sejmowej Komisji Rol­
nictwa I Przemysłu Spożywczego. 
Zasadniczym tematem rozmów 
były przemiany zachodząca w

PAP DONOSI
• Zgodnie z tradycją, w przede­

dniu 1-Majowego Święta ogłoszo­
ne zostały wyniki plebiscytu na 
„20 młodych wybitnych Polaków — 
1979” organizowanego przez Radę 
Główną FSZMP, MAW i redakcje 
„Sztandaru Młodych". Tegoroczni 
laureaci, organizowanego już po 
raz trzeci plebiscytu wyłonieni zo­
stali przez specjalne jury z grona 
wielu młodych Polaków, których 
kandydatury zgłoszone zostały 
m.in. przez ogniwa ruchu mło­
dzieżowego. Laureaci szczycą się 
nieprzeciętnymi osiągnięciami w 
pracy zawodowej, społecznej, w 
dzialainości kulturalnej, w twarze, 
niu postępu naukowego 1 technicz­
nego kraju.

Honorowy tytuł młodego, wy­
bitnego Polaka 1979 r. przyznany 
został pierwszemu polskiemu kos­
monaucie ppłk. Mirosławowi Her­
maszewskiemu.
• W Gliwickich Zakładach U- 

rządzeń Technicznych odbyła się 
uroczystość przekazania przedsta­
wicielom Rady Ochrony Pomni­
ków’ Walki 1 Męczeństwa pomni­
ka Kazimierza Pułaskiego dłuta 
art. rzeźb. Kazimierza Daniclewl- 
cza. Pomnik ten jest darem na­
rodu polskiego dla narodu ame­
rykańskiego z okazji 200 roczni­
cy powstania St. Zjednoczonych. 
Ponadto zademonstrowano pierw­
sze gotowe już elementy pomnika 
Bolesława Bieruta, który zostanie 
odsłonięty w Święto Lipcowe w 
Lublinie.

Pomnik K. Pułaskiego 1 B. Ble. 
ruta — to 50 1 51 pomnik od­
lewany w gliwickiej hucie. Z tej 
okazji oraź z okazji Święta 1 Ma­
ja odbyła się dekoracja najbar­
dziej zasłużonych pracowników 
Gliwickich Zakładów Urządzeń 
Technicznych złotymi 1 srebrny­
mi medalami Rady Ochrony Pom­
ników Walld 1 Męczeństwa.

© 3# ub. m. wręczono doroczne 
nagrody Klubu Sprawozdawców 
Parlamentarnych SDP. I nagrodę 
otrzymała red Ryszarda Kazi­
mierska („Życie Warszawy”). II 
nagroda przypadła red. Annie Ko­
chanowskiej („Warmia 1 Macu­
ry”). III nagroda wyróżniony zo­
stał red. Jerzy Szczęsny („Gazeta 
Prawnicza”).

Przybyli przedstawiciele władz 
państwowych, wyżsi urzędnicy 
MSZ, reprezentanci świata kultu­
ry 1 nauki, dziennikarze. (PAP)

naszym rolnictwie oraz praca sa­
morządowych organizacji spół­
dzielczych działających na wsi.

W czasie kilkudniowego pobytu 
w naszym kraju parlamentarzyści 
Meksyku zwiedzili niektóre za­
kłady przetwórstwa owocowo-wa­
rzywnego oraz państwowe, spół­
dzielcze 1 Indywidualne gospodar­
stwa rolne na terenie województw: 
stołecznego warszawskiego i poz­
nańskiego.

W poniedziałek w godzinach po. 
południowych meksykańscy goś­
cie opuścili nasz kraj. (PAP)

W SKRÓCIE

Wojska tanzanskie 
wycofają się z Ugandy

NOWY JORK (PAP). W wy­
wiadzie udzielonym nowojor­
skiemu tygodnikowi „New- 
sweek”, przedstawiciel rządu 
tymczasowego Ugandy, mjr An- 
drew Adimola oświadczył, że 
wojska tanzańskie będą stop­
niowo wycofywane z Ugandy 
po upadku reżimu Idi Amina.

Tanzańczycy — powiedział — 
dopomogą nowym władzom w 
Kampali w reorganizacji 
zbrojnych Ugandy. Byli 
rze armii Amina będą 
bilizowani, a ci którzy 
ciii się przestępczych 
zostaną ukarani.

Tymczasem oddziały 
tańzańskiej kontynuują 
sywę na północny wschód i za­
chód od Kampali. W rękach 
zwolenników Amina znajduje 
się jeszcze trzecia część teryto­
rium kraju. (P)

sił 
żolnie- 
zdemo- 
dopuś- 

czynów

armii 
ofen-

stwa radzieckiego poprzedzający 
majowe święto.

1-majowe hasła Komitetu 
Centralnego KPZR nawiązują 
do doniosłych zadań budowni­
ctwa komunistycznego, nawołują 
do rozwoju nowych form współ­
zawodnictwa pracy w walce o 
najwyższą jakość i efektywność 
produkcji. Głoszą one niewzru­
szoną jedność leninowskiej par­
tii z narodem. Ten tradycyjny 
dzień solidarności ludzi pracy na 
całym świecie obchodzony bę­
dzie w Związku Radzieckim pod 
hasłami walki o pogłębienie od­
prężenia międzynarodowego, roz­
szerzenie go na wszystkie kon­
tynenty, położenie kresu wyści­
gowi zbrojeń, walki o powszech­
ne i całkowite rozbrojenie.

JERZY SIERADZIŃSKI
Praga barwna
i świątecznie wystrojona
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 30 kwietnia

(P) Praga tonie w barwach 
wiosny. Na Petrzyńskim Wzgó­
rzu, skąd rozpościera się naj­
piękniejszy widok na miasto, 
rozkwitły sady. Ze świeżą zie­
lenią drzew i krzewów, bielą 
kwiecia w pełni harmonizują u- 
dekorowane ulice, frontony do­
mów, zakłady pracy. Praga jest 
dziś barwna i świątecznie wy­
strojona.

Tysiące prażan w dniach po­
przedzających obchody 1-majo­
we brało udział przy wiosen­
nym porządkowaniu miasta 
Tylko w jednej z dzielnic mia­
sta pracowało w ramach akcji 
„O piękniejszą Pragę” — 104
tys. osób. Dzielnica ta zdobyła 
pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie i stąd jej mieszkań­
cy pójdą w tegorocznym pocho­
dzie tuż za jego czołówką. Tra­
dycyjnie już otworzy go praska 
młodzież, a na jej czele ci naj­
młodsi, pionierzy, którzy w tym 
roku obchodzą 30-lecie swej or­
ganizacji.

Z poczuciem dobrze spełnio­
nego obowiązku uczestniczyć bę­
dą w majowej manifestacji ro­
botnicy wielu zakładów prze­
mysłowej praskiej aglomeracji. 
Większości z nich udało się już 
odrobić straty produkcyjne, ja­
kie powstały w początkach br., 
wskutek ograniczeń w dostawie 
energii elektrycznej, spowodo­
wanych ciężkimi warunkami 
atmosferycznymi. Tuż przed 1- 
majowym świętem o pełnym 
nadrobieniu opóźnień zameldo­
wała załoga jednego z najwięlk- 
szych praskich zakładów — 
CKD.

W majowym pochodzie kro­
czyć też będą ulicami miasta 
ludzie, którzy za szczególne wy­
niki osiągnięte w pracy, za po­
stawę życiową, osiągnięcia nau­
kowe 1 kulturalne otrzymali w 
ub. sobotę na Praskim Zamku 
najwyższe odznaczenia państwo­
we i doroczne nagrody. Będzie 
wśród nich i 16 tych, którym 
prezydent Republiki nadał za­
szczytne tytuły „Bohaterów 
Pracy Socjalistycznej” 

Do Pragi i Bratysławy
Jechały także delegacje 
pracy z bratnich krajów __
listycznych, którzy wspólnie z 
ludźmi Czech i Słowacji obcho­
dzić będą 1 Maja.

W Jugosławii
1 Maj pod znakiem 
podróży i wypoczynku 
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYŁŁY
Belgrad, 30 kwietnia 

(P) Miliony Jugosłowian opuś­
ciły miejsca stałego pabytu, u- 
dając się do rodzin, przyjaciół, 
na wycieczki po kraju i za 
granicę. Trudne zadanie stanę-

ło przed środkami komunikacji, 
tym bardziej, że na skutek zna­
cznego podrożenia cen benzyny, 
więcej osób korzysta z pocią­
gów i autobusów. W całym kra­
ju uruchomiono setki dodatko­
wych połączeń. Poważne kłopo­
ty miały linie lotnicze „JAT” — 
na belgradzkim lotnisku zabra­
kło bowiem paliwa dla samolo­
tów, wiele odlotów było opóź­
nionych i odwołanych.

Tak więc 1-majowe święto 
obchodzi się tutaj pod znakiem 
masowych podróży i wypoczyn­
ku. W zakładach pracy odbyły 
się spotkania załóg, najlepszym 
wręczano upominki i dyplomy. 
Zostały także przyznane cen­
tralne nagrody 1-majowe dla 
wyróżniających się w pracy lu­
dzi różnych zawodów, działaczy 
politycznych, gospodarczych i 
społecznych.

Dziś w Belgradzie przed gma­
chem Skupszczyny, czyli parla­
mentu, odbył się uroczysty, tra­
dycyjny koncert orkiestr. Na 
rozkaz marszałka Jugosławii J. 
Broz Tito 1-majowe św’ęto ucz­
czone zostało salwami artyle­
ryjskimi w Belgradzie i w 
głównych miastach Republiki.

Świąteczne wydania gazet 
przynoszą bogaty materiał o- 
kołicznościowy o rozwoju kraju, 
o historycznych tradycjach 
Święta Pracy. Na czołowych 
miejscach opublikowano 1-majo­
we pozdrowienie skierowane do 
narodu przez prezydia — CK 
ZKJ, Związkowej Konferencji 
Socjalistycznego Związku, Ra­
dy Syndykatów, Związku Bo­
jowników i Socjalistycznego 
Związku Młodzieży Jugosławii. 
Sformułowane zostały w nim 
najważniejsze zadania stojące 
obecnie przed ludźmi 
Jugosławii. Należy 
m. in. walka o 
cję gospodarczą, a 
dalsze umacnianie i 
socjalistycznego samorządu. Na­
wiązano-także do zasad nieza- 
angażowanej polityki zagranicz­
nej Jugosławii oraz odpowie­
dzialnych obowiązków przy u- 
suwaniu skutków katastrofal­
nego trzęsienia ziemi, jakie na­
wiedziło w połowię kwietnia 
czarnogórskie wybrzeże Adria­
tyku.

Jugosłowiańskie miasta i wsie 
zostały odświętnie przystrojone, 
w parkach i na placach odby­
wają się występy zespołów lu­
dowych j masowe zabawy.

pracy 
do nich 
stabiliza- 
także o 

rozwijanie

Polsko-radziecka współpraca motoryzacyjna

(B) DOKOŃCZENIE 
nicząca Światowej 
tycznej Federacji 
Frieda Brown 
amerykańska działaczka społe­
czna — Angela Davis, kubań­
ska działaczka społeczna — Vil- 
ma Espin Gilloes oraz przewod­
niczący indyjsko-radzieckięgo 
stowarzyszenia kulturalnego — 
Krishna PS. Menon.

Przewodniczący Komitetu, 
członek Akademii Nauk ZSRR 
Nikołaj Blochin oświadczył, że 
lista laureatów Międzynarodo­
wej Nagrody Leninowskiej po­
większyła się o dalszych 6 naz­
wisk. Wśród ludzi, którym na­
grodę tę przyznano, znajdują 
się działacze państwowi, przy­
wódcy partii politycznych i or­
ganizacji społecznych, przedsta­
wiciele świata nauki i kultury 
oraz środowisk wyznaniowych. 
Wszystkich jednoczy wspólny 
cel — ofiarne działanie na 
rzecz pokoju i postępu społecz­
nego.

Dobre! sprawie, zapewnieniu 
pokojowego życia ludzkości, od- 
daje swój talent znana w Pol­
sce i poza jej granicami ar­
chitekt Halina Skibniewska — 
podkreślił N. Blochin. Podczas 
II wojny światowe! była ona 
aktywna uczestniczka ruchu o- 
poru. walcząc w warszawskim

ZE STR. I
Demokra- 

Kobiet — 
(Australia),

podziemiu, a po wyzwoleniu 
Polski pracowała nad projektami 
wielu obiektów przeznaczanych 
dla dzieci — żłobków i przed­
szkoli. (P)

Dajan zapowiada 
zbliżenie 
izraelsko-ehińskie

PEKIN (PAP). Podróżujący 
po kilku krajach Azji izraelski 
minister spraw zagranicznych, 
Mosze Dajan pochwalił Chiny 
podczas konferencji prasowej 
w stolicy Nepalu. Katmandu, 
za poparcie udzielone przez Pe­
kin egipsko-izaelskiemu sepa­
ratystycznemu traktatowi poko­
jowemu.

Dajan podkreślił przy tym, 
że stanowisko Chin w tej spra­
wie jest — jak się wyraził — 
dobrą płaszczyzną dla ustano­
wienia jeszcze bliższych sto­
sunków między Tel Awiwem a 
Pekinem. Bajan poinformował, 
że Izrael podjął już kroki w 
kierunku zbliżenia z Chinami 
w różnych dziedzinach. (P)

9 tygodni trwa lot 
Władimira Lachowa 
i Walerego Riumina

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje ośrodek kierowania lotem, 
kosmonauci radzieccy. Władimir 
Lachów i Walery Riumin, już 
dziewięć tygodni przebywają na 
pokładzie orbitalnego zespołu 
naukowo-badawczego „Salut-6” 
— „Sojuz-32”.

W poniedziałek większą część 
dnia przewidziano na realizację 
programu badań zasobów natu­
ralnych Ziemi oraz środowiska 
naturalnego. Kosmonauci pro­
wadzą obserwacje wizualne, fo­
tografują poszczególne rejony 
Ziemi oraz mórz i oceanów. 
Zdjęcia wykonano podczas lotu 
stacji m. in. nad Morzem Kas­
pijskim. Kazachstanem, Kauka­
zem i deltą Wołgi.

Na pokładzie zespołu konty­
nuowane są eksperymenty do­
tyczące pomiarów strumienia 
promieni gamma i cząstek nała­
dowanych w okołoziemskiej prze­
strzeni kosmicznej za pomocą 
małogabarytowego gamma-tele- 
skopu „Jelena”. Zgodnie z pro­
gramem eksperymentów biolo­
gicznych. wykonano kolejny cykl 
badań rozwoju roślin w warun­
kach sztucznej grawitacji. Zo­
stały one przeprowadzone na u- 
rządzeniu „biograwistat”.

★
Z okazji 1 Maja Lachów 1 

Riumin przekazali pozdrowie­
nia narodowi radzieckiemu, na­
rodom krajów socjalistycznych 
i wszystkim ludziom planety.

(PAP)

Nagrody wręczył laureatom wi­
cemarszałek Sejmu — Piotr Ste­
fański; w toku spotkania z człon­
kami Klubu Sprawozdawców Par­
lamentarnych SDP. które odbyło 
się w gmachu Sejmu, omówił on 
też dotychczasową działalność i 
przyszłą problematykę pracy Sej­
mu w bieżącej kadencji.

Naszej redakcyjnej koleżance 
red. Ryszardzie Kazimierskiej 
składamy serdeczne gratulacje.

0 Przedsiębiorstwo Handlu Za­
granicznego Pollmex-Cekop zawarło 
umowę kooperacyjną z zachodnlo- 
nlemlecką firmą Siemens AG. U- 
mowa przewiduje wzajemną 
współpracę przy dostawach 1 bu­
dowie kompletnych obiektów 
przemysłowych na świecie. Będzie 
ona rozwijana przy wznoszeniu 
zakładów materiałów budowla­
nych, zakładów chemicznych 1 pe­
trochemicznych, chłodni magazy­
nowych i przemysłowych.
• 3# kwietnia w Świdrach Ma­

łych pod Warszawą zakończyło 
się VIII walne zgromadzenie Sto­
warzyszenia Polskich Artystów 
Lutników. Zgromadzenie podjęło 
uchwalę o zmianie nazwy organi­
zacji na Związek Polskich Arty­
stów Lutników oraz dokonało wy­
boru nowych władz. Prezesem zo­
stał Włodzimierz Kamiński, wice­
prezesem Józef Bartoszek, sekre­
tarzem — Michał Więckowski, 
skarbnikiem — Adam Królikow­
ski.
• staraniem Towarzystwa Pol­

sko - Japońskiego 30 kwietnia 
w Pałacu Prymasowskim w 
Warszawie odbył się uroczy­
sty koncert z okazji święta 
narodowego Japonii. Na program 
koncertu złożyły się utwory Fry­
deryka Chopina i współczesnego 
kompozytora japońskiego Mlchio 
Mamlya w wykonaniu solistów 
japońskich Satomi Uno i Rikako 
Akatsu.
• 30 kwietnia na scenie Teatru 

Ateneum w Warszawie odbył się 
pierwszy występ zespołu teatral­
nego ze Sztokholmu „Unga Kla­
ra". Szwedzcy artyści zaprezento­
wali widowisko poetycko-muzycz­
ne „Droga ku dzieciństwu", wg 
powieści Laury Fltinghoff. przy­
gotowane dla uczczenia Międzyna­
rodowego Roku Dziecka. Reżyseria 
— Suzanne Osten.

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Władysław 
Knycpel, pisze: Realizując u- 
stalenia najwyższych władz 
partyjnych i państwowych 
Polski i Związku Radzieckie­
go dotyczące pogłębienia ko­
operacji i specjalizacji pro­
dukcji różnych gałęzi prze­
mysłu, dynamicznie rozwija 
się wszechstronna współpraca 
obu krajów w dziedzinie mo­
toryzacji

Do umów realizowanych od 
wielu lat dochodzą obecnie no-

Kościoly w RFN 
„żyją z rezerw"

BONN (PAP). Dziennik „West- 
faelische Rundschau” zwraca u- 
wagę na pogarszającą się sytua­
cję. zwłaszcza finansową. obu 
kościołów w RFN, ewangelickie­
go i katolickiego.

Jak oświadczył dyrektor finan­
sowy diecezji katolickiej w Za­
głębiu Ruhry. Bauer. obecnie 
„żyje się z rezerw”. Z kolei wi­
ceprzewodniczący ewangelickie­
go kościoła krajowego Westfalii. 
Begemann, przewiduje, że z 
oszczędności będzie można żyć 
jeszcze dwa, trzy lata.

Jedną z przyczyn tego stanu 
rzeczy są. zdaniem dziennika, o- 
statnie reformy podatkowe w 
RFN, w których następstwie do 
biskupstw i kościołów wpływa 
zmniejszona znacznie suma pie­
niędzy. Prałat Christoph z archi­
diecezji Paderborn powiedział 
dziennikarzowi „Westfaelische 
Rundschau”, że obecnie księża 
wyraźniej zwracają się do wier­
nych o wsparcie finansowe. Ak­
cja ta nie wystarcza jednak, po­
nieważ do kościoła chodzi za­
ledwie 21 proc, jego członków. 
U protestantów procent ten jest 
jeszcze mniejszy. (P)

we, jak np. współpraca w pro­
dukcji małolitrażowych samo­
chodów osobowych oraz w pro­
dukcji 1 dostawach z Polski do 
ZSRR różnego rodzaju cystern 
i furgonów samochodowych.

W tych właśnie dniach w Mo­
skwie, na terenie naukowego 
instytutu przemysłu samocho­
dowego odbył się pokaz pro­
dukowanych w Polsce cystern 
i furgonów samochodowych. 
Jak wynika z rozmów przepro­
wadzonych z przedstawicielami 
radzieckich resortów i specjali­
stami, inicjatywa okazała się 
słuszna i można liczyć na to, że 
wiele zaprezentowanych pol­
skich wyrobów znajdzie zasto­
sowanie w ZSRR.

Motoryzacja była pierwszą 
dziedziną przemysłu, w której 
Polska i ZSRR nawiązały ko­
operację i specjalizację pro­
dukcyjną. W latach poprzed­
niej 5-latki (1971—1975) nasz 
przemysł dostarczył komponen­
ty do produkcji radzieckiego 
samochodu „Ziguli — Łada” na 
łączną sumę ok. 180 min zło­
tych dewizowych. W bieżącej 
5-latce dostawy te przekroczą 
wartość 300 min złotych dewi­
zowych.

W zamian otrzymujemy rów­
nowartość w komponentach dla 
„Fiata 125p”, „Poloneza”, a tak­
że gotowe samochody osobowe 
„Łady” i „Zaporożce”. W przy­
szłej 5-latce przewiduje się 
dalsze pogłębienie i rozszerze­
nie tej współpracy, dotyczącej 
produkcji samochodów „Fiat 
125p" oraz „Ziguli” i „Zaporo­
żec".

Ponadto w ramach polsko-ra­
dzieckiego porozumienia w bie­
żącej 5-latce przemysł polski 
dostarcza np. do samochodu 
„Kamaz" zespoły aparatury 
hamulcowej i przekaźniki na 
łączną sumę ponad 650 min zło­
tych dewizowych. Otrzymujemy 
w zamian wysokiej klasy sa­
mochody ciężarowe. Już dziś 
wiadomo, iż kooperacja w tej 
dziedzinie będzie kontynuowana 
i rozszerzana w przyszłym pię­
cioleciu. (P)

przy- 
ludzf 

socja-

Przywódca TUDE 
o problemach po zwycięstwie 
rewolucji w Iranie

TEHERAN (PAP), 
odniosła zwycięstwo 
ale nie oznacza to. 
kie trudności stojące 
jem zostały przezwyciężone — 
oświadczył I sekretarz Ludowej 
Partii Iranu (TUDE), Nureddin 
Kianuri.

W wywiadzie dla bejruckiego 
dziennika „Al-Nidaa” podkreślił 
on, że agentura imperializmu — 
amerykańska agencja wywia- 
dowoza CIA i izraelskie służby 
specjalne nadal utrudniają de­
mokratyczny rozwój Iranu za 
pomocą politycznych dywersji i 
szantażu gospodarczego. Przed 
nami — kontynuował N. Kia­
nuri — stoją również takie trud­
ne zadania, jak nacjonalizacja 
przemysłu, ustanowienie kontroli 
państwa nad eksportem ropy na­
ftowej. likwidacja bezrobocia, 
zahamowanie wzrostu cen. u- 
tworzenie nowej armii oraz u- 
dzielenie niezbędnej pomocy naj­
biedniejszym warstwom ludności 
Iranu.

Nasza partia — powiedział — 
opowiada się za utworzeniem 
zjednoczonego frontu sił demo­
kratycznych, w którym byłby 
zagwarantowany udział przedsta­
wicieli wszystkich kierunków 
rewolucji irańskiej. oraz za 
przyznaniem każdej organizacji 
prawa do działalności politycz­
nej przy przestrzeganiu zasad 
demokratycznych. (P)
Iran zrywa stosunki 
z Egiptem

TEHERAN (PAP). Podano tu, 
że Iran zerwał stosunki dyplo­
matyczne z Egiptem. Decyzje tę 
rząd irański powziął na polece­
nie ajatollaha Chomeiniego. (P)

Rewolucja 
w Iranie, 

iż wszyst- 
przed kra­

Schrony znów na ulicach Hanoi W dniach chińskiej 
agresji na Wietnam w Hanoi odkopano na ulicach schrony 
przeciwlotnicze zasypane po zakończeniu wojny z reżimem saj- 
gońskim i Amerykanami. Obecnie na ulicach Hanoi co kilka­
naście metrów dostrzec można otwory — wejścia do schronów. 

Fot. CAF — Photofax

Wczoraj na świecie
• W rejonie Padwy nieznani 

sprawcy dokonali 12 zamachów 
bombowych, które na szczęście nie 
spowodowały ofiar w ludziach. 
Ładunki wybuchowe zostały m.in. 
podrzucone przed redakcję wy­
chodzącego w Padwie dziennika 
„II Mattlno” 1 siedzibą lokalnej or­
ganizacji chrześcijańskiej demo­
kracji oraz przed komisariatami 
karabinierów w kilku okolicznych 
miejscowościach. Podpalona zosta­
ła furgonetka do przewożenia więźniów.
• Policja stanowa aresztowała 

w Denver 23# uczestników demon­
stracji protestującej przeciw pro­
dukcji broni jądrowej w USA. Na­
silenie się tego typu demonstracji 
wzrosło od momentu awarii si­
łowni jądrowej w Harrisburgu.
• W N. Djamenie utworzono 

nowy tymczasowy rząd jedności 
narodowej Czadu. Na czele 29-oso- 
bowego gabinetu, w którego skład 
wchodzą przedstawiciele wszystkich 
głównych ugrupowań etniczno- 
wojskowych kraju, stanął Moha- 
med Shawwa, reprezentujący tzw. 
trzecią armię, która powstała po 
rozłamie jaki dokonał się w roku 
ubiegłym w Narodowym Fronch 
Wyzwolenia Czadu (FROLINAT), 
organizacji walczącej przeciwko 
władzy ówczesnego prezydenta 
Fel>xa Mallouma
• W siedzibie Komunistycznej 

Partii Kanady w Toronto wykryto 
aparaturę podsłuchową. Poinfor­
mował o tym na konferencji pra­
sowej sekretarz KC partii, Alfred 
Dewhearst kategorycznie potępia­
jąc inwigilowanie komunistów 
przez kanadyjską policję federal­
ną. Powiedział również, iż partia 
zamierza złożyć skargę na niele­
galne postępowanie policji.
• Policja hiszpańska wszczęła 

śledztwo w sprawie zamordowania

komunistycznego działacza mło­
dzieżowego, /kndresa Garcii Fer- 
uandeza przez czterech osobni­
ków, z których jeden miał na ra­
mieniu opaskę ze swastyką. And­
res Garcia Fernandez został na­
padnięty i zasztyletowany na Jed­
nej z ulic Madrytu, w chwili gdy 
wychodził z kina.
4 W kanadyjskiej prowincji Ma- 

nitoba trwa ewakuacja ludzi za­
mieszkałych w dolinie Rzeki Czer­
wonej, która wystąpiła z brzegów, 
powodując największą od 1950 ro­
ku powódź. Pod wodą znalazło 
się 300 tys. ha użytków rolnych i 
pastwisk. Przybór wody prze­
kształcił rzekę, w jezioro o dłu­
gości 100 km i szerokości 40 km

4 W Stuttgarcie odbyła się za­
chodni oni emiecka premiera „Raju 
utraconego” Krzysztofa Pendere­
ckiego. Publiczność zgotowała 
długą, niemilknącą owację arty­
stom, a także kompozytorowi. 
Prawykonanie dzieła odbyło się 
w listopadzie 1978 r. w Chicago. 
Premiera w Stuttgarcie odbyła 
się w ramach odbywających sdę 
w tym mieście „Dni twórczości 
Krzysztofa Pendereckiego”. Prasa 
RFN wiele uwagi poświęca temu wydarzeniu.

4 W dniach 20—30 bm. w Lecce 
we Włoszech przebywał 8-osobo­
wy zespól Wrocławskiego Teatru 
Laboratorium pod dyrekcję Jerze­
go Grotowskiego. Zespól zrealizo­
wał tu dwukrotnie „Drzewo lu­
du” — przedsięwzięcie kulturalne, 
opierające się na zasadzie aktyw­
nego uczestnictwa. Realizacja 
„Drzewa ludu” odbywa się bez 
selekcji uczestników; praktycznie 
każdy może w nim brać udział, 
a przedsięwzięcie trwa razem 69 
godzin. Realizacja spotkała się z 
wysoką oceną tutejszych kryty­
ków i publiczności, (PAP)

Odwołanie licytacji 
pamiątek po de Gaulle’u 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w kwietniu
(P) Philippe de Gaulle, syn 

generała, zapowiedział, że na 
początku czerwca wystawi na 
licytację około 300 pamiątek po 
ojcu w celu zebrania pieniędzy 
potrzebnych na zabezpieczenie 
i utrzymanie rezydencji po ge­
nerale w Colombey 
Egllses.

Generał de Gaulle 
wał z przysługującej 
rytury a honoraria z . 
torskich zapisał na fundację im. 
Annę de Gaulle, swej upośle­
dzonej córki, z przeznaczeniem 
dla dzieci upośledzonych. Ni, 
pozostawił po sobie fortuny za­
bezpieczającej utrzymanie swej 
rezydencji w Colombey (rezy­
dencji zresztą stosunkowo 
skromnej za to otoczonej rozle­
głym parkiem).

Stoi ona nie zamieszkana, od­
kąd wdowa po generale posta­
nowiła przenieść się do jednego 
z pensjonatów w Paryżu.

Syn generała zapowiedział, że 
pozyskane ze sprzedaży pamią­
tek pieniądze obróci na upo­
rządkowanie byłej rezydencji i 
uczynienia z niej muzeum do­
stępnego dla publiczności.

Wśród tych pamiątek, więk­
szość stanowią różne prezenty, 
które generał dostawał w czasie 
swych podróży zagranicznych. 
Admirał wyjaśnił, że nie są to 
więc pamiątki w sposób bardzo 
osobisty związane z jego ojcem.

Przypomnijmy, że zgodnie ze 
swoją ostatnią wola generał de 
Gaulle został pochowany na 
miejs-owym cmentarzu, obok 
grobu swojej córki.

W ostatnich dniach pre­
mier Barre zapowiedział, że 
wydał polecenie ministro­
wi kultury bv znalazł od­
powiednie środki na zabezpie­
czenie rezydencji po generale. 
Admirał Philippe de Gaulle od­
wołał więc zapowiedzianą licy­
tację.

les deux

zrezygno- 
mu eme- 
prac au-
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List w sprawie ojczyzny... Wołanie naszych czasów-pokój
Od naszego specjalnego wysłannika 

JANUSZA REITERA
Berlin, w kwietniu

(P) „To państwo — to my” — 
głosi napis nad głowami 25 
dziewcząt i chłopców z ósmej 
klasy erfurckiej szkoły poli­
technicznej. Odświętnie ude­
korowana sala jest wypełnio­
na po brzegi — na każdego 
z dwudziestu pięciu boha­
terów tego dnia przypada oś­
miu—dziesięciu członków ro­
dziny, zjeżdżającej z całego 
kraju a często nawet z zagra­
nicy. Punktualnie o godz. 11 
rozlegają się dźwięki kwintetu 
F-dur Danziego w wykona­
niu muzyków z miejscowej 
orkiestry. Rozpoczyna się Ju- 
gendweihe — uroczystość ślu­
bowania młodzieży nawiązu­
jąca do starych tradycji pro­
letariackich.

W dziewiątej klasie, kiedy 
dzieci piszą wypracowania na 
temat „Moje największe prze­
życie”, większość wybiera wła­
śnie ten dzień. Uroczystość ślu­
bowania długo pozostaje w pa­
mięci czternastolatków, które w 
ten symboliczny sposób zostają 
przyjęte do grona dorosłych, 
ałe organizatorom najbardziej 
zależy na tym wszystkim, co 
poprzedza samo ślubowanie. 
Program przygotowań jest u- 
stalony centralnie i obejmuje 
dziesięć wyznaczonych tematów, 
ale jak zostaną one potrakto­
wane, to już sprawa poszczegól­
nych grup.

„To państwo to my" — tak 
brzmi jeden z tematów. Czy 
nie jest zbyt trudny? Nauczy­
cielka. która przygotowuje 
młodzież do ślubowania już ód 
dziewięciu lat, uważa, że nie. 
A zresztą nie ma — przekony­
wano mnie w berlińskim wy­
dawnictwie Kinderbuchverlag 
— tematów nieodpowiednich 
dla dzieci. Rzecz tylko w tym, 
aby znaleźć odpowiednie spo­
soby, zgodne z potrzebami i 
możliwościami dziecka.

„Czy mogę do ciebie mówić 
Wilhelm” — to tytuł książki o

Rozmowy SALT-II 
w Genewie

GENEWA (PAP) W Genewie 
odbyło się w poniedziałek ko­
lejne spotkanie szefów delega­
cji ZSRR i USA uczestniczą­
cych w radziecko-amerykań- 
skich rozmowach o ogranicze­
niu strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych ŚALT-II. (P)

Sesja polsko-libijskiej 
komisji mieszanej w Trypolisie

TRYPOLIS (PAP). W dniach 
28—30 kwietnia obradowała w 
Trypolisie polsko-libijska komi­
sja mieszana do spraw współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej. Ze strony polskiej 
obradom przewodniczył wicepre­
mier Mieczysław Jagielski, zaś 
ze strony libijskiej — sekretarz 
d's budownictwa Generalnego 
Komitetu Ludowego Libijskiej 
Arabskiej Dżamahiriji Ludowo- 
-Socjalistycznej Muhammad 
Mangusz.

W czasie posiedzenia dokona­
no przeglądu realizacji ustaleń 
wynikających z wizyty w Pol­
sce w ub. roku płk. Muammara 
Kadafiego i jego rozmów z I se­
kretarzem KC PZPR Edwardem 
Gierklem. Dokonano też ogólnej 
oceny dotychczasowej, wzajem­
nie korzystnej współpracy go­
spodarczej: ustalono zwłaszcza 
kierunki dalszego rozwoju sto­
sunków w dziedzinie handlu, 
przemysłu 1 budownictwa. W 
podpisanym protokole obie stro­
ny pozytywnie oceniły dotych­
czasowe wyniki rozwoju współ­
pracy gospodarczej, naukowo- 
-technicznej i kulturalnej, uzna­
no. że osiągnięty postęp stanowi 
dobrą podstawę dalszej intensy­
fikacji tej współpracy we wszy­
stkich dziedzinach.

Ustalono zasady i konkretne 
przedsięwzięcia zapewniające 
rozszerzenie wymiany handlo­
wej w interesuiących obie stro­
ny asortymentach towarowych, a 
w szczególności dostaw polskie­
go sprzętu inwestycyjnego do 
Libii i dostaw libijskiej ropy 
naftowe) do Polski.

Uzgodniono dalszy zakres 
współpracy w dziedzinie budow­
nictwa. usług technicznych w 
przemyśle elektrotechnicznym, 
rolnictwie, w dziedzinie ochrony 
zdrowia, szkolnictwie i gospo­
darce komunalnej.

Wytypowano wiele konkret­
nych projektów inwestycyjnych, 
które beda realizowane przez 
przedsiębiorstwa polskie w Libii. 
Projekty te dotyczą głównie 
energetyki, przemysłu stocznio­
wego, włókienniczego, spożyw­
czego i materiałów budowlanych.

Obie strony potwierdziły zain­
teresowanie budową wielu 
zakładów przemysłowych. Strona 
libijska wyraziła chęć rozszerze­
nia współpracy w rozbudowie 
libijskiej bazy energetycznej 
oraz zakładów przemysłu mate­
riałów budowlanych. Przedmio­
tem rozmów było również wy­
korzystanie polskich doświad­
czeń w pracach geodezyjnych i 
kartograficznych. Strony ustali­
ły kierunki współpracy w za­
kresie dostaw maszyn oraz nie­
których działów produkcji rolni­
czej. Ustalono rozszerzenie — w 
oparciu o dotychczasowe do­
świadczenia — zakresu usług 
przedsiębiorstw polskich w bu­
dowie dróg, mostów oraz bu­
dowie linii kolejowych na tere­
nie Libii. Strona libijska wyra­
ziła zainteresowanie przeszkole­
niem w Polsce pewnej liczby 
specjalistów.

Dyskutowano również pro­
blemy współpracy finansowo- 
-bankowej. W trakcie rozmów 
odbyły się negocjacje na temat 

Wilhelmie Piecku, przeznaczo­
nej dla czytelników bardzo 
młodych a dotyczącej przecież 
spraw ważnych i poważnych. 
Aby uczyć szacunku i przywią­
zania do własnego kraju, nie 
trzeba używać wielkich słów
— mówi lektor wydawnictwa. 
Zamiast abstrakcyjnych pojęć 
najlepiej pokazywać prawdzi­
wych ludzi. W Buchenwaldzie, 
na terenie byłego obozu kon­
centracyjnego, przewodnik za­
trzymuje się najdłużej w miej­
scu, w którym został zamordo­
wany Ernst Thaelmann. Nie 
można tylko dopuścić do tego
— powiada młody pedagog w 
Berlinie — aby z ludzi zrobić 
galerię muzealnych postach W 
NRD udało się tego uniknąć.

2yciorysy takich ludzi jak 
Thaelmann czy Pieck to nie 
tylko wzory postępowania — to 
także rodowód Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Iden­
tyfikować się z nimi to tyle 
co identyfikować się z włas­
nym państwem, z własną oj­
czyzną. Gdy młodzieżowa gaze­
ta „Jungę Welt” ogłosiła w u- 
biegłym roku ankietę na temat 
„NRD moja ojczyzna”, wpłynę­
ło ponad 3 tys. wypowiedzi. 
Prawie bez wyjątku były to 
świadectwa solidarności z wła­
snym krajem. Niektórzy zado­
walali się wyrażeniem werbal­
nego poparcia, inni obszernie 
je uzasadniali. Powstał olbrzymi 
materiał dokumentujący stan 
świadomości społecznej młodego 
pokolenia.

Aby nie było nieporozumień, 
moi rozmówcy od razu wyjaś­
niają: cl sami czytelnicy, któ­
rzy identyfikują się z NRD, są 
często krytyczni wobec kraju. 
Jedno nie wyklucza przecież 
drugiego. Krytycyzm, o jakim 
tu mowa, jest też dowodem lo­
jalności i zaangażowania w 
sprawy kraju.

Słowo „ojczyzna” — wystę­
puje w NRD prawie zawsze z 
przymiotnikiem „socjalistycz­
na”. W kraju, który bez od­
rębności ustrojowej nie mógł­
by powstać, tego związku nie 
da się rozerwać. Socjalizm Jest 
racją bytu NRD w tej szcze­
gólnej sytuacji, jaką stwarza 
istnienie po tamtej stronie La­
by drugiego państwa niemiec­
kiego. Granica na Łabie jest 
jednocześnie linią podziału Eu­
ropy. O ile w głębi obu częś­
ci kontynentu walka ideolo­
giczna może się wydawać nie­
kiedy mniej odczuwalna, to tu­
taj trwa ona dzień w dzień z. 
niesłabnącym natężeniem. Kil­
kadziesiąt programów radio­
wych i trzy telewizyjne, w du­
żej części przygotowywane z 

podpisania konwencji konsular­
nej. Omówiono szczegółowe za­
sady realizacji programu doty­
czącego współpracy kulturalnej 
i naukowo-technicznej na lata 
1979—80. Uzgodniono m.in. pro­
gram dni kultury polskiej w 
Libii, które maja się odbyć w 
dniach 18—23 czerwca br. W 
trakcie prac komisji przeprowa­
dzono wiele rozmów z człon­
kami rządu libijskiego. Wicepre­
zes Rady Ministrów PRL Mie­
czysław Jagielski złożył wizytę 
szefowi rządu libijskiego, sekre­
tarzowi przemysłu i bogactw na­
turalnych Generalnego Komite­
tu Ludowego Dżaddalahowi Ażu­
rowi At-Talhi. W czasie spot­
kania omówiono węzłowe spra­
wy stosunków dwustronnych i 
kierunki pracy komisji miesza­
nej. Wicepremier M. Jagielski 
przeprowadził te rozmowy z 
członkiem kierownictwa poli­
tycznego Libii. brygadierem 
Óbu Bakrem Junesem Dżabe- 
rem. W obu spotkaniach uczest­
niczył ambasador PRL, Tadeusz 
Mulicki. (P)

W paryskim karnecie

Burza w europejskiej szklance wody
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w kwietniu
(P) Na pięć tygodni przed 

głosowaniem do nowego par­
lamentu zachodnioeuropej­
skiego agitacja przedwybor­
cza weszła w rozgorączkowa­
ną fazę, którą określają za­
równo przesłanki polityki za­
granicznej, jak i przesłanki 
wewnętrzne. Przypomnijmy 
najpierw, o jaką stawkę tu 
chodzi.

Chodzi o wybór, po raz pier­
wszy w 20-letnlej historii 
Wspólnego Rynku, składu tzw. 
Zgromadzenia Europejskiego w 
głosowaniu powszechnym, prze­
prowadzanym jednocześnie w 9 
krajach tworzących EWG. Do­
tychczasowe Zgromadzenie Eu­
ropejskie z siedzibą w Stras­
burgu, składające się ze 198 
członków, tworzyło się z dele­
gacji poszczególnych parlamen­
tów narodowych. Największe 
ludnościowo państwa EWG: 
Wielka Brytania, RFN, Francja 
i Wiochy delegowały doń po 
38 deputowanych, Belgia i Ho­
landia po 14, Dania i Irlandia 
po 10, Luksemburg — 6.

Otóż nowe Zgromadzenie Eu­
ropejskie w Strasburgu będzie 
się składać z przedstawicieli 
wybranych w głosowaniu pow­
szechnym. w liczbie zwiększo­
nej przeszło dwukrotnie i wy­
znaczającej dla wspomnianych 
największych państw po 81 de­
putowanych (z odpowiednio 

myślą o tym kraju, to wyzwa­
nie, które zmusza do odpowie­
dzi. Tu się toczy walka o wiel­
ką stawkę i nic dziwnego, że 
atmosfera przypomina niekiedy 
frontową.

Takie warunki zmuszają do 
działania bardzo zdecydowane­
go. Polemika z przeciwnikiem 
jest więc w NRD składnikiem 
codziennego życia i nie pozos­
taje bez wpływu na sposób 
myślenia i formułowania są­
dów. To dlatego młodzież w 
NRD tak często posługuje się 
terminologią związaną z walką 
klasową. Marksizmu — łeniniz- 
mu uczy się tu każdy student, 
co najmniej przez dwa łata. 
Bez racji ideologicznych nie 
byłoby bowiem racji państwo­
wych i narodowych. Pojęcie 
„socjalistyczny naród niemiec­
ki” ma też uzasadnienie tylko 
na gruncie ideologii klasowej.

Czasami — tłumaczą mi 
przedstawiciele Centralnej Ra­
dy FDJ — musimy uparcie 
przypominać fakty pozornie o- 
czywiste. Na przykład to, że 
socjalizm oznacza bezpieczeń­
stwo socjalne, pełne zatrudnie­
nie, zagwarantowane prawo do 
nauki itd. Trzeba o tym przy­
pominać, aby uniknąć powierz­
chownych porównań z sąsied­
nim państwem.

Ten sam klasowy punkt wi­
dzenia obowiązuje też na zew­
nątrz. Hasło internacjonalizm 
ma w NRD co najmniej taką 
samą rangę jak patriotyzm, a 
przyjaźń z krajami socjalistycz­
nymi należy do kanonu wycho­
wania już w przedszkolu. I 
znowu jest w tym również ży­
ciowy interes Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Przez 
wiele lat była ona bojkotowa­
na w handlu i polityce mię­
dzynarodowej przez wiele kra­
jów, które często niechętnie, 
ale ulegały naciskowi RFN. 
Bez pomocy krajów socjalis­
tycznych NRD nie mogłaby 
przetrwać tego trudnego okre­
su. Gdyby nie było wspólnego 
frontu, nie byłoby mowy o 
przełamaniu roszczeń Bonn do 
„wyłącznego reprezentowania 
Niemiec”. Dziś już w odmien­
nych warunkach ale współdzia­
łanie z krajami socjalistyczny­
mi jest dla NRD ciągle pierw­
szym aksjomatem polityki za­
granicznej.

Tu leży klucz — słyszałem 
od swych rozmówców w Berli­
nie — do zrozumienia ruchu 
solidarności zorganizowanego w 
NRD na wielką skalę. Do re­
dakcji „Jungę Welt” wpłynęło 
w ubiegłym roku 59 tysięcy 
listów związanych z solidarnoś­
cią międzynarodową a pisanych 
najczęściej zupełnie spontanicz­
nie. Kiedy dowiedzieliśmy się 
o agresji Chin na Wietnam — 
opowiada mi uczeń we Frank­
furcie nad Odrą — jeszcze te­
go samego dnia zorganizowa­
liśmy zbiórkę pieniędzy dla 
ofiar chińskiej agresji. W ca­
łej NRD na konto solidarności 
z Wietnamem wpłynęły miliony 
marek. Wielu młodych ludzi 
chcialo walczyć po stronie wiet­
namskiej. Trzeba było im tłu­
maczyć, że inne formy solidar­
ności mają w tej chwili więk­
sze znaczenie dla broniącego 
się kraju.

W berlińskim muzeum spe­
cjalna ekspozycja pokazuje 
tradycje solidarności między­
narodowej. Są tam dokumen­
ty z lat międzywojennych, 
kiedy to Międzynarodowa Po­
moc Robotnicza docierała do 
strajkujących robotników 
szwajcarskich i walczących 
republikanów w Hiszpanii, 
do amerykańskich związkow­
ców i niemieckich komunis­
tów walczących z faszyzmem. 
Znowu pojawiają się te sa­
me nazwiska: Thaelmann, 
Liebknecht, Pieck. Ekspozy­
cję odwiedzają tysiące ludzi, 
w większości młodych. Wie­
lu z nich przygotowuje się 
tu do uroczystego ślubowa­
nia. Po takiej lekcji hasła 
„To państwo — to my” nie 
trzeba już objaśniać. (P) 

mniejszą reprezentacją krajów 
o mniej liczebnej ludności).

Zwolennicy przyspieszenia 
procesów integracyjnych EWG 
nie widzą w tej zmianie żad­
nych nowych treści, dowodząc, 
że chodzi tu o prosty zabieg 
proceduralny, za którym nie 
kryją się żadne zamiary.

Przeciwnicy tych koncepcji 
mają jednak prawo żywić oba­
wy, że skoro rzeczywiście nic 
się za tym nie kryje, to po co 
ta zabawa w wybieranego? Po 
co tyle hałasu o nic? Podej­
rzewają oni, że wybieralny w 
glosowaniu powszechnym par­
lament europejski może stano­
wić pierwszy krok w kierunku 
rozszerzenia kompetencji tego 
Zgromadzenia i przekształcenia 
go w ponadnarodowy organ u- 
stawodawczy, podejmujący de­
cyzje wiążące poszczególne kra­
je EWG, z uszczupleniem su­
werennych praw parlamentów 
narodowych. Byłoby to wbrew 
dotychczasowym prerogatywom 
parlamentu europejskiego, któ­
rego rola ograniczała się do 
niewiążących funkcji opinio­
dawczych oraz do kontroli 
budżetu organów wspólnoryn- 
kowych.

Zwolennicy nowego trybu 
wyborów w glosowaniu pow­
szechnym zapewniają, że nic 
podobnego nie będzie miało 
miejsca i że nowy parlament 
europejski nie przekroczy tych 
uprawnień, które z woli sygna­
tariuszy traktatu rzymskiego

KAROL SZYNDZIELORZ

(P) Dzień dzisiejszy ma dla Europy znaczenie szczególne. 
Przypominamy sobie różne Pierwsze Maje. Także ten przed 
35 laty, gdy płonęła Europa. Pod bronią znalazło się w czasie 
globalnej pożogi 110 milionów ludzi. Walki toczyły się na tere­
nie 40 państw. Zginęło w czasie tej najgorszej z wojen 50 
milionów ludzi, a 35 milionów wróciło z okopów niezdolnymi 
do pracy kalekami. Jest to statystyka grozy. Trzeba o niej 
pamiętać mimo że od tamtych wojennych dni, od nocy roz. 
jaśnianych pożarami minęło już życie jednego pokolenia, mi­
nęło 35 lat. Bieg czasu nie może zatrzeć naszej pamięci o epoce 
pieców, o drutach kolczastych pod napięciem, o komorach 
gazowych i celach śmierci.

Pamięć o wojnie jest prze­
cież jednym z motywów walki 
o pokój. Jeśli bowiem tak 
wysoka była cena wolności i 
pokoju w latach czterdziestych 
to jest ona jeszcze wyższa pod 
koniec lat siedemdziesiątych. 
Ludzkość posiadła bowiem po 
raz pierwszy w swych dzie­
jach zdolność do zniszczenia 
własnej cywilizacji. Jest to sy­
tuacja jakościowo odmienna 
od tej, która istniała jeszcze 
w czasie dostatecznie potwor­
nej II wojny światowej. Jest 
więc umacnianie pokoju za­
razem dążeniem do zachowa­
nia życia na naszej planecie.

Jeszcze nigdy nie zrobiono 
dla pokoju tak wiele, jak w 
latach siedemdziesiątych. Kon­
sekwentna polityka krajów 
socjalistycznych, działania sił 
demokratycznych na całym 
świecie, doprowadziły do za­
sadniczej przebudowy stosun­
ków międzynarodowych, do 
poprawy klimatu polityczne­
go, do utrwalenia tendencji 
odprężeniowych. W praktyce 
stosunków międzynarodowych, 
a w szczególności w polityce 
państw europejskich, pokojo­
we współistnienie znajduje co­
raz pełniejsze potwierdzenie, 
jako koncepcja twórcza, kon­
struktywna, odpowiadająca 
interesom wszystkich naro­
dów.

Świat nasz nie jest jeszcze 
światem pokoju. Istnieją słły, 
które w morderczym wyścigu 
zbrojeń, w dążeniu do uzy­
skania przewagi strategicznej 
upatrują najlepszej drogi w 
przyszłość. Są to te same si­
ły, które z wyścigu zbrojeń, 
z szalonego marnotrawstwa, 
czerpią korzyści. One też pró­
bują przeszkodzić układom, 
które zmierzają do ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych, do 
utrwalenia strategicznego pa­
rytetu między Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjedno­
czonymi. Wobec zbliżania się 
daty podpisania SALT II na­
stępuje w Stanach Zjednoczo­
nych, a także w Europie Za­
chodniej mobilizacja wojow­
ników zimnej wojny. Mierzą 
oni w niepodpisany jeszcze 
układ nowymi rakietami i sta­
rymi, antykomunistycznymi 
straszakami.

„Proces odprężenia, proces 
umacniania pokoju — mówił 
Leonid Breżniew — jest pro­
cesem ciągłym, w którym 
trzeba się stale posuwać na­
przód. Zatrzymanie się na 
tej drodze oznaczałoby nie­
bezpieczeństwo dla tego wszy­
stkiego, co już osiągnięto”. 
Proces odprężenia przyniósł 
Europie wielkie korzyści. Je­
steśmy po raz pierwszy od 
czasów niepamiętnych przy­
kładem dla reszty świata. 
Przykładem właściwego roz­
wijania współpracy między 
państwami o różnych ustro­
jach społecznych, o różnych 
dziejach i doświadczeniach. 
Od czasu Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie stał się nasz konty- 

zostały w nim określone. Chy­
ba, żeby za zgodną wolą wszy­
stkich podpisanych pod tym 
dokumentem miało dojść do 
zmian statutowych.

Przeciwnicy dowodzą, te 
wszystkie te zabiegi obliczone 
są na zmylenie ich czujności, 
gdyż poza granicami Francji 
np. w RFN lub w Luksembur­
gu stwierdza się otwarcie, że 
nowo wybrany parlament euro­
pejski sam określi swoje funk­
cje. A mówi to nie byle kto, 
bo zachodnioniemieckl kanclerz 
i przywódca zachodnioniemiec- 
kiej socjaldemokracji, jak rów­
nież minister spraw zagranicz­
nych księstwa Luksemburg.

Jeśli w tym kierunku miała­
by się potoczyć ewolucja, to 
z biegiem czasu — twierdzą 
przeciwnicy — przekształciłaby 
ona zachodnią część Europy w 
ponadpaństwowy organizm, w 
którym przywództwo zapewni­
łaby sobie najsilniejsza gospo­
darczo RFN oraz amerykańskie 
1 wielonarodowe koncerny prze­
mysłowe. Wiązałoby się to z 
ryzykiem utraty lub ograni­
czenia suwerennej niezależnej 
polityki Francji.

Nie starczyłoby tu miejsca, 
by wyliczać wszystkie te 
kontrowersje, które od mie­
sięcy zalewają szpalty fran­
cuskiej prasy. Same w sobie 
dowodzą one, że chodzi tu o 
stawkę niebagatelną, w któ­
rej rozstrzygać się może mo­
del przyszłej Europy Zachod­
niej i model Francji. Z tej 
przyczyny na pewno mają 
rację ci, którzy traktują te- 

nent swego rodzaju laborato­
rium, w którym sprawdza się 
założenia i praktykę pokojo­
wego współistnienia.

W naszych czasach pokój 
jest warunkiem niezbędnym 
postępu społecznego. Tylko w 
pokoju bowiem mogą narody 
ułożyć sobie życie zgodnie ze 
swoją wolą. Jedynie w poko­
ju można wykorzystać rosnące 
możliwości produkcyjne, nau­
kowe i techniczne ludzkości 
dla poprawy warunków życia, 
dla likwidacji głodu, biedy i 
chorób. Postęp byłby szybszy, 
gdyby można było przeznaczać 
mniej na wytwarzanie środ­
ków zniszczenia i zagłady, 
na zbrojenia. Ale to nie kraje 
socjalistyczne narzuciły świa­
tu wyścig zbrojeń.

„Reakon” czuwa - kierowca nie zaśnie
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w kwietniu
(P) Człowiek bardzo chętnie 

wyręcza się różnymi maszyna­
mi. Automatyczny pilot, wszel­
kiego rodzaju roboty, urządze­
nia sterownicze i kontrolne — 
oto niektóre przykłady pomy­
słowości ludzkiej. Swego rodza­
ju sensacją techniczną na Wę­
grzech stało się skonstruowanie 
przez lekarza Gyorgya Baloga 
z Gy6r, urządzenie o niewinnej 
nazwie „Reakon”. Wyglądem i 
rozmiarami przypomina on 
zwykły samochodowy aparat 
radiowy, a jego główna funkcja 
to obserwacja pracy i czuwanie 
by kierowca nie zasnął za kie­
rownicą w czasie długiej, mo­
notonnej jazdy.

W niedługim czasie wszystkie 
pojazdy Hungaro-Kawionu czy­
li Węgierskiego Samochodowego 
Przedsiębiorstwa Transportowe­
go, przewożącego towary na 
długich trasach w kraju i za 
granicą, będą wyposażone w to 
właśnie urządzenie. Opatento­
wano je już w 12 krajach eu­
ropejskich i kilku państwach 
Ameryki.

Przydatność „Reakonu” nie 
budzi żadnych wątpliwości. A- 
naliza wypadków samochodo­
wych wykazuje bowiem, że ich 
przyczyną jest najczęściej zmę­
czenie kierowcy, monotonia jaz­
dy na długich trasach (głównie 
na autostradach), gdzie oczy 
kierowcy nie maja żadnych „od­
świeżających" bodźców. W tych 
warunkach maleje spostrzegaw­
czość kierowcy i niebezpieczeń­
stwo zaśnięcia za kierownicą 
staje się bardzo prawdopodob­
ne, niezależnie od tego czy pro­
wadzący pojazd wypoczął przed 
wyruszeniem na trasę.

„Reakon" ma być głównym 
środkiem przeciwdz!alania mo­
notonii na te dolegliwości. 
Sprawdzanie szybkości reakcji 
prowadzącego pojazdu zaczyna 
»:ę natychmiast po uwolnieniu 
hamulca ręcznego. Jeśli po u- 
pływie jakiegoś czasu automat 
stwierdzi u kierowcy zahamo­
wanie w reagowaniu na jakie­
kolwiek sygnały, zaczyna o- 
strzegać prowadzącego pojazd. 
Najpierw zapala lampkę ostrze­
gawczą. Jeśli zaś to ostrzeżenie 
nie skutkuje, włącza sygnał 

mat jako sam w sobie do­
niosły, niezależnie od tego, 
jak miałaby się potoczyć 
ewolucja zachodnioeuropej­
skiej wspólnoty.

Jest także druga przyczyna 
sprawiająca, że zbliżające się 
wybory do parlamentu w Stras­
burgu przyciągają uwagę tak 
francuskiej jak i światowej 
opinii publicznej: jest to przy­
czyna wewnątrzfrancuska.

Określenie stosunku do pro­
cesów integracyjnych dzieli 
formacje polityczne współczes­
nej Francji nie według kla­
sycznej linii podziału między 
partie koalicji rządzącej a le­
wicową opozycję, ale w po­
przek tych układów. Między, z 
jednej strony — prezydencką 
UDF i Partią Socjalistyczną, 
obiema wypowiadającymi się za 
przyspieszoną integracją, a z 
drugiej strony — neogaullisto- 
wską RPR i partią komunis­
tyczną, które wypowiadają ale 
przeciw. A dodać trzeba, że 
poza tymi zasadniczymi ten­
dencjami każdą z tych forma­
cji dzieli jeszcze wiele różnic 
będących odbiciem odmiennoś­
ci ideologicznej. Inną treść zin­
tegrowanej Europy Zachodniej 
nadaje wizja prezydenckiego 
ugrupowania UDF, inną treść 
społeczną nadaje jej wizja wy­
kształcona przez socjalistów. 
Podobnie — mimo wspólnej 
opozycji do poglądów rządo­
wych — z Innych podstaw ide­
ologicznych wynika krytyka 
komunistów, a z innych kry­
tyka neogaullistów Chiraca.

Chirac zyskał sobie ostat­
nio poczesne miejsce na la­
mach paryskich dzienników z 
przyczyny ostrych ataków prze­
ciw koncepcjom zachodnioeuro­
pejskiej integracji wyrażanym 
przez kandydatów umieszczo­
nych na liście wyborczej UDF 
oraz przeciw osobistemu zaan­
gażowaniu się za tą listą pre­
miera Raymonda Barre’a. Przy­
wódca neogaullistów dopatruje

Przed trzydziestu pięciu 
laty czekano na tę chwilę, w 
której w Europie przestaną 
grzmieć działa. Nastąpiła ona 
w tydzień po 1 maja. Zasta­
nawiano się nad tym, jaka 
będzie pokojowa Europa, jaka 
będzie jej przyszłość. Dzisiaj 
kontynent europejski, na któ­
rym państwa żyją w stabil­
nych i uznanych granicach, 
ma lepsze szanse pokojowego 
życia niż kiedykolwiek w 
przeszłości. Potwierdziły to 
także zakończone w sobotę 
rozmowy przywódców Związ­
ku Radzieckiego i Francji. Po­
twierdzają inne spotkania i 
rozmowy. Potwierdza jednak 
przede wszystkim wola milio­
nów Europejczyków, dla któ­
rych ani doświadczenia wojny 
ani korzyści pokoju nie są 
abstrakcją. Wola ta wyraża 
się w różny sposób. Na niej 
opiera się nasz optymizm, na­
sza wiara w przyszłość.

Są w życiu narodów takie 
okresy, które później history­
cy nazywają bohaterskimi. 
Polsce historia nie szczędziła 
takich rozdziałów. Ale dzi­
siejsze pokolenie Polaków 
jest pierwszym, które może 
wykazać się bohaterstwem 
czasów pokoju. Ma szanse 
wpisania się do historii Euro­
py w sposób inny, poprzez 
bohaterstwo tworzenia.

dźwiękowy. Gdyby zaś i to nie 
przyniosło pożądanego rezulta­
tu i nie zostało zauważone 
przez kierowcę, wówczas auto­
mat dla uprzedzenia innych u- 
żytkowników dróg o grożącym 
niebezpieczeństwie zapala ref­
lektory samochodu i włącza sy­
gnał dźwiękowy. Następnie, w 
krytycznej sytuacji wyłącza sil­
nik.

A więc automatyczny pomoc­
nik kierowcy jest konsekwent­
ny i nieustępliwy w działaniu. 
Jest też wielce taktowny. Nie 
włącza się n,p. w miastach, 
gdzie kierowca ma dostateczną 
ilość bodźców i zaśnięcie z po­
wodu monotonii, mu raczej nie 
grozi. Nie odciąga jego uwagi 
od znaków drogowych i Innych 
punktów obserwacji. W ten 
właśnie sposób „Reakon" jest 
wielce obiecującym pomocni­
kiem kierowców. Ma on też tę 
zaletę, że wszystkie swoje spo­
strzeżenia dotyczące stanu kie­
rowcy w czasie jazdy rejestru­
je. Notuje np. użycie alkoholu 
przez kierowcę. Ponadto sygna­
lizuje niedomknięcie drzwi i 
różne niesprawności pojazdu. 
Zauważy też próbę zerwania 
plomby na przewożonym ła­
dunku. Jest jak widać i stró­
żem co nie jest bez znaczenia 
dla kierowców pokonujących 
wielkie odległości, a robiących 
przerwy w podróży.

„Reakon" me boi się ani nis­
kich. ani wysokich temperatur. 
Może pracować przy plus 70 st. 
i minus 30. Można go instalo­
wać w każdym modelu samo­
chodu. Zrozumiałe jest więc 
szerokie zainteresowanie tym 
automatem. M.in. na zasadach 
kooperacji z macierzystym wę­
gierskim zakładem Elektromo- 
bil w Gyfir, gdzie się właśnie 
„Reakon” urodził bedzie go 
produkować francuska firma 
„Sory".

O dostarczenie doświadczal­
nych egzemplarzy zwróciły się 
też zakłady samochodowe Vol- 
vo i Mercedes. Pokaz funkcjo* 
nowania urządzenia zapowie­
dziano na tegorocznej wystawie 
w Hamburgu. Wszystko wska­
zuje na to, że będzie to dalszy 
krok w karierze węgierskiego 
wynalazku.

się w tym niejako aktu nielo­
jalnej jednostronności w sto­
sunku do koalicji partii rzą­
dzących, w której uczestniczą 
ministrowie pochodzący z ru­
chu gaullistowskiego i która 
korzysta z poparcia frakcji 
RPR w parlamencie. Dowodząc, 
że wizje integracyjne UDF i 
RPR są po prostu rozbieżne i 
Że wobec tego w odczytywaniu 
ostatecznych wyników do par­
lamentu zachodnioeuropejskiego 
nie będzie można mechanicz­
nie podliczać głosów oddanych 
wspólnie na obie te partie, 
Chirac sugeruje, że w ten spo­
sób wybory w dniu 10 czerwca 
mogą mieć znaczenie plebiscy­
tu dla władzy. I w tym świet­
le mogą stawiać pod znakiem 
zapytania rozległość społeczne­
go poparcia dla obecnej ekipy.

Tego typu postawienie spra­
wy wywołało ostrą replikę ze 
strony pani Simone Veil, po­
pularnej we Francji minister 
zdrowia, która „prowadzi" pre­
zydencką listę UDF, która os­
tro sprzeciwiła się podobnym 
sformułowaniom dowodząc, iż 
problem poparcia dla rządu 
rozstrzyga się w lawach fran­
cuskiego Zgromadzenia Naro­
dowego, a nie poza nimi. Tym­
czasem — zauważyć warto — 
ilekroć sprawa wotum zaufa­
nia wypływa na forum tego 
parlamentu, dając w ten spo­
sób frakcji RPR okazję do 
przegłosowania — tylekroć RPR 
nie przyłącza się do tego wo­
tum.

Mówiąc krótko, sprawa 
zbliżających się wyborów do 
Zgromadzenia w Strasburgu 
postawiła na porządku dzien­
nym nie tylko problem okre­
ślenia się stosunku do pro­
cesów integracyjnych, ale 
wywołała także określone re­
perkusje wewnętrzne mogą­
ce rzutować na układy poli­
tyczne Francji nazajutrz po 
czerwcowych wyborach.

Idee współpracy
(P) W poniedziałek, 30 kwie­

tnia zakończyły się w Grecji 
dwudniowe rozmowy pomię­
dzy premierem tego kraju 
Konstantinosem, Karamanlisem 
a I sekretarzem KC BPK i 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa Tcdorem Ziwkowem.

Częste i regularne spotkania 
przywódców obu krajów sta­
ły się już dobrą tradycją w 
dwustronnych stosunkach buł- 
garsko-greckich, w których 
przełomową datą były lata 
1971—73. Na długo przed kon­
ferencją w Helsinkach dwa 
kraje o odmiennych ustrojach 
społeczno-politycznych, leżące 
w jednym z najbardziej zapal­
nych w przeszłości punktów 
Europy, wypracowały zasady 
szerokiej i równoprawnej 
współpracy. Podpisana w 1973 
roku deklaracja w sprawie 
zasad dobrosąsiedztwa, zrozu­
mienia i współpracy, w duchu 
i formie odpowiadała „Dekla­
racji zasad” zawartej w Akcie 
Końcowym z Helsinek.

Współpraca państw bałkań­
skich nabrała szerszego roz­
machu na początku lat 70, 
kiedy Bułgaria podpisała sze­
reg dwustronnych dokumen­
tów nie tylko z Grecją, lecz 
również z Turcją. Za kontak­
tami politycznymi szło współ­
działanie w dziedzinie najpierw 
sportu i turystyki, potem kul­
tury i gospodarki, a następnie 
rozszerzyło się na kontakty 
między ludźmi, organizacjami 
społeczno-politycznymi i in.

| Szczególnie aktywną rolę w 
polepszeniu atmosfery dobro- 
sąsiedztwa i współdziałania na 
Półwyspie Bałkańskim odgry­
wa właśnie Bułgaria. Zgłosi­
ła ona szereg propozycji re­
dukcji zbrojeń w tym rejonie, 
umocnienia bezpieczeństwa, za­
gwarantowania nienaruszal­
ności granic, zawarcia porozu­
mień o współpracy w wielu 
dziedzinach życia, zwłaszcza w 
gospodarce.

Obecna wizyta Todora ?,iw- 
kowa w Grecji jest więc kon­
tynuacją wcześniej zapocząt­
kowanych kontaktów i inicja­
tyw współdziałania. Ze sta­
dium rozwiązyioania ogólnych 
problemów następne spotka­
nia, rozmowy, konferencje 
wkraczały w bardzie) szczegó­
łową fazę i rozszerzały się na 
coraz to nowe dziedziny.

Sprzyja ona umacnianiu 
bezpieczeństwa w tym rejo- 

jiie, przezwyciężaniu wielowie­
kowej atmosfery nieufności, 
zacieśniania współpracy państw 
o różnych ustrojach społeczno- 
politycznych w duchu Helsi­
nek.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Włoskie pytania
(P) Przypadek sprawił, że 

w dwóch państwach zachod­
nioeuropejskich, mających naj­
większe trudności gospodar­
cze, a mianowicie w Wielkiej 
Brytanii i Włoszech, niemal 
jednocześnie odbędą się wy­
bory parlamentarne. W’ An- 
glii — już 3 maja, a we Wło­
szech — miesiąc później, 3 i 4 
czerwca.

Nie jest natomiast przypad­
kiem, że niektórzy politycy 
włoscy — mamy na myśli 
przywódców chadecji — wy­
kazują ostatnio szczególne za­
interesowanie brytyjską or­
dynacją wyborczą. Przewodni­
czący partii chadeckiej, Fla- 
minlo Piccoli wręcz ośtciad- 
czył, że Włochu powinny za 
przykładem Anglii zrezygno­
wać z wyborów proporcjonal­
nych. Wówczas chrześcijańska 
demokracja bez trudu uzyska­
łaby bezwzględną większość 
mandatów to parlamencie i 
mogłaby sprawować władzę 
nie oglądając się na partie o- 
pozycyjne.

Ale zmiana ordynacji wy­
borczej, łącząca się pośrednio 
ze zmianą konstytucji, nie jest 
łatwą sprawą, a w każdym ra­
zie nie może nastąpić szybko. 
Toteż Piccoli, premier Andreo- 
tti i inni przywódcy chadecji 
muszą się liczyć z obowiązu­
jącymi ustawami, czyli z za­
sadą proporcjonalności przy 
wyborach.

Jak długo zasada ta obo­
wiązuje, chadecja nie może 
mieć nadziei na zdobycie bez­
względnej większości. Według 
najbardziej optymistycznych 
prognoz mogłaby uzyskać w 
wyborach 42—43 rtroc. zamiast 
39 w 1976 roku. Według tych­
że prognoz komuniści mogliby 
stracić kilka procent głosów, 
ale nikt nie ma wątpliwości, 
że pozostaną drugą co do 
wielkości partią, cieszącą się 
poparciem wielu milionów 
Włochów.

W toku kampanii wyborczej 
kierownictwo chadecji zapo­
wiedziało, że nie utworzy no­
wego rządu z udziałem komu­
nistów. Enrico Berlinguer 
odpowiedział, że wobec takie­
go stanowiska Włochy stają 
się krajem „niemożliwym do 
rządzenia", gdyż chadecja nie 
chce komunistów ani w rzą­
dzie, ani w opozycji...

Nazajutrz po wyborach trze­
ba będzie znaleźć odpowiedź 
na pytanie, kto i jak ma spra­
wować władzę w tym pań­
stwie.

GRZEGORZ JASZUŃSKT
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RAZEM W PIERWSZOMAJOWYM POCHODZIE Przed meczem Polska — Holandia
W odświętnym nastroju Młodzi w służbie zdrowia

| EN zawsze modny” — głosi 
"'•-hasło wywieszone na Zakła­
dach Przemysłu Lniarskiego w 
Żyrardowie. Hasło to jest ak­
tualne od 150 lat. tyle bowiem 
liczą już '•obie zakłady.

Karolina Znyk

KAROLINA ZNYK pracuje w 
tkalni od 1951 roku. Zaczynała 
prace w zakładach w wieku 15 
lat. Nie miała wtedy żadnego za­
wodu, zakład umożliwił jej zdo­
bycie go. Teraz pani Karolina 
sama jest nauczycielką dla mło­
dych, przychodzących do zawodu. 
Jest jedną z najlepszych tkaczek 
na wydziale, przeciętnie przekra­
cza normę o 99 proc. Pracuje na 
dwunastu krosnach bezczółenko­
wych. W czasie każdej zmiany 
tka ok. 130 m tkaniny Dzięki 
zastosowaniu krosien bezczółen­
kowych praca jest wydajniejsza 
i łatwiejsza, tyle że trzeba się 
dużo nabiegać.

razem z warszawiakami prze­
szła Marszałkowską.

U siebie w Żyrardowie mo­
głaby chodzić w pierwszych sze­
regach, wśród przodowników 
pracy, ale woli iść z koleżan­
kami. Można wtedy porozma­
wiać, pożartować. Odświętny 
nastrój udziela się przecież 
wszystkim. Na pochodzie 1-ma- 
jowym Karolina Znyk spotka 
także swoją siostrę, która pra­
cuje w tych samych zakładach.

KAZIMIERA SKONIECZNA 
pracuje w przędzalni, która po 
tkalni jest najważniejszym od­
działem w zakładzie. Prządką 
została przed 30 laty, w 14 roku 
życia. Pamięta jeszcze doskona­
le stare przedwojenne maszyny, 
na których do niedawna trzeba 
było pracować. Teraz w ich 
miejsce wstawiono nowe, które 
pozwalają na snucie przędzy 
znacznie cieńszej. Są także bar­
dziej wydajne.

Prządka Kazimiera Skonieczna 
aktywnie także pracuje społecz­
nie. Najpierw należała do ZMP, 
potem w 1953 roku zapisała się 
do partii. Jako jedna z pierw­
szych zainicjowała w zakładzie 
młodzieżowe socjalistyczne

Hanna Wiśniewska Fot. Ryszard Przedworskl

Przeciwnik jest znakomity
(P) Denerwować się nie ma już czasu. Tylko w przedme- 

czowych rozmowach żywszą reakcję wywołuje wspomnienie 
zwycięstwa 4:1 sprzed czterech lat. W środę (ŁV.) — znów 
na Stadionie Śląskim i także w eliminacjach mistrzostw Europy 
— reprezentacja Polski gra z Holandią.

1-majowym pochodzie u-
__ LL__ ,2 pracow- 

wszystkich stołecznych 
laborato- 
przeszło

najlepsza. Chcąc zachować jesz­
cze szanse na pierwsze miejsce, 
nie mogą tego meczu przegrać.

Piłkarze Węgier szykują się 
do rewanżu za przykrą dla nich 
porażkę 1 ;4 z Grecją w pierw­
szym spotkaniu. Z zespołu, któ­
ry przegrał w Salonikach, po­
zostało tylko trzech piłkarzy. 
Ale nawet zwycięstwo niczego 
Węgrom nie gwarantuje. Stracili 
bowiem już cztery punkty.

Znakomicie natomiast grają 
Czechoslowacy. Wygrali ze 
Szwecją w Sztokholmie i Fran­
cją w Pradze. Teraz spotkają 
się z Luksemburgiem (1 maja) 
i zapewne poprawią bilans punk­
towy i bramkowy.

W I grupie eliminacyjnej ro­
zegrane zostaną dwa mecze. 
Prowadzą w niej Anglicy, ale 
zarówno Irlandia (zmierzy się 
z Danią), jak również Irlandia 
Północna (gra z Bułgarią), mają 
jeszcze szanse na awans. Pod 
warunkiem jednak, że zwyciężą 
w środowych spotkaniach.

Bardzo ważny dla Austriaków 
będzie rewanżowy mecz z Bel­
gią (2.V.). W grupie II oni pro­
wadzą przed Portugalią, ale tyl­
ko dzięki lepszemu bilansowi 
bramkowemu. Poza tym Portuga­
lia rozegrała o jeden mecz mniej. 
Przed miesiącem w Brukseli 
Austriacy zremisowali z Belgią 
1:1, więc u siebie będą fawory­
tami. Z pomocą kolegom przy­
bywa Hans Krankl. który wy­
kazywał ostatnio bardzo dobrą 
formę. (L. S.)

11 WTześnia 1975 r. nie by­
liśmy faworytami. Rozmowy 
z kibicami sugerują, że rów­
nież w środowym meczu nie 
wystąpimy w tej roli. Trudno 
się dziwić sympatykom pol­
skiego futbolu. Brak wiary w 
siłę i bramkostrzelność naszej 
reprezentacji 
spotkanie z i 
sku).

W Lipsku 
strzeżeń do 
zentantów. a szczególnie do ich 
kondycji i skuteczności w sy­
tuacjach podbramkowych. Szko­
leniowcy twierdzą, że cuda mo­
że zdziałać nastawienie psychicz­
ne i wola walki. Miejmy na­
dzieję, bo trudno spodziewać się, 
aby w tak krótkim czasie (6 dni 
zgrupowania) piłkarze znacznie 
poprawili formę.

Przeciwnik jest znakomity. 
Holendrzy opanowali do perfek­
cji wymienność funkcji. Każdy 
z nich potrafi, jeśli jest to ko­
nieczne, spełniać rolę rozgrywa­
jącego, obrońcy bądź napastni­
ka. Są świetnie wyszkoleni tech­
nicznie i umieją przystosować 
taktykę do warunków spotkania. 
Od kilku lat uznawani są za 
najlepszy zespół w święcie, choć 
ani razu jeszcze nie zdobyli mi­
strzowskiego tytułu.

Każdą jednak drużynę można 
pokonać. Trzeba tylko bardzo 
chcieć i znaleźć na nią odpo­
wiedni sposób. Raz naszym re­
prezentantom już się to udało. 
Zapis magnetowidowy z tego 
meczu oglądali kilkakrotnie. 
Grają przed własną, 90-tysięczną 
publicznością Stadionu Śląskie­
go, której Holendrzy trochę się 
obawiają. Polacy nie będą zre­
sztą mieli nic do stracenia, a z 

i takim nastawieniem dokonywa- 
| liśmy nieraz dużych rzeczy.

Składy obu drużyn poznamy 
dopiero przed meczem. Ale mo­
żna chyba bez większych pomy­
łek zestawić je następująco:

W naszej bramce wystąpi chy­
ba Kukla, który ma o wiele 
większe doświadczenie niż Bu­
rzyński. Nieco trudniej wytypo­
wać obronę. Pewne miejsce ma­
ją Żmuda i Szymanowski. Tyl­
ko, że gwardzista może grać za­
równo na środku, jak również 
na obu bocznych pozycjach. Pra­
wdopodobne jest zestawienie: 
Dziuba. Szymanowski, Żmuda, 
Rudy. W pomocy chyba bez 
zmian, choć od tej linii będzie

i spowodowało 
NRD (1:2 w Lip-

bardzo dużo zależało: Boniek, 
Cmikiewicz, Nawałka. Na debiut 
Lipki jest to zbyt trudny mecz. 
W ataku chętnie widzielibyśmy 
Łatę i Terleckiego. Brak nam 
środkowego napastnika, ale tre­
ner Kulesza będzie się musiał 
zdecydować na któregoś z trójki: 
Ogaza, Mazur, Korynt. Nie prze­
widujemy bowiem, abyśmy gra­
li czwórką pomocników.

Holendrzy wystąpią zapewne 
w zestawieniu: Schrijvers w 
bramce, obrońcy — Brandts, 
Kroi. Jansen (lub Metgod). 
Poorwliet, pomocnicy — W. van 
der Kerkhof, Neeskens i Metgod 
(lub Jansen) oraz napastnicy R. 
van der Kerkhof, Geels 
Kist) i Rensenbrink.

Trudna próba 
reprezentacji RFN

We wtorek i środę (1 i 
rozegranych też zostanie 
innych spotkań eliminacyjnych 
mistrzostw Europy. Do ciekawej 
konfrontacji dojdzie w grupie 
VIL Lider — Walia zmierzy się 
we Wrexham z faworytem do 
awansu, drużyną RFN. Po stra­
cie punktów w bezbramkowych 
spotkaniach z Maltą i Turcją, 
sytuacja zespołu trenowanego 
przez Juppa Derwalla nie jest

mieliśmy wiele za- 
gry naszych repre-

Hanna Wiśniewska w tym 
roku po raz pierwszy pójdzie 
w pochodzie 1-majowym jako 
pielęgniarka. — Oczywiście nie 
jest to mój pierwszy pochód. 
Brałam już wielokrotnie udział 
w pierwszomajowych manifes­
tacjach i jako mała dziewczyn­
ka, wspólnie z rodzicami i jako 
uczennica liceum, razem z całą 
szkołą. Tym razem pójdę z pra­
cownikami Szpitala Praskiego.

Również po raz pierwszy re­
prezentować będzie warszawskie 
pielęgniarki w pierwszomajo­
wym pochodzie BOŻENA O- 
SUCH. Bożena pracuje w Szpi­
talu Praskim na oddziale inten­
sywnej opieki medycznej.

— Jest to moja pierwsza 
praca. Wiele już się nauczyłam, 
przede wszystkim zaś umiejęt­
ności kierowania nowoczesnym 
sprzętem elektromedycznym, bez 
którego nie można dzisiaj my­
śleć o intensywnej opiece. Na 
moim oddziale leżą ciężko cho­
rzy ludzie, 
pacjentach 
wiedzialna. 
może sobie 
moment nieuwagi. To stale na­
pięcie jest dość męczące. Jednak 
uratowanie życia takiemu cho­
remu daje bardzo dużo satysfa­
kcji zarówno lekarzom jak i 
nam, pielęgniarkom. Dlatego 
właśnie nie zamieniłabym pracy 
na moim oddziale na żadna in-

EWA DUX

Wl-majowym poci 
czestniczyć będą 

nicy . ’
szpitali, przychodni, 
riów medycznych - 
30 tys. rzesza lekarzy, pielęg­
niarek, laborantów. Wielu z 
nich to ludzie młodzi, absol­
wenci szkół medycznych, którzy 
w szpitalu czy przychodni sta­
wiają pierwsze kroki w wybra­
nym zawodzie.

21-letnia HANKA WIŚNIEW­
SKA w ubiegłym roku ukoń­
czyła Liceum Pielęgniarskie i 
od 8 miesięcy pracuje w Szpi­
talu Praskim na oddziale sztu­
cznej nerki.

— Już w szkole — opowiada 
młoda pielęgniarka — zdecydo­
wałam. że będę starała się pra­
cować w szpitalu, właśnie na 
tym oddziale. Praca przy diali­
zowaniu chorych jest trudna. 
Wymaga od pielęgniarki nie 
tylko umiejętności obsługiwania 
skomplikowanej aparatury ale 
także sumienności i wielkiej 
dokładności. W czasie dyżuru 
muszę działać samodzielnie, po­
dejmować decyzję natychmiast. 
Oczywiście w pierwszych mie­
siącach .pracy jest to niełatwe. 
Pracujemy jednak w zespole, 
pomagamy sobie wzajemnie i 
uczymy od starszych, doświad­
czonych koleżanek, a przede 
wszystkim od najlepszego z sze­
fów, kierującego oddziałem dr. 
Janusza Puka.

(lub

2.V.) 
sześć

KRYSTYNA LUBELSKA

można 
niż w 

Poza 
pocho-

Praca przy takich 
jest bardzo odpo- 

Pielęgniarka nie 
pozwolić nawet na

Kazimiera Skonieczna

Bożena Osuch Fot. Ryszard Przedworski

Karolina Znyk urodziła się i 
mieszka w Żyrardowie. Pocho­
dzi z rodziny robotniczo-chłop­
skiej. Jej matka pracowała 
przed wojną także w Zakładach 
Lnlarskich. Wtedy czasy były 
inne, trudniejsze. Matka wiele jej 
na ten temat opowiadała, szcze­
gólnie dobrze pamięta relację 
matki ze strajku w 1928 roku. 
Pochody 1-majowe były w tam­
tych latach organizowane po 
kryjomu, a pójście na pochód 
było bohaterstwem. Dziś pocho­
dy są uroczyste, z kwiatami i 
muzyką, a każdy ubrany w co 
ma najlepszego.

Do tradycji 1 Maja Karolina 
Znyk jest bardzo przywiązana, 
może z powodu tych opowieści 
matki. W każdym razie do tej 
pory była na wszystkich pocho­
dach. Chodzi zawsze z mężem. 
Ona idzie w głównej kolumnie, 
a mąż z boku, żeby mógł foto­
grafować. To taka miła pamiąt­
ka. Kilka lat temu uczestniczy­
ła w pochodzie w Warszawie,

-

współzawodnictwo pracy, 
wzorowe wykonywanie zadań i 
pracę społeczna otrzymała czte­
ry odznaki przodownika pracy 
i liczne wyróżnienia.

Kazimiera Skonieczna od 30 
lat nie opuściła żadnego pocho­
du 1-majowego. Lubi w nich u- 
czestniczyć, bo jest wtedy uro­
czyście i wesoło. Ludzi 
poznać od innej strony 
pracy, od towarzyskiej, 
tym uważa, że udział w 
dzie jest po prostu jej obo­
wiązkiem. Przecież tylko raz w 
roku cała załoga wychodzi na 
ulicę, prezentuje się władzom i 
miastu, więc jej nie może za­
braknąć.

Michel Platini

Intensywne prace w „Polkolorze
* Nowe zasady organizacyjne
* Budowlani opuszczają hale

Informacja własna
(P) W pierwszych dniach kwietnia zapadły ważne decyzje 

dla programu produkcji odbiorników telewizji kolorowej. Pod­
stawą stało się połączenie Zakładu Kineskopów Kolorowych 
z działającym od łat Zakładem Lamp Oscyloskopowych (sąsia­
dem ZKK) i stworzenie Zakładu Kineskopów „Unitra-Polkolor”.

Te dwa zakłady stworzą 
niedługo ogromny kombinat 
produkcji kineskopów. Dalej, 
w skład „Unitry-Polkoloru” 
wchodzą Warszawskie Zakła­
dy Telewizyjne (przypomnij- 
my, że obok WZT powstaje 
montownia nowych telewizo­
rów kolorowych), Zakład 
Sprzętu Profesjonalnego i Za­
kład Produkcji Obudów (mó­
wiąc prościej — skrzynek do 
odbiorników).

Do współpracy włączono także 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Techniki Telewizyjnej. Miejmy 
nadzieje, że nowy szyld ozna­
czać bedzie jednocześnie przy­
kładowe rozwiązanie branży, 
skupiającej w swo:m ręku nie­
mal wszystkie zakłady, których 
prod -kcią dą w efekcie gotowe-

Tymczasem w Piasecznie co­
raz częściej budowlanych zastę­
pują montażyści i załoga, która 
będzie wytwarzać kineskopy ko­
lorowe. Zakończono już prace 
betoniarskie w wydziale mon­
tażu lamp, trwa tam teraz usta­
wianie maszyn i ciągów tech­
nologicznych, a także montowa­
nie transporterów podwieszo­
nych. Inżynier Andrzej Buśkie- 
wicz od kilku miesięcy nadzo­
ruje prace przy kompletacji tzw. 
aparatów pompowych. — Wszy­
stkie mechanizmy zmontował 
nam „Mostostal”, pozostało roz­
prowadzenie przewodów elek­
trycznych, założenie 140 wózków 
na których będą'„jeździć” kine­
skopy i regulacja całego urzą­
dzenia — mówi inż. Buśkiewicz. 
Drugi, bliźniaczy aparat, także 
jest prawie kompletny. Przy 
montażu pracuje już dwanaście 
osób, które będą obsługiwać te

urządzenia. Jest to doskonała 
praktyka przed normalną pro­
dukcją.

Intensywne prace trwają także 
w hucie szkła. — Na linii ekra­
nów całość jest niemal gotowa 
— mówi mistrz Zygmunt Lewic­
ki — robimy ostatnie połączenia 
między wanną, prasą, maszyną 
do wtapiania kołków i tunelami 
do tzw. odprężania szkła. Ostat­
nim momentem 
mieniem wanny 
dzie założenie 
przenośników.

Próby rozruchowe maszyn roz­
poczęto na wydziale form szklar­
skich. — Żadnego błędu nie da 
stę tu ukryć — mówi Bogusław 
Artzt, główny specjalista wy­
działu. — Z pewnością praca 
przy formach nie jest łatwa, ale 
przecież produkcja kolorowego 
kineskopu to w ogóle jeden z 
najbardziej skomplikowanych 
procesów technologicznych.

(kmk)

przed urucho- 
szklarskiej bę- 

taśm na rolki

Sylwetki reprezentantów Polski 
na mistrzostwa Europy w boksie

Pogoda zmienna
(P) Polska nadal pozostaje 

pod wpływem zatoki niżowej. 
W poniedziałek niemal w ca­
łym kraju zachmurzenie było 
duże, z lokalnymi większymi 
przejaśnieniami.

Synoptycy przewidują, że w 
pierwszy dzień majowy za­
chmurzenie będzie zmienne. O- 
kresami przelotne opady desz­
czu. Temperatura od 6 &t. na 
północnym zachodzie do 8 st. w 
centrum i 11 st. na południu. 
Wiatry dość silne i porywiste 
w porywach dochodzące do 16 
m/sek, a na północy kraju do 
22 m/sek. (L)

Rozstrzygnięcie V konkursu 
im. prof. Oskara Langego

(P) Zakończył prace sąd V 
konkursu Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego o nagrody 
naukowe im. prof. Oskara Lan­
gego. Obejmował on wybitne 
prace książkowe z dziedziny 
nauk ekonomicznych (wydane w 
latach 1975—77) oraz opracowania 
stanowiące nowe, oryginalne i 
twórcze koncepcje rozwiązań 
organizacyjno-ekonomicznych lub 
ekonomiczno-technicznych.

Nagrodę I stopnia postanowio­
no przyznać książce „Polityka 
społeczno-ekonomiczna — zarys 
teorii”, Kazimierza Secomskie- 
go. Przyznano 3 równorzędne 
nagrody II stopnia: książkom 
pt. „Planowanie gospodarki na­
rodowej” (autorzy Władysław 
Baka, Stanisław Góra, Zygmunt 
Knyziak i Krzysztof Porwit) i 
„Determinanty postępu” Józefa 
Pajestki oraz opracowaniu pt. 
„Regionalne ośrodki badań ryn­
ku i konsumpcji” Józefy Kra­
mer i Leszka Żabińskiego. Przy­
znano równocześnie 6 nagród 
III stopnia i 12 wyróżnień.

Ną tegoroczny konkurs wpły­
nęły łącznie 93 prace. (PAP)

(P) Czołowe brytyjskie klu­
by piłkarskie — Nottingham 
Forest (finalista Pucharu Euro­
py) i Liverpool (lider ligi an­
gielskiej) planują wzmocnienie 
swoich drużyn w przyszłym se­
zonie.

Nottingham zapłacił już w 
tym roku rekordową sumą — 
1 min funtów — za Trevora 
Francisa. Obecnie zamierza ścią­
gnąć do Anglii świetnego piłka­
rza francuskiego — Michela 
Platiniego. Zastąpiłby on 32- 
-letniego Archie Gemilla. Clough 
interesuje się również Szkotem 
Asą Hartfordem, którego na liś­
cie transferów umieścił Manche­
ster City, (wac)

Koszykarze Znicza 
w II

(P) Zakończyły się rozgrywki 
o wejście do II ligi koszyka­
rzy. Awans wywalczyły zespoły 
Znicza Pruszków, Śląska II 
Wrocław, Pogoni Szczecin i 
Unii Tarnów. (PAP)

(P) Od soboty (5 maja) do 
niedzieli (12 maja) na ringu 
w Kolonii odbywać się będą 
mistrzostwa Europy w bok­
sie. W ub. piątek ogłoszony 
został skład naszej reprezen­
tacji. Przedstawiamy dziś me­
tryczki wybrańców trenera 
Czesława Ptaka.

Waga papierowa — Henryk 
Pielesiak (Gwardia Łódź). Ma 
24 lata. Mistrz Polski w wadze 
papierowej w latach 1977, 78, 79. 
Stoczył 100 walk, zwycięskich 82, 
1 remis, 17 przegranych. Debiu­
tuje w mistrzostwach Europy.

W. musza — Henryk Srednic- 
ki (GKS Jastrzębie). 24 lata. 
Najbardziej utytułowany zawod­
nik w obecnym składzie. Brą­
zowy medalista montrealskiej 
olimpiady. Mistrz Europy z 
Halle — 1977, mistrz świata z 
Belgradu — 78, aktualny mistrz 
Polski. Stoczył 236 walk, wy­
grał 216, 3 zremisował, 17 prze­
grał.

W. kogucia — Władysław Pi­
lecki (Gwardia Łódź). 24 lata. 
Aktualny 
Zwyciężył 
Memoriale
Stoczył 133 ...
7 zremisował, 33 przegrał. De­
biutuje w mistrzostwach Euro­
py.

W. piórkowa — Kazimierz 
Przybylski (Legia Warszawa). 
25 lat. Mistrz Polski w latach 
1976 i 1979. Stoczył 154 walki, 
wygrał 126, zremisował 9, prze­
grał 19. Debiutuje 
stwach Europy.

W. lekka — Adam 
(Carbo Gliwice). 23 
alny mistrz Polski, 
walk, 96 wygrał, 10 
13 przegrał. Debiutuje w mi­
strzostwach Europy.

W. lekkopółśrednia — Kazi­
mierz Szczerba (Legia Warsza­
wa). 25 lat. Brązowy medalista 
montrealskiej olimpiady, mistrz 
Polski w latach 1976 i 1979. Sto­
czył 184 walki, wygrał 150, 6
zremisował. 28 Drzegrał. Uczest­
niczył w mistrzostwach Europy 
w Katowicach.

W. półśrednia — Aleksander 
Brydak (Stal Rzeszów). 22 lata.

wicemistrz Polski, 
w ubiegłorocznym 

Feliksa Stamma. 
walki, 113 wygrał,

w mistrzo-

Piwowarski 
lata. Aktu- 
Stoczyl 119 
zremisował.

wicemistrz Polski.Aktualny
Stoczył 140 walk, wygrał 105, 5 
zremisował, 30 przegrał. Debiu­
tuje w mistrzostwach Europy.

W. lekkośrednia — Jerzy Ry­
bicki (Gwardia Warszawa). 26 
lat. Złoty medalista na olim­
piadzie w Montrealu, brązowy 
medalista mistrzostw Europy w 
Halle. Pięciokrotny mistrz Po- 
ski w latach 1974, 75, 77, 78, 
79. Stoczył 209 walk, 190 wy­
grał, 1 zremisował. 18 przegrał.

W. średnia — Wiesław Niem- 
kiewicz (Zagłębie Lubin). 28 lat. 
Mistrz Polski w latach 1976 i 
1978. Uczestnik mistrzostw Eu­
ropy w Halle. Stoczył 147 walk, 
wygrał 124, 3 remisy, 20 pora­
żek.

W. półciężka — Paweł Skrzecz 
(Gwardia Warszawa). 22 lata. 
Aktualny mistrz Polski. Uczest­
nik mistrzostw w Halle. Stoczył 
140 walk, wygrał 124, 2 zremi­
sował. 14 przegrał.

W. ciężka — Grzegorz Skrzecz 
(Gwardia Warszawa). 
Aktualny mistrz Polski, 
nik mistrzostw świata 
gradzie. Debiutuje w 
stwach Europy. Stoczył 
walk. 93 wygrał, 1 zremisował.

W. superciężka — Andrzej 
Biegalski (GKS Jastrzębie). 26 
lat. Mistrz Europy w Katowi­
cach w 1975 roku. Olimpijczyk 
z Montrealu. Mistrz Polski w 
latach 1974, 78. 79. Stoczył 197 
walk, wygrał 168, 2 zremisował, 
27 przegrał. (Z)

22 lata. 
Uczest- 
w Bel- 
mistrzo-
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Debiuty koni arabskich

Mistrzostwa świata tenisistów stołowych

Dalekie miejsca polskich drużyn

(?) ,ruw njsiąpu n.c.wy.de ważny moment dla za­
kładu, w hucie szkła rozpalono gaz pod wanną stożków. Jest 
to najważniejszy moment rozruchu mechaniczno-technologicz- 
nego. Za około 3 tygodnie temperatura w piecu osiągnie 1600 
stopni co umożliwi topienia szklą.

W uroczystości, która odbyła się 30 kwietnia, wzięli udział: 
kierownik Wydziału Prasy. Radia i TV, KC PZPR Kazimierz 
Rokcszewskl, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR Witold 
Dryll oraz przedstawiciele resortów. (F) Fot- Zbigniew Furman

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie zmienne. Okresami prze­
lotny deszcz. Temperatura ma­
ksymalna w dzień 8 st. Wiatry 
dość silne, porywiste. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 121 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 244 dni, w tym 205 dni 
czach.
• Słońce wschodzi o 

5.07, a zachodzi o godz.
• Święto Pracy.

• Środa jest 122 dniem 1979 r. 
Do końca roku pozostało 243 
dni, w tym 204 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.05. a zachodzi o godz. 20.02.
• Imieniny obchodzą: Anatol

i Zygmunt. (J.L.)

III turbozespół,,Porąbka-Żar” 
zsynchronizowano z krajowym 
systemem energetycznym

(P) Budowa elektrowni szczy- 
towo-pompowej „Porąbka-Żar” 
w Międzybrodziu Żywieckim, w 
woj. bielskim, znajduje się na 
finiszu. 30 kwietnia zsynchro­
nizowany został III turbozespół 
o mocy 125 megawatów z kra­
jowym systemem energetycz­
nym.

W tym samym dniu przeka­
zano do rozruchu czwarty, a 
zarazem ostatni już turbozes­
pół o mocy 125 MW. Jego włą­
czenie do krajowego systemu 
energetycznego nastąpi pod ko­
niec czerwca br. Łączna moc 
elektrowni szczytowo-pompowej 
„Porąbka-Żar” wyniesie 500 
megawatów. (PAP)

robo-

godz.
20.01.

W reporterskim skrócie

KOŁA furgonetki „Nysa” 
na pi Dzierżyńskiego wpadla 31- 
-letnia Maria i 4-letnla Agata Sa- 
laclńskie, zam. ul. Broniewskiego 
101. Poszkodowanym pomocy u- 
dzielil lekarz Pogotowia.

CIĘŻARÓWKA „Star” na ul. Za- 
mienieckiej potrąciła 70-letnlą 
Jadwigę Odoiańską. Ranną prze- R 
wieziono do szpitala przy ul. Gre- ■ 
nadlerOw. (CAD) u

(P) Tenisiści stołowi Węgier 
zdobyli w Phenianie drużynowe 
mistrzostwo świata. W finało­
wym meczu wygrali oni z Chiń­
czykami 5:1. Poprzednio poko­
nali zespól ChRL 5:2 w elimi­
nacjach. Po dwa punkty uzys­
kali dla Węgrów Klampar i Ger- 
gely, a jeden — Jonyer. Jedyne 
zwycięstwo dla Chin wywalczył 
typowany na indywidualnego 
mistrza Kuo Yao-hua, który w 
trzech setach pokonał Jonyera. 
Poprzednio przegrał on zdecy­
dowanie z Gergelym 10:21, 
18:21. Był to dwunasty triumf 
drużyny węgierskiej w mistrzo­
stwach świata. Ostatnio zajęła 
ona pierwsze miejsce w roku 
1952. Trzecią pozycję wywalczy­
li Japończycy, którzy wygrali 
z CSRS 5:3.

Polska drużyna mężczyzn za­
jęła miejsce 13, czyli o jedno 
gorsze niż na poprzednich mi­
strzostwach, które odbyły się 
przed dwoma laty. W ostatnim 
spotkaniu Polacy pokonali Da­
nie 5:4. Świetnie spisał się An­
drzej Grubba, który wygrał 
wszystkie trzy gry pojedyńcze. 
Dwa punkty zdobył Stanisław 
Frączyk, natomiast Stefan Dry- 
szel przegrał trzy single.

Oto końcowa klasyfikacja 
drużynowego turnieju mężczyzn 
o Puchar Swaythlinga:

1. Węgry
2. ChRL
3. Japonia
4. CSRS
5. Francja
8. KRLD. 7. ZSRR, 8. Szwec­

ja, 9. Jugosławia, 10. Anglia, 11. 
RFN. 12. Australia, 13. ~ ‘ ,
14. Dania, 15. USA, 16. Hong­
kong. 17. Rumunia.

Turniej drużynowy 
zakończył się zwycięstwem re­
prezentantek ChRL, które w 
finałowym meczu wygrały z

KRLD 3:1. Trzecie miejsce za­
jęła Japonia po zwycięstwie nad 
ZSRR 3:1. Polki przegrały 
wszystkie osiem meczów w 
swojej grupie eliminacyjnej i 
sklasyfikowane zostały w mi­
strzostwach na siedemnastej po­
zycji.

Oto klasyfikacja drużynowego 
turnieju kobiet o Puchar Cor- 
billon:

1. ChRL
2.
3.
4.
5.
6. 

sławi a, 
11. Hongkong, 12. Anglia, 
Francja, 14. Holandia, 15. USA, 
16. Bułgaria, 17. Polska, (wac)

KRLD
Japonia
ZSRR
Węgry
Szwecja. 7. CSRS. 8. Jugo-

9. RFN, 10. Rumunia, 
................ 13.

Polska.

kobiet

Pakistan najlepszy 
w hokeju na trawie
(P) Reprezentacja Pakistanu 

wygrała turniej hokeja na tra­
wie, który odbył się w Perth 
(Australia). Wzięło w nim udział 
10 czołowych zespołów świata. 
W finałowym meczu Pakistań­
czycy zwyciężyli gospodarzy 4:2 
(2:1). Trzecie miejsce zajęła Ho­
landia, która wygrała po dog­
rywce z Wielka 
5:5, 2:1), a piąte 
pokonaniu Nowej 
(2:2).

Na posiedzeniu ___
dowej Federacji Hokeja na Tra­
wie. które odbyło się w Perth, 
postanowiono przyznać prawo 
zorganizowania turnieju o Pu­
char Świata Bombajowi. Zawo­
dy te odbędą się w roku 1982. 
Swój akces do federacji zgłosi­
ła Chińska Republika Ludowa.

(wac)

(P) W środę (2.V) wystartują 
po raz pierwszy młode araby. 
W gonitwach III i VII pobieg­
nie 12 debiutujących ogierów i 
klaczy. Warto więc może wspo­
mnieć — aby zorientować gra­
czy — o stadninach, z których 
te konie pochodzą.

Największe tradycje i osiąg­
nięcia ma Janów Podlaski. Nie­
stety, warunki glebowe i ży­
wieniowe nie są tam idealne. 
W lepszej pod tym względem 
sytuacji są położone w rejonie 
Pińczowa Michałów i Kurozwę- 
ki. Michałów dysponuje wspa­
niałym stadem zarodowych kla­
czy (Fatma, Pardwa, Gilza, For­
sa i inne), dobrymi warunkami 
środowiskowymi i fachowym 
personelem. Stadnina ta ma już 
zresztą znakomite rezultaty.

Kurozwęki są „na 
araby hoduje się tam 
dopiero lat. Warunki 
młodzieży są tam za 
ne. Dobre podłoże i 
na stokach pastwiska 
ją produkować mocne 
małe źrebaki. Rocznik 76 z tej 
stadniny jest wyrośnięty, pre­
zentuje się obiecująco. Szcze­
gólne nadzieje budzi potomstwo 
Melona.

Poza młodymi biegać będą w 
środę także starsze araby. W 
gonitwie I liczymy na Derka­
cza. w Nagrodzie Skowronka na 
Embargo i Arrę, chociaż i Cal 
nie jest bez szans.

NASZE TYPY 
Środa, godz. 15

Derkacz, Ataman;
II — Nesseber, Modern;
III — Furkot, Rozbójnik;
IV — Impet. Damaszek; 

V — Embargo, Arra;
VI — Driving. Skylab;
VII — Harpun, Garwolin;
VIII — Cyklonet, Sparta- 

(WK)

dorobku”, 
od kilku 
wychowu 
to świet- 
polożone 
pozwą la- 
i wytrzy

Brytanią 6:5 
— Indie po 
Zelandii 5:3

Międzynaro-

I

Gon. I 
Gon. 
Gon. 
Gon. 
Gon. 
Gon. 
Gon. 
Gon. 
kus.

Polonia zaprasza 
piłkarską młodzież

(P) Sekcja piłki nożnej KKS 
Polonia zaprasza na własne 
boisko (Konwiktorska 6) chłop­
ców urodzonych w 1962 r. (po 
31.VII) i 1963 r. W dniu 3 ma­
ja o godz. 16 przeegzaminuje 
ich piłkarskie umiejętności tre­
ner Ryszard Szulc. 10 maja 
egzamin piłkarski przeprowadzi 
o godz. 17 trener Ryszard De- 
ment. Zaprasza on chłoDców u- 
rodzonych w latach 1963 i 1964.

(v)

n.c.wy.de
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Nowości „Tonpressu”
Od poezji śpiewanej
da piosenek dyskotekowych

Bardzo różnorodne pozycje — 
od poezji śpiewanej po utwory 
dyskotekowe znalazły się w wy­
danej ostatnio przez „Tonpress” 
partii płyt.

Dwupłytowego albumiku do­
czekała się Elżbieta Wojnowska. 
Wykonawczyni ta. która przed 
kilku laty zdobyła w Opolu na­
grodę za interpretację „Zaproś­
cie mnie do stołu”, konsekwent­
nie trzyma się piosenek z am­
bitnymi tekstami poetyckimi. 
Spośród utworów nagranych 
obecnie przez ..Tonpress’’ szcze­
gólnie przekonywająco brzmi w 
jej ujęciu wiersz Juliana Tuwi­
ma „Rzuciłabym to wszystko” z 
muzyką Henryka Albera oraz 
„Mur” Tadeusza Różewicza w 
opracowaniu muzycznym An­
drzeja Śmigielskiego.

Wykonawcy z Czechosłowa­
cji cieszę się u nas znaczną 
popularnością. Na zainteresowa­
nie mogą też liczyć płyty ucze­
stników ubiegłorocznego Festi­
walu Interwizji — Hany Zabo­
rowej i Vaclava Neckara. Nec- 
kar dziś przede wszystkim 
śpiewa, kiedyś często grał w 
filmach — m.in. w „Pociągach 
pod specjalnym nadzorem”.

■. Wyszły również dwie płyty 
licencyjne obliczone ną zwolen­
ników rozrywki dyskotekowej. 
Jedna z nich zawiera dokona­
ne przez rzutką firmę „Chry- 

' sulis” nagrania Paula Gee. 
druga przynosi piosenki „A mo­
rę’ ftiio” 1 „Sing eignorina” w 
wykonaniu ..Ferrari”. (C)

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY SKÓRZANEJ 

DIA PRACUJĄCYCH
im. L. KRASIŃSKIEGO

RZPS „Radoskór”
w Radomiu, ul. Daleka 27

OGŁASZA ZAPISY
na rok szkolny 1979/80

DO KLASY PIERWSZEJ
O SPECJALNOŚCI: OBUWNIK

Warunki przyjęcia:
a) ukończone 15 lat,
b) ukończone 8 klas szkoły podstawowej,
c) uzyskanie pozytywnych wyników badań lekarskich,

Wymagane dokumenty:
a) podanie,
b) życiorys,
c) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
d) dowód osobisty rodziców do wglądu,
e) karta zdrowia ze szkoły podstawowej z aktualny­

mi datami 
logia, OB, 
piersiowej,

f) 3 fotografie
Nauka w szkole trwa dwa lata. W tym czasie ucz­

niowie otrzymują odpowiednie wynagrodzenie oraz korzys­
tają z przywilejów przysługujących pracownikom przedsię­
biorstwa. Wszyscy absolwenci ZSS mają zagwarantowaną 
pracę w wyuczonym zawodzie. W czasie nauki istnieje mo­
żliwość otrzymania miejsca w internacie międzyszkolnym.

Zapisy przyjmuje i szczegółowych wyjaśnień udziela se­
kretariat szkoły — Radom, uL Daleka 27, telefon 408-54.

R-109-1

szczepień oraz wyniki badań: morfo- 
analiza moczu, prześwietlenie klatki

(podpisane na odwrocie)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ informuje, że S3 mo­
żliwości ZATRUDNIENIA W CHARAKTERZE STAŁYCH PO­
ŚREDNIKÓW UBEZPIECZENIOWYCH, na terenie miasta Ra­
domia.
Czas pracy pośrednika jest nienormowany. Swoje czynności 
wykonuje' w dowolnej chwili dnia, w zależności od zorganizo­
wania kontaktów z ludnością. Jest to szczególnie dogodna 
forma pracy dla kobiet, gdyż daje im możliwość pogodzenia 
pracy domowej z zawodową.

Wynagrodzeniem pośrednika jest prowizja od uzyskanych 
ubezpieczeń, wypłacana co miesiąc.
Osoba, z którą zostanie zawarta umowa o pracę, uzyskuje 
prawo do ubezpieczenia społecznego, zasiłku chorobowego, do­
datku rodzinnego, płatnego urlopu w ciągu roku oraz innych 
świadczeń socjalnych, przysługujących pracownikom zatrud­
nionym w uspołecznionych zakładach pracy.
Chętni do podjęcia pracy w’ charakterze pośrednika ubezpie­
czeniowego winni zgłaszać się w Inspektoracie PZU w Rado­
miu ul. Traugutta 31/33 pokój nr 7 w terminie do dnia 31,V. 
1979 r. R-111-0

UNIEWAŻNIENIE
ZARZAD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA” w Warce UNIEWAŻNIA PIECZĄTKĘ TREŚCI „GMIN­
NA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W WAR­
CE”.

BO

PODZIĘKOWANIE
Duchowieństwu, Przyjaciołom, Dyrekcjom Instytucji t Rado­

mia, Kielc i terenu. Koleżankom. Kolegom i Znajomym, którzy 
okazali nam dużo serca 1 oddali oetatnią posługę, najdroższemu 
Synowi, Mężowi 1 Ojcu

8. ł P.

Zdzisławowi Pawlikowskiemu
najserdeczniejsze podziękowania składa
R-73O8S8-1

rodzina

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcji. Radzie Zakładowej, organizacji POP. Pracownikom 

„Termowentu”, oraz wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
mojego Męża

Mariana Zdzisława
Główczyńskiego

serdeczne podziękowanie składa pogrążona w głębokim smutku ioiia 
R-730878-1

IMPRESJE— ■ 
spoza pięciolinii

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

ZASŁUŻENI
Reprezentują różne dzie­

dziny tej samej gałęzi sztu­
ki; zarazem jednak wszyst ich 
łączy ta sama cecha: najwyższy 
poziom wykonawczy. Poziom 
zjednujący głęboki szacunek w 
iwiecie dla naszych osiągnięć 
artystycznych. Co roku ten po­
dziw wzrasta razem z nowymi 
osiągnięciami, jakich wyrazem 
są coraz nowe fakty artystycz­
ne mające miejsce na scenach 
i estradach zagranicznych.

Laureaci nagród minisfra 
spraw zagranicznych PRL za 
wybitne zasługi w propagowa­
niu polskiej kultury za granicą. 
Długa jest lista muzyków (w 
gronie artystów wielu innych 
specjalności), którzy dyploma­
mi takimi zostali wyróżnieni 
w ostatnich latach. Ale chyba 
najlepiej świadczy o prężności, 
a zarazem stałym rozwoju na­
szej kultury muzycznej, że po­
jawiają się na tej liście stale 
nowe nazwiska ludzi i zespołów, 
do niedawna jeszcze nie znane.

Listę tę otwiera pisarz — 
jakże jednak zasłużony dla na­
szej kultury muzycznej od po­
nad pół wieku: artysta, którego 
stała obecność w muzyce wy­
rażała się żywym -eagowaniem 
słowem na wszelkie jej przeja­
wy. Jarosław Iwaszkiewicz czę­
sto w swoich „Rozmowach o 
książkach" sięga do tej tematy­
ki, tak mu bliskiej przecież (ma 
na swoim koncie długą listę 
muzycznych tytułów książko­
wych), do wspomnień z czasów 
bliskich związków z Karolem

R-110-1

Szymanowskim. I chociaż to nie 
główna tematyka twórczoici sę­
dziwego pisarza, przecież trud­
no sobie bez jego pióra 
obrazić nasze współczesne 
wy muzyczne.

Jeżeli Iwaszkiewicz jest 
artystą, który jak pomost łą­
czy epoki „między dawnymi a 
nowymi laty” — to 
mamy w tegorocznej 
szowej chyba, jak i 
liście wyróżnionych 
jeżeli nawet dawniej 
to przecież nie w

wy 
spra-

tym

przecież 
(jubileu- 

sam rok) 
nazwiska 
znane — 
tych, co 

obecnie dziedzinach. Na przy­
kład: Jerzy Maksymiuk. Daw­
no go znamy jako kompozyto­
ra (świetnego zresztą i niesły­
chanie płodnego, szczególnie w 
gatunku muzyki filmowej), po­
pularyzatora, ale ostatnio ob­
jawił się jako dyrygent i było 
to mocne wejście na tę pozycję. 
Jego Polska Orkiestra Kame­
ralna to młody zespół, ale 
miejsce jakie — dzięki pracy i 
talentowi swego kierownika 
artystycznego — zajęła na ryn­
kach światowych, najlepsze 
wystawia świadectwo naszym 
możliwościom.

A Polski Teatr Tańca Conra­
da Drzewieckiego? Przecież to 
pierwszy po ostatniej wojnie 
przypadek, kiedy powstał ze­
spół na światowym poziomie, 
przynoszący nam wysokie oce­
ny krytyki. Co ważne: to ze­
spół, w którym polskość 
mierzy się ' nie tytułem firmy, 
pod którą się występuje, ale 
miarą jest tu repertuar — mu­
zyka i libretta. Drzewiecki 
śmiało sięga po naszą muzycz­
ną współczesność, słusznie opie­
rając się na dziełach, które już 
na estradach świata mają swo­
ją wysoką renomę.

Chór Jana Szyrockiego. Od 
długich lat jedna z najmocniej­
szych pozycji naszego chóral­
nego śpiewactwa, niezmiennie 
utrzymujący wysoką, najwyż­
szą formę, co jest tym bar­
dziej godne pochwały, że Char 
Politechniki Szczecińskiej ze 
swojego charakteru musi stale 
kłopotać się ze „zmiennymi 
kadrami". Trzeba rzeczywiście 
i wielkiej wiedzy, ale i wiel­
kiej pasji, aby zespół ten -a 
takim poziomie utrzymać. Je­
żeli jednak zmieniają się w 
tym chórze ludzie - to stale 
tkwi, od długich, długich lat 
na stanowisku kierownika ar­
tystycznego Jan Szyroeki.

Wreszcie Czesław Niemen: 
jego sposób śpiewania można 

KOMUNIKAT
REJON ENERGETYCZNY RADOM zawiadamia o przerwach 

w dostawie energii elektrycznej dla n/w odbiorców: 
dn. 2, 3, 4.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejs. Rożki PKP.
dn. 2.05.79 r,. w godz. 7—IG Radom ul. Śląska, Kolejowa, Aleja 
Grzecznarowskiego.
dn. 3.05.79 r. w godz. 7—16 Radom ul. Młodzianowska od ul. 
Wieczorkiewicza do Dzierżyńskiego i bloki strona nieparzysta 
oraz miejsc. Orońsko Szkoła i Orońsko III.
dn. 4 i 5.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejsc. Rożki Wieś.
dn. 4.05.79 r. w godz. 7—16 Radom ul. DaJleka od Żwirki i Wi­
gury do Wójtowskiej.
dn. 5.05.79 r. w godz. 7—16 Radom ul. Czachowskiego od ul. 
Dzierzkowskiej do Żeromskiego i Żeromskego 120.
dn. 7 i 8.05.79 r. w godz. 7—16 Radom ul. CegUana, Wacyńska, 
Polna od Wacyńskiej do Wernera.
dn. 7.05.79 r. w godz. 7—16 Radom ul. Dąbrowskiego od Białej 
do Konopnickiej, ul. Biała od Złotej do Kwiatkowskiego.
dn. 8.05.79 r. w godz. 7—16 Racom uC. Bydgowska.
dn. 10.05.79 r. w godz. 7—16 Radom uL Kelles-Krauza od 1-go 
Maja do Niedziałkowskiego.
dn. 11.05.79 r. w godz. 7—16 Radom ul. Gołębiowska od Wia­
duktu do uL Żółkiewskiego, Gryczana i Kozieniecka oraz miejsc. 
Jedlanka I.
dn.
dn.
dn. 
dn 
dn. 17 i 18.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejsc. Wacławów I.
dn. 18. i 19.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejsc. Wacławów II i III 
dn. 18.05.79 r. w godz. 7—16 F.adom ul. Grenadierów 6, 8, 10 
oraz Przedszkole i Żłobek, PCK 5 i 7.
dn. 19.05.79 r. w godz. 7—16 Radom ul. Sandomierska 12, 16, 
24, 26.
dn. 21.05.79 r. w godz. 7—16 Radom uL Gagarina 11, 13/17,2V23. 
dn. 23.05.79 r. w godz. 7—16 Radom ul. Sandomierska 22, 28 
i 30.
dn. 21—26.05.79 r. w godz. 7—16 dla miejsc. Małomierzyce, Pi- 
łatka, Chwałowice, Wójtowski Młyn, Chwałowski Trakt, PZDL, 
Krzyżanowice Poczta i Wieś, Krzyżanowice III, WZDP, Pako­
sław Wieś i PGR, Hodowla Bukatów, Starosiedlice Wieś, Flo­
rencja, Walentynów, Jedlanka I i II, Alojzów, Kajetanów, Wól­
ka Jedlanka, JedCanka Nowa, Anielin, Bujak, Zalesie, Toma­
szów, Dzierzkówek Nowy i Stary, Niwa Odechowska, Huta 
Skaryszewska, Wólka Twarogowa, Edwardów, Budki Skary­
szewskie, Kobylany III, Kłonowiec III, Odechów, Odechowiec 
1 i 2.
dn. 24.05.79 r. w godz. 7—16 Radom uL Miła od Kusocińskiego. 
dn. 28.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejsc. Wrzos L 
dn 29.05.79 r w godz. 7—15 dla miejsc. Wrzos II.
dn. 30.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejsc. Wólka Jedlanka.

Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń energetycz­
nych. Podczas remontu będzie wykonywana wycinka drzew i 
gałęzi, które stwarzają zagrożenie dla pracy urządzeń energe­
tycznych. Prosimy właścicieli posesji o zabrani* i uporządko­
wanie wyciętych drzew 1 gałęzi. R-103-1

12.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejsc. Jedlanka II.
14.05.79 r. w godz. 7—16 Radom uL Zacisze-BflokL
14 i 15.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejsc. Błaziny Dolne I.
15 i 16.05.79 r. w godz. 7—15 dla miejsc. Błaziny Dolne II.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Radomiu

POSIADA DO UPŁYNNIENIA
odbiorcom indywidualnym I uspołecznionym 

NASTĘPUJĄCE TOWARY
1. PŁYTY AZBESTOWO-CEMENTOWE OKŁADZINOWE

I POKRYCIOWE typ „Domet p” o wymiarze 30 cm x 60 
cm x 0,4 cm w ilości 23.500 szL a 17,50 zł sztuka, znajdu­
jące się w sklepie Gm. Spółdz. nr 39 Radom ul. Słowac­

kiego 91, tel. 524-81.
Ł WANNY KĄPIELOWE PLASTIKOWE KOLOROWE 

typ 1.700x210-8 wraz z obudową blaszaną — 30 szt. a 
6.300,— zł/kompdet, znajdujące się w Rolniczym Domu 

Towarowym, Radom uL Wałowa nr 35, tel. 232-63.
Zakupu wymienionych towarów można dokonać w w/w 
placówkach Gminnej Spółdzielni.

R-112-0

lubić, lub nie! Przeszła już 
dawno wielka fala dyskusji 
wokół jego głosu, sposobu in­
terpretowania wybranych pozy­
cji repertuaru — ale jedno 
trzeba przyznać: jest to piosen­
karz niebanalny, nie powtarza­
jący oklepane wzory ale wzbu­
dzający zaciekawienie. Również 
za stanicą — gdzie stał się na 
wielu estradach zauważalnym 
zjawiskiem artystycznym. Rów­
nież i Niemen, lobierając po­
zycje do wykonania opiera je 
na wartościowych wzorach lite­
rackich, sięga po wielkie na­
zwiska, wprowadza je w obieg 
naszej masowej kultury — 
a to się również musu liczyć. 
Ponadto w tym specyficznym 
języku muzycznym posługuje 
się własnymi pomysłami kom­
pozytorskimi.

Ufała to — ale potężna gro­
madka tegorocznych 
tów. Siła leży jednak nie w 
liczbie ludzi — ale w potędze 
sztuki, jaką prezentują. Sztyki, 
która ma już swoje stałe i li­
czące się miejsce we współczes­
nym (wiecie.

laurea-

TELEWIZJA
Program I

8.40 Program dnia
8.43 Dziennik (kolor)
8.55 Transmisja uroczystości 1 Ma­
ja z Moskwy

9.13 Transmisja uroczystości w 
Warszawie (kolor)

14.20 „Śląsk” w Meksyku
15.00 Dla dzieci: — .Jest w każdym 

naszym słowie" — (kolor)
15.30 „Rodowody” (kolor)
18.00 Melodie Filmu Polskiego
17.00 „Czarny Tulipan” — film fab, 

prod. francuskiej (kolor)
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
20.30 „Ja, Klaudiusz” — ode. IV pi. 

„Co zrobimy z Klaudiuszem" 
Film fab. prod. TV angielskiej 
(kolor)

21.30 „Mazowsze"
22.25 „Przeboje Mistrzów” (ode. 

IX) — program muzyczny (kolor)

Program II
13.55 Program dnia
14.00 Blok Filmowy pt.: — 

„W WIOSENNYM NASTROJU”
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny Im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA

Bałtyk — „Gwiezdne wojny” 
prod. USA, lat 12. godz. 9, U 
13.15. 15.15. 17.38 1 19.45

Przyjaźń — „Rollereoaster”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15.15, 17.30 
i 19.45.

Pokolenie — „Miecz", prod. węg. 
lat 12, godz. 9 1 11. „Wołga. Woł­
ga”, prod. ZSRR, lat 12 godz. IJ 
i 16. „Drzwi w drzw«”. prod. franc 
lat 12. godz. ł ' i 19

Odeom — kino nieczynne.
Het — „Powrót człowieka zwane­

go Koniem", prod. USA. lat 15, g.
15.30, 17.45 i 13. „Drapieżca", prod. 
franc. lat 15, godz. 9 t 11.

WYSTAWY
Muzeum przy u). Nowotki Id — 

„Galeria malarstwa polskiego XIX 
i XX wieku”. „Droga do niepodle­
głości” — wystawa w 60 rocznicę 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę. „W kręgu l wystaw'y sztu­
ki nowoczesnej" — wystawa pol­
skiego malarstwa i rysunku z lat 
1*84—1952.

BIuto Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: galeria 
„E”: wystawa pn. „Sztuka użytko­
wa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART": 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK I SZPITALI
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Toch ter mana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Siużby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
pomoc drogowa 981, komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 1517-17), w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97, postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 2S3-88, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50. PKS 267-76, infor­
macja usługowa 277-65.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Krótki sezon”, 
prod. włoskiej. Łat 15. godz. 16 i 18

Telefony: Pogotowie Ratunkowe 
999. Straż Pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530, Postój taksówek 725, Zajazd 
Myśliwski 41*1. sklep „Dacta” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Bitwa o Mi- 
dway”, prod. USA, lat 12 godz. 18.

Telefony: Apteka 85, Ośrodek 
zdrowia 20, Postój taksówek 53, 
Posterunek MO 87. Restauracja 
„Zamkowa” 77, Dworzec PKP 47, 
Przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Biały Murzyn", 
prod. poi. Łat 12. godz. 15. „Korni- 
serz w spódnicy”, prod. franc lal 
1*2, godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Suaż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Biblioteka 23-5S Dom Kul­
tury 24-97, Ośrodek zdrowia 22-45, 
Postój taksówek 23-11. Przychod­
nia rejonowa 22-88, CPN 28-52, Ap­
teka 21-05 lub 21-64, Dworzec PKS 
24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „King Kong”, 
prod. USA. lat 12, godz. 17 1 19.

Telefony: Apteka 28, Dworzec 
PKS 47, Posterunek MO 07. Ośro­
dek zdrowia 76. Postój taksówek 
53, Urząd gminy 194. straż Pożar­
na 8, Gospoda 34. Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 56
iłża

Kino „Zamek” — „Szczególny 
dzień", prod. poi. b.o„ godz. 19.

Telefony: Apteka 51, Biblioteka 
266. Pogotowie energetyczne 31, 
Dom Kultury 108. Dworce PKP 
271. Straż Pożarna 215. Kawiarnia 
269, Księgarnia 15, Posterunek MO 
7. Pogotowie ratunkowe 9.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. Apte­
ka 39, Posterunek MO 77. Ośrodek 
zdrowia 17. Straż pożarna 88. Za­
kład energetyczny 60. Restauracja 
„Turysta" 14, Urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48. Izba poro­
dowa 38, Posterunek MO 7. Ośro­
dek zdrowia 23. Restauracja ..Leś- 
na" 110, Straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Próba ognia i 
wody”, prod. pot. lat IB. godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 938, Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41, Kino 23-64, Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta i gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94 
Apteka 22-22 lub 27-91, Biblioteka 
21-58.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „San BallJa 
godz. X”, prod. włoskiej, lat 1*. 
godz. 17 1 10.

Telefony: Apteka *8. Dom Kul­
tury 131, Kawiarnia 95 Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 1*4, straż pożar, 
na 169, Szpital — dział pomocy do­
raźnej 09. Posterunek energetycz­
ny 161, Postój taksówek 138. CPN

NOWE MIASTO

Kina „Pilica” — „Szantaż”, prod. 
ang. lat 18, godz. 17 i 19

Telefony: Apteka 44, Dworzec 
PKS 297, Posterunek MO 7, Szpital 
rejonowy 55, Postój taksówek 88. 
Urząd miasta 1 gminy — naczelnik 
286. Straż pożarna 8, Gminna spół­
dzielnia 28. Gospoda 4*. Kawiarnia 
150. Przychodnia rejonowa as
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „O jeden 
most za daleko”, prod ang. lat 
14, godz. 18.

Telefony: Apteka 1*. Gminna 
Spółdzielnia 8, Kino 44. Ośrodek 
zdrowia 11, Posterunek MO 7. sta­
cja PKP W, Straż pożarna 88, na- 
czelnik 146. Księgarnia 61, Przy­
chodnia rejonowa M.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Niezwykła 
Sarah”, prod. ang. lat 12, godz. 17

„Alfredo, Alfredo”, prod. włoskiej 
lat 18, godz. 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, strat po­
żarna SOS, Apteka 310. Księgarnia 
511, Pogotowie energetyczne 306 
Przychodnia rejonowa 323, Restau­
racja „Adria” 552. Izba porodowa 
543, Urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12. Posterunek ener­
getyczny 306, Postój taksówek 358.
PRZYTYK

Telefony: Apteka 24, Posterunek 
MO 77, Ośrodek zdrowia 89. Straż 
pożarna 98, Gminna Spółdzielnia 
32. Przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Blokada” cz. 
I i u, prod. ZSRR, lat 12, godz.
15.30.

Telefony: Posterunek MO 07, Po­
gotowie ratunkowe 08. Straż pożar­
na 08, Apteka 229, Dom Kultury 
473, Urząd miasta i gminy 427. Oś­
rodek zdrowia 313, Izba porodowa 
317, Dworzec PKS 62.
SKARYSZEW

Telefony: Apteka 13, Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29. Ośrodel* 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
89, Przedszkole 19.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Godziny irJ 
lośd”. prod. szw. norw. lat 16, 
godz. 16, 18 i 20.

Telefony: Apteka 86, Dom Kul­
tury 246, Posterunek MO 67. Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 

09, Przychodnia rejonowa 353, CPN 
186, PKP 58, Przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. od 10—19.00, soboty od 9—
13.30, poniedziałki i cmi poświą- 
teczne — nieczynne.
WIERZBICA

„Kino „Venus” — „Gang Olsena 
wpada w szał” prod duńsic. lat 12 
godz. I*

Telefony: Apteka t, Izba poro­
dowa 11. Posterunek MO 7, Ośro­
dek zdrowia 19. Restauracja „Nie­
spodzianka" 34, Urząd gminy — 
naczelnik 16. Żłobek 2, Przedszko­
le 25.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Diabli mnie 
blorą", prod. franc. lat II, godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 33, Izba poro­
dowa 133, Posterunek MO 7. Pogo­
towie ratunkowe 9 Przychodnia 
rejonowa 279, Ośrodek zdrowia 21, 
Stacja CPN 120, PKS 69, Stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum 267, Po­
stój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30, poniedziałki 1 dni poświą- 
teczne — nieczynne. Ekspozycja 
stała: Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Z j ednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Przełomy Mis­
souri”, prod. USA, lat 15. godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. apteko 27-29. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

RADIO
Program I

Wlad,: 18.00 19.00 23.60
4.00—9.30 Sygnały — l-majowe 

8.30—14.00 Studio 1-Majowe 14.00 
Muzyka 14.30 Przeboje nasze i na­
szych przyjaciół 15.00 Koncert ży­
czeń 16.05 Teatr P.R. ..A potem 
niech blją dzwony” 17.00 Przeboje 
Studia „Gama” 17.30 Radiokuriei 
18.00 Konc. muzyki polskiej 19.30 
Przy muzyce o sporcie 20.00 Konc. 
życzeń 21.03 Audycja satyryczna
21.35 Gwiazdy polskiego jazzu 22.00 
„Podróże do Polski” — Kraków 
22.20 Pierwszomajowy festyn tań­
ca i piosenki 23.05 Informacje spor­
towe 23.15 Pierwszomajowy festyn 
tańca i piosenki

Program nocny
Wlad.: 0 01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej

OGŁOSZENIA DROBNE
Cyklinowanic, lakierowanie parkie­
tów. Tel.: 424-69. R-730894-1

Kupię plac względnie rozpoczątą 
budowę w dobrym punkcie. Ofer­
ty „Zycie Radomskie' 'nr 730S83-1

Kupię cocer — spaniela szczenia­
ka, ul. Niedziałkowskiego 30 m. 18 
od 17—19. R-730S90-1

Matematyka, przygotowanie do 
egzaminów wstępnych. Teł.: 28-493.

R-730BS5-1

Mieszkanie Gdańsk M-3 własnoś­
ciowe nowe budownictwo zamie­
nię na większe. Radom, centrum 
najchętniej blisko parku. Oferty 
wstępne 26-600 Radom, skrzynka 
pocztowa 6. R-730095-1

Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe tanie wysy­
łam pocztą. Lublin, Pawia SÓ — 
Próchniak. R-730805-0
Sprzedam sklep owocowo-warzyw­
ny przenośny oraz przyczepkę sa­
mochodową. ul. Staroopatowska 10 
w godz. 9—17. R-730895-1
Szopy drewniane — sprzedam.
Iłża. ul. Kaleta 1. R-730981-1
Sprzedam działkę hipotecznie z 
prawem zabudów Radom, OsiedSe 
Halinów, tel.: 267-29 godz. 14—16.

R-730984-1
Sprzedam kamerę. Tel.: 500-11 
wew. 477 wieczorem. R-730886-1
Sprzedam Fiata 124. Tel.: 2X-48 od
16. R-730887-1
Sprzedam Fiata 125p JedUkowskl 
Macie u Strzażków I gm. Wolanów. 

R-730896-1
Sprzedam Nysę góroozaworową na 
części lub do remontu. Józef War­
choł. Stara Wola 129. R-730M2-1
Sprzedam Syrenę 1*4 stan dobry.
Radom. Olsztyńska 31 m. 19.

R-T30881-1
Sprzedam Syrenę IW, ul. Strug* 
19/21 m. 37 po 16 R-730S80-:
Sprzedam domek Jednorodzinny, 
ui. Świerczewskiego Mm l.

R-730679-I
Sprzedani kawalerkę własnościową.
Tel.: 2*7-16 godz. 17—19. R-730877-1
Sprzedam przyczepę campingowa
128. Wierzbicka «. R-73Ó675-1
Zamienię M-5 na mniejsze w cen- i 
trisn. Teł.: 235-66 po 1*. R-7J0676-: l

o.il 1..05 2.05 3.03 - Noc z melo­
dią 1 piosenką z Olsztyna

4.09 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 21.31

23.30
5.35 Zapraszamy do Warszawy 

6.19 Kalendarz 6.13 Melodie ludo­
we 6.35 Wiad. sportowe 6.40 Mo­
zaika polskich melodii ludowych 
7.00 Mei. świątecznego poranka
7.35 Polscy soliści w repertuarze 
popularnym 8.30 Konc. poranny 
9.05 Poezja 1 muzyka 9.30 Studio 
l-majowe 14.33 Z różnych regionów 
Polski 15.00 Radiowy Teatr dla 
Młodzieży „W pustyni 1 w puszczy” 
15.45 Reportaż z XII Polskiego Fe­
stiwalu Skrzypcowego im. Graży­
ny Bacewicz w Częstochowie 16.30 
Ludomir Różycki - Suita z bale­
tu „Pan Twardowski” 17.00 Z cyk­
lu „Portrety miast" — rep. 17.40 
Śpiewa „Mazowsze” 13.00 „Maj, ten 
maj” — w melodii i piosence 18.35 
„Z kolejarskiego rodowodu" 19.00 
Nowe nagrania radiowe 19.30 Teatr 
P.R. „Naprzód Warszawo” 21.00 
Konc. muzyki polskiej 21.S0 
„1 Maja w kraju i na świecie” 
2X10 Gra zespól Z. Namysłowskie­
go „Radost Blues” 22.00 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny 23.00 Z. No­
skowski — Kwartet smyczkowy 
d-moll op. 9 nr 1 23.35 Muzyka

Program III
Wlad.: 7.00 8.30 19.30 22.00 0.50
7.03 Majowe rytmy 7.59 Wszystko 

o maju 8.10 Majowe rytmy 8.33 Ma­
jowy korowód tradycjonalistów 
9.00 „Syn Wallenroda” 9.10 Mu­
zyczne strofki o Wiśle 9.30 Studio 
l-majowe 10.30 Polskie tańce na 
fortepian (I) 10.45 A to Polska wła­
śnie — rep. 11.00 Polskie tańce ns 
lutnię 11.15 A to Polska — wła­
śnie — rep. 11.25 Polskie tańce na 
skrzypce 11.40 A to Polska właśnie
— rep. 11.50 Polskie tańce na kla­
wesyn 12.03 A to Polska właśnie
— rep. 12.20 Polskie tańce na fi- 
stuly i cynki 12.35 A to Polska 
właśnie — rep. 12.50 Polskie tań­
ce na fortepian (II) 13.05 Powraca­
jąca melodyjka „Kolega maj"
13.30 Festiwal festiwali — Opole 
14.00 Stocznia — rep. 14.40 Jazz 
z piosenką idą w parze .... I5.M 
„Ty. miłość i wiosna” — przeboje 
sprzed lat 15.20 Festiwal festiwali
— Sopot 16.00 Tak było — zapis pa­
mięci 16.30 Jazz z piosenką idą 
w parze ... 17.00 Quo vad!s Kallope 
1S.00 Baw się razem z nami 19.00 
Codziennie powieść — SL Dygat 
„Pożegnania” 19.35 Opera tygodnia
— St. Moniuszko — „straszny 
dwór" 19.50 „Syn Wallenroda” — 
ode. 20.00 Festiwal festiwali — Zło­
ta Tarka 20.40 Liście zamieniam w 
słowa 21.00 Jazz z piosenką Idą 
w parze ... 21.30 Skaldowie: Kra­
kowiacy czy górale? 25 08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 Jeromr 
„Sztuce próżnowania" 22.80 Jazz 
z piosenką idą w parze... 23.00 
Wiersze 23.05 Niech moje serce ko- 
łysze ciebie do snu ...

Program IV
Wlad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.07 Stylizacje muzyki ludowej 

8.05—9.30 Program WORT 8.05 Mu­
zyka i poezja 9.30 Studio l-majo­
we 10.30 Polska muzyka operowa 
11.00 Pod czerwonym sztandarem 
tl.35 Kwiaty me tylko zdobią — 
Konwalie ii.50 Śpiewa „Śląsk” 
13.05 Teatr Klasyki dla Młodzieży 
„Na skalnym Podhalu” 13.10 Konc. 
z nagrań Chóru PR1TV w Krako­
wie (stereo lok.) 13.30 „Matysiako­
wie” 14.00 Śpiewa Irena Santor 
14.10 Wyzwolenie Ravensbrilck 
14.40 K. Kurpiński - Wesele 
w Ojcowie — suita baletowa 15.00 
Teatr P.R. „Llnternationale" 15.41 
Warszawa w melodii I w piosen­
ce 16.05—16.00 Program WORT 
16.06 ..Załoga" Ursusa w pochodzie 
1-majowym 16.30 Propozycje kul­
turalne 17.00 Tu Studio 4 War­
szawska Dyskoteka (stereo lok.)
17.30 Impresje l-majowe 18.00 Cy­
wilizacje przemawiają 18.20 Duet 
fortepianowy Marek 1 Wacek 18.30 
Pasje, podróże przygody 19.08 
Theatrum w Zamku Ujazdowskim
19.30 Tu Studio Stereo (3tereo 
ogólnopolskie) 22.10 D. Szostako­
wicz — X Symfonia op. 93 (stereo 
lok.).

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Matematyka, przygotowanie do e- 
gzaminów wstępnych, tel. 264-93.

R-730855-l

Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe, tanie wysy­
łam pocztą. Lublin. Pawi* 80 — 
Próchniak . R-730805-*

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 28-600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-58. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.ł0— 
15.36. Za terminowy druk >glo- 
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca: Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiąźka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3 5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW .Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, l półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zl 
rocznie 312 sl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej, Instytucje, organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
HSW „Prasa-Kslążką-Ruch”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
caj* prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Kslążka-Rucb”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw nl. Towarowa 28. 
69-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1331-71. Prenumerat* ze zle­
ceniem wysyłki za granice Jesi 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 89% dla zleceniodawców 
Indywidualnych I o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 85058
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Z najlepszymi życzeniami
Są wśród nas. Spotykamy 

ich niemal codziennie. Przy­
chodzą do pracy na 6 albo 
na 8. Młodzi i starsi. Ludzie 
zwyczajni, ale praca, inicja­
tywa, pasja tworzenia wyróż­
nia ich w tej zwyczajności. 
Mówi się o nich — dobry 
pracownik, a w gazetach pi- 
sze pod nagłówkiem: Ludzie 
dobrej roboty. W zakładzie, 
w środowisku powszechnie 
otaczani są szacunkiem i po­
ważaniem.

Dziś, w majowe święto, 
odwiedzamy ich z najlepszy­
mi życzeniami.

Społemowska gastronomia

Ostatnie trzy lata charak­
teryzują się zmianami, jakich 
nie znała dotychczas radom­
ska gastronomia. Mowa tu 
przede wszystkim o licznych 
modernizacjach lokali, które 
w znacznym stopniu popra­
wiły ich funkcjonalność i 
estetykę. Przypomnijmy kilka 
najważniejszych przedsię­
wzięć: przekształcenie baru 
„Frykas” w restaurację, urzą­
dzenie w miejscu rest. „Kon­
gresowa” przyjemnego lokalu

Katarzyna Wyka — zastępca dyrektora WSS d.s. gastronomii

Te trzy lata pozytywnych 
zmian należy wiązać z kon­
sekwentną realizacją przebu­
dowy społemowskiej gastro­
nomii i osobą, która nia kie-

kontaktach z pacjentem. Tym 
który wymaga rzeczywiście 
lekarskiej pomocy i tym nie­
uczciwym, symulantem, który 
liczy na wyłudzenie zwol­
nienia.

Mor inż. Józef Urban 

o nazwie „Balbinka”, gene­
ralne remonty połączone ze 
zmianą wystroju wnętrz rest 
„Zagłoba” i „Smakosz”, uru­
chomienie 14 punktów tzw. 
małej gastronomii itp.

O radomskich lokalach mó­
wi się coraz częściej, że nie 
tylko dobrze żywią — co sta­
nowiło ich mocną stronę od 
lat — ale również z każdym 
dniem stają się ładniejsze, 
bardziej przytulne.

Po 1-Majowym pochodzie 
zabawy, koncerty, tańce

Po 1-Majowej manifestacji 
zapełnią się radomskie parki 
i obiekty sportowe. Jak w 
każdym roku również j w 
bieżącym przygotowano wiele 
imprez, które uatrakcyjnią 
świąteczny wypoczynek.

O godz. 17 zapraszamy do 
muszli parkowej i obok fon­
tanny przy ud. Żeromskiego 
na koncert finalistów festi­
walu „Młodością silni” zaty­
tułowany: „Dzieci ludziom
pracy”. Miłośnicy zabawy 
dyskotekowej spotkają się o 
godz. 15 na „Ustroniu” (blisko 
Szkoły Podstawowej nr 2), a 
o godz. 18 w dzielnicowym 
domu kultury „Idaliń”.

Wielu artystycznych wra­
żeń dostarczy z pewnością 
występ zespołu rozrywkowe­
go DDK „Obozisko”, który 
rozpocznie się o godz. 18.30 w 
muszli parkowej oraz zapla­
nowany na tą samą godzinę 
kolo fontanny przy ul. Że­
romskiego koncert zespołu in- 
strumentalno-wokalnego Klu­
bu Pracowników Łączności.

Miłośnikom imprez sporto­
wych polecamy finałowe me­
cze błyskawicznego tumie;u 
piłkarskiego szkół ponadpod­
stawowych (początek godzina 
15. na boisku ZSS „Rado- 
skóru” przy ul. Dalekiej), os­
tatnie gry turnieju tenisa 
ziemnego o puchar prezesa 
RKS Broń (korty przy ul. 
Narutowicza, godz. 15), mię­
dzynarodowy mityng pływac­
ki na pływalni Czarnych 
(godz. 16) oraz pokazy sprzę­
tu wodnego połączone z za­
bawą na wolnym powietrzu 
nad zalewami na Borkach i 
w Siczkach (początek godz 
15).

O godz. 19.30 rozpocznie się 
projekcja plenerowa zabaw­
nej komedii filmowej pro­
dukcji polskiej pt „Gdzie 
jest generał”. Zapraszamy na 
ten seans do musżii parkowej.

(am)

ruje — dyr. Katarzyną Wyką. 
Jej ogromna pasja zawodowa 
i upór sprawiają, że wiele 
problemów, które kiedyś były 
nie do pokonania, teraz pó 
prostu nie istnieje.

— Chciałabym bardzo — 
i to jest moją główną dewizą 
w pracy — aby gastronomia 
przestała rozpijać, a zaczęła 
żywić, by nie ograniczała 
swojej działalności tylko do 
godzin wieczornych, by po­
prawiła styl usług, łącznie ze 
zmianą wyglądu lokali — 
mówi dyr. Katarzyna Wyka.

Trudna praca wymagająca 
ogromnego spokoju, taktu, 
a jednocześnie talentu, fa­
chowości i umiejętności błys­
kawicznej oceny sytuacji przy 
podejmowanych decyzjach.

Dr. Marian Synoś jest jed­
nym z wielu radomskich le­
karzy. — Moja zasada — 
stwierdza — to leczenie pac­
jenta nie tylko jako jednostki 
chorej, ale głębokie wnikanie 
w jego osobiste sfery życia, 
które jakże często stanowią 
źródło wszelkich niedomagań.

Każdy dzień zaczyna się 
tak samo. Szpital, raport o 
godz. 8, wizyty, konsultacje, 
badania, zabiegi diagnostycz­
ne, potem praca w Przy­
chodni nr. 1. To jeszcze nie 
wszystko. Musi się znaleźć 
jeszcze czas na pracę społecz­
ną. Marian Synoś sprawuje 
bowiem odpowiedzialną funk­
cję I sekretarza Komitetu 
Środowiskowego PZPR ra­
domskiej służby zdrowia. Or­
ganizacji skupiającej ponad 
400 członków w 11 POP.

Pracy nie brakuje. Trzeba 
łagodzić napięcia wynikające 
z łączenia funkcji admini­
stracyjnych z zawodowymi, 
usprawniać organizację w 
wielu placówkach służby 
zdrowia, eliminować konflik­
ty, słowem podnosić z każ­
dym dniem jakość pracy.

— Są już efekty dające 
wiele satysfakcji — mówi M. 
Synoś. Na początku istnienia 
województwa pod względem 
większości wskaźników zajmo­
waliśmy ostatnie, 49 miejsce w 
kraju. Dziś możemy stwierdzić 
z dumą, że pod względem rea­
lizacji jesteśmy w górnej 
połówce, (am)

Ludzie chcq konkretów...

Poznaliśmy się w 1947 roku 
w Beskidach. Jako student V

Obok potrzeb równania w 
górę jest w takiej postawie 
ambicja mieszkańca Radomia, 
któremu sprawy podnoszenia 
estetyki nie mogą być obce.

Kochane zdrowie

Pracują w 9 rejonach, 
przyjmując w każdym z nich 
od 10 do 35 tys. pacjentów 
w reku. Zawsze gotowi nieść 
pomoc ludziom cierpiącym, 
chorym. Radomscy lekarze. 
Nie mają cieplarnianych wa­
runków do wykonywania 
swojego zawodu. Pod wzglę- | 
dem wskaźników powierz- • 
chniowych i liczby kadry woj. • 
radomskie zajmuje jedną z 
ostatnich pozycji w kraju. 
Ileż trzeba mieć cierpliwości, 
aby w takich warunkach 
dobrze wykonywać codzienne 
obowiązki pokonując jedno­
cześnie liczne napięcia w

roku Wydziału Leśnictwa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Józef Urban odbywał prak­
tykę w jednym z tartaków. 
Nazywali go robotnicy, mło­
dzieńca o jasnych włosach 
i niebieskich oczach: pan 
inżynier...

Minęły lata i przypadek 
sprawił, że w samym środku 
Puszczy Kozienickiej spot­
kałem Józka, gdy „Jawą” 
przemykał po leśnych dro­
gach. Garbatka. Tu utknął na 
najlepsze lata swego życia z 
uroczą żoną i dwoma synami.

W destylarni żywicy — jak 
się tu powszechnie mówi — 
mgr. inż. Józefowi Urbanowi 
stuknęło 28 lat pracy. Gdy 
zjawił się tutaj w 1948 roku 
z nakazem pracy młody inży­
nier zastał stan opłakany — 
spalony tartak, zniszczoną 
przetwórnię żywicy. Ale mło­
dy leśnik, kierownik działu 
ekonomicznego nie poddawał 
się trudnościom.

— Był wówczas czas og­
romnego entuzjazmu, patosu, 
niecierpliwości. Chcieliśmy 
tworzyć...

Na zgliszczach zbudowano 
nowy zakład, obiekty towa­
rzyszące, magazyny, bocznice 
kolejowe. W ciągu pierwszych 
15 lat podwojono produkcję 
w stosunku do okresu przed­
wojennego. Inżynier awanso­
wał na z-cę dyrektora a póź­
niej został dyrektorem za­
kładu.

Siedem ostatnich lat przy­
pada na kadencję dyrektor­
ską. W tym czasie zakład w 
Garbatce osiąga najwyższe 
efekty. Pozyskuje się najlep­
szą kalafonię, wzrasta eks­
port. Poprawiły się znacznie 
warunki socjalne załogi. Zbu­
dowano dwa bloki 6- i 15-ro- 
dzinne, urządzono kino. Za­
kład dominuje nad całą 
okolicą. O tutejszej załodze 
mówi się, że są to lu­
dzie dobrej roboty. Ma to 
również odniesienie do szefa 
— zapobiegliwego, pełnego 
inicjatywy, a jednocześnie 
wymagającego.

— Ludzie to lubią, chcą 
konkretów, nie pięknych słó­
wek, a sensownego kiero­
wania.

Jako przewodniczący Ko­
misji Rozwoju Gospodarczego 
i Zaopatrzenia, radny inż. 
Urban wielką wagę przykła­
da do rozwoju Garbatki jed­
nej z najpiękniejszych gmin 
w naszym województwie. 
I marzy mu się kurort, ośro­
dek wypoczynku do którego 
przyjeżdżałyby mamy ze swy­
mi pociechami po zdrowie, 
radość obcowania z przyrodą, 
z pięknymi sosnowymi lasami.

Inżynier Urban jest działa­
czem FJN, członkiem woje­
wódzkiego i gminnego ko­
mitetu.

— Na tę pracę zawsze 
muszę znaleźć czas. Gdyż 
tylko z ludźmi i przez ludzi 
można najwięcej zdziałać dia 
zakładu, środowiska, naszej 
pięknej Garbatki. (bd)

Zdjęcia: Bronisław Duda

Z okazji 40-lecia 

Wysokie odznaczenia 
dla pracowników „Radoskóru”

Jak już informowaliśmy, 
w ostatni piątek 27 bm. od­
była się uroczysta sesja KSR 
w „Radoskórze”, w czasie 
której załoga otrzymała 
sztandar przechodni za wy­
niki osiągnięte we współza­
wodnictwie pracy w ub. ro, 
ku. Z okazji 40-lecia istnie­
nia przedsiębiorstwa grupa 
zasłużonych pracowników o- 
trzymała wysokie odznacze­
nia państwowe, odznaki re­
gionalne, związkowe i resor­
towe.

Krzyżami Kawalerskimi 
Orderu Odrodzenia Polski 
udekorowanych zostało 12 
osób: Roman Chrobak — dy­
rektor zakładu garbarskiego, 
Tadeusz Daszyński — kie­
rownik działu, Ryszard Fry- 
mus •— robotnik z zakładu 
nr 1, Wiesław Pakosz — 
garbarz, Zbigniew' Domań­
ski — kierownik magazynu, 
Zdzisław Drab — kierownik 
zakładu nr 1, Andrzej Fore- 
mniak — dyrektor przedsię­
biorstwa, Zbigniew Gałecki
— modelarz, Józefa Iskra
— emerytka, Leokadia Kor­
net — brygadzistka ze szwal­
ni, Czesław Prokop — dyry­
gent orkiestry zakładowej 
i Zbigniew Rajkowski — 
kontroler jakości.

Ponadto 20 osób otrzy­
mało Złote ą 27 Srebrne 
Krzyże Zasługi. Dziesięciu 
pracowników udekorowano 
odznakami „Za zasługi dia 
woj. radomskiego”, a kilka­
dziesiąt innych odznakami 
związkowymi i resortowymi. 
Wszystkim odznaczonym — 
gratulujemy. (mi)

W majowym pochodzie

Dziś, w majowe święto jak 
co roku pójdziemy w pocho­
dzie. Odświętnie przybrana 
ulica Żeromskiego powita 
ludzi pracy, którzy na co 
dzień rzetelnym wypełnia­
niem swoich obowiązków za­
wodowych i społecznych po­
mnażają nasz wspólny mają­
tek narodowy.

W 1-majowym pochodzie 
pójdą członkowie partii i bez­
partyjni. Młodzież i weterani 
walk o wyzwolenie narodowe

Z 1-Majowymi pozdrowieniami

Członkowie egzekutywy KW PZPR 
i kierownictwa UW
wśród załóg robotniczych

i społeczne. Wszyscy, którym 
bliskie są sprawy przyszłości 
Polski, naszego miasta.

Bieżący rok jest rokiem 
szczególnym. Obchodzić bę­
dziemy 35-lecie naszej Ludo­
wej Ojczyzny. Ziemia radom­
ska wnosiła i wnosi nadal 
swój niemały wład w dzieło 
umacniania siły Polski i po­
myślności jej mieszkańców. 
Manifestując patriotyzm, spo­
łeczną dyscyplinę i obywatel­
ską postawę damy dowód na­
szego zaangażowania w reali­
zację programu przyspieszo­
nego rozwoju województwa. 
Programu na miar? ambicii 
i potrzeb nreszkańców ziemi 
Radomskiej, (am)

Fot. Bronisław Duda

ZE SPORTU

W czasie porannego obchodu (od lewej: dr Marian Synoś, dr Da­
nuta Anańko — ordynator oddziału z pozostałym personelem)

Egzamin organizacyjny 
szkolnego sportu

Już za niespełna miesiąc 
ponad 1,5 tys. dziewcząt i 
chłopców stanie do walki o 
medale w Centralnych Ig­
rzyskach Młodzieży Szkolnej 
i w II Radomskiej Olimpia­
dzie Młodzieży. Areną tych 
zmagań, stanowiących ostat­
nią próbę przed Ogólnopolską 
Spartakiadą Młodzieży będą: 
Radom, Kozienice i Iłża. W 
Radomiu spotkają się repre­
zentanci gier zespołowych ta­
kich jak: piłka siatkowa, rę­
czna, koszykowa i nożna, w 
Kozienicach — lekkoatleci, a 
w Iłży tenisiści stołowi.

Dlla woj. radomskiego X 
jubileuszowe Centralne Ig­
rzyska Młodzieży Szkolnej 
stanowią okazję do pokazania

umiejętności organizator­
skich, są jednocześnie szansą 
szerszej konfrontacji się przed 
Ogólnopctlską Spartakiadą 
Młodzieży, po której wiele 
sobie obiecujemy.

Te właśnie cele decydują, 
o niezwykle starannych przy­
gotowaniach do imprez, które 
rozpoczęły się już na począt­
ku bieżącego roku. Obecnie 
prace organizacyjne wkracza­
ją w decydującą fazę.

W Kozienicach trwają in­
tensywne próby przed maso­
wymi pokazami gimnastycz­
nymi. które uświetnią uroczy­
stość otwarcia Igrzysk i ROM. 
Ćwiczy ponad 1 tys. dziew­
cząt i chłopców z miejsco­
wych szkół podstawowych,

ponadpodstawowych oraz ma­
luchów z przedszkoli. W pro­
gramie pokazów znajduje się 
m.in. ułożenie napisów: „35 
łat Polski Ludowej”, „Mosk- 
wa-80” oraz pięciu kół olim­
pijskich.

Wykonywana jest dekora­
cja miasta i stadionu zgodnie 
z przyjętą wcześniej koncep­
cją. Główny element stano­
wią kottonowe plansze i hasła 
związane treścią z jubileu­
szem 35-lecia PRL, igrzyska­
mi olimpijskimi oraz działal­
nością sportową w służbie 
pokoju. Okolicznościowy wy­
strój Kozienic będzie dziełem 
młodzieży szkolnej ze Szkół 
Podstawowych nr 1, 2 i 3, 
Zespołu Szkół Zawodowych 
oraz Liceum Ogólnokształcą­
cego.

Zabiegom renowacyjnym 
poddawany jest stadion. 
Dokonuje się tu generalnych 
porządków i uzupełnia urzą­
dzenia lekkoatletyczne. Za­
pewnione zostały już kwate­
ry dla uczestników Igrzysk, 
którzy mieszkać będą w Oś­
rodku Wypoczynku Świątecz­
nego WOSiR oraz w szkołach.

Dużą pomoc wykazują za­
kłady pracy Kozienic. Do 
chwili obecnej wartość ufun-

W uroczystym nastroju 
mieszkańcy ziemi radomskiej 
obchodzą Święto Pracy 1 Ma­
ja. W przededniu majowego 
święta członkowie egzekuty­
wy KW PZPR i kierownic­
twa Urzędu Wojewódzkiego 
w Radomiu odwiedzili załogi 
na pierwszej zmianie.

Gospodarze województwa: I 
sekretarz KW PZPR, Janusz 
Prokopiak 1 wojewoda Roman 
Maćkowski odwiedzili załogę 
„Waltera”, która od kilku dni 
zaciągnęła pierwszomajowe 
warty produkcyjne, realizując 
zobowiązanie podjęte d’a ucz­
czenia 35-lecia PRL. Zobowią­
zanie to opiewa na 5600 ma­
szyn marki „Singer”. W nie­
dzielę i poniedziałek załoga 
„Singera” przygotowała do 
wysyłki dla odbiorcy kana­
dyjskiego 1400 maszyn tej 
marki. Janusz Prokopiak i 
Roman Maćkowski serdecznie 
pozdrowili „walterowców” 
dziękując im za ofiarną i wy­
dajną pracę.

Pozdrowienia pierwszomajo­
we i wiązanki kwiatów prze­
kazali załogom Odlewni Ra­
domskich, ZNTK i Radom­
skich Zakładów Naprawy 
Autobusów: sekretarz KW
PZPR, Józef Tobiasz i wice­
wojewoda Tadeusz Chochow- 
ski. Sekretarz KW PZPR, 
Krystyna Firmanty i wicewo­
jewoda Eugeniusz Jędrzejew­
ski złożyli wizytę załogom 
„Techmatransu”. Spółdzielni 
„Nowe Życie” i załogom Za­
kładów Przemysłu Tytoniowe­
go.

Grójec jest jednym ze zna­
czących ośrodków w woje­
wództwie. Zakłady Tapicerki 
Samochodowej i Spółdzielnię 
„Jedność” odwiedzili: sekre­
tarz KW PZPR, Bogdan Prus

i wicewojewoda Wawrzyniec 
Pietruszka. Z kolei udali się 
oni do Warki, gdzie na pierw­
szej zmianie wizytowali zało­
gi Fabryki Obrabiarek Precy­
zyjnych i Mazowieckich Za­
kładów Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego.

Członek Sekretariatu KW, I 
sekretarz KM PZPR, Euzebiusz 
Ciążela i Mieczysław Kowa­
lik — przewodniczący WRZZ, 
odwiedzili załogi RWT, 
ZREMB-u, Modaru i Spółdziel­
ni „Sport”, natomiast sekre­
tarz KW PZPR, Tadeusz We­
sołowski i Stanisław Sempruch 
— przewodniczący Wojewódz­
kiej Komisji Kontroli Partyj­
nej odwiedzili załogę Kombi­
natu Nakryć Stołowych „Ger­
lach” w Drzewicy i załogę 
Fabryki Wyrobów Metalowych 
w Przysusze, a następnie u- 
dall się na budowę wielkiej 
zamrażalni „Hortex”, składa­
jąc załodze pierwszomajowe 
pozdrowienia, (bd)

Idziemy do kina

dowanych nagród przez takie 
przedsiębiorstwa jak: „Beton- 
Stal”, elektrownia „Kozieni­
ce”, czy „GS” wynosi już 30 
tys. zł.

— Wypadliśmy dobrze w 
poprzedniej ROM, chcemy 
wypaść jeszcze lepiej w tego­
rocznej imprezie — stwierdza 
Stanisław Kowalski inspektor 
Wydziału Oświaty i Wycho­
wania Urzędu Miejsko-Gmin­
nego w Kozienicach. — Właś­
nie dlatego postanowiliśmy 
uatrakcyjnić zakończenie Ig­
rzysk m.in. wielkim pokazem 
szkółki jeździeckiej naszego 
LKJ.

Gospodarze Iłży, włączają 
sportową rywalizację do pro­
gramu obchodzonych w tych 
samych dniach Iłżeckich Dni 
Kultury. Trwają prace przy 
adaptacji pomieszczeń na biu­
ro prasowe oraz wykonywa­
nie elementów dekoracji mia­
sta. Dla 250 uczestników Ig­
rzysk zaplanowano szereg at­
rakcji, m.in. wycieczkę do 
starachowickiej FSC oraz 
zwiedzanie stałej ekspozycji 
ceramiki i lalkarstwa przy 
tutejszej Spółdzielni „Chałup­
nik”.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Jack Nicholson
Pierwszy cykl w kinie stu­

dyjnym „Pokolenie” obejmu­
je dwa obrazy amerykańskie, 
a główne role w obu kreuje 
znakomity aktor Jack Nichol­
son (m.in. „Zawód reporter").

W dniach 2—6 bm. zoba­
czymy film z 1976 r. pt. 
„Przełomy Missouri" w reży­
serii słynnego Artura Penna. 
Ta, nieco brutalna opowieść 
o bandzie koniokradów żyją- 
cych w spokojnej rolniczej 
Montanie i tępicielu złoczyń­
ców „regulatorze” Claytonie 
jest próbą przełamania „świę­
tych” reguł gatunku — we­
sternu. W efekcie sam film 
na tym traci i tylko dzięki 
wspanialej kreacji Nicholso- 
na, jako przywódcy bandy 
koniokradów i Marlona 
Brando w roli „regulatora” 
oglądamy z zainteresowaniem 
prawdziwy popis gry wiel­
kich aktorów.

W dniach 7—3 film reżyse­
ra polskiego Romana Polań­
skiego pt. „Chinatown” z 
1974 r. Jest to dramat krymi­
nalny rozgrywający się w 
1947 r. w Los Angeles. Film 
porusza ponadczasowy temat 
korupcji, na którą pozwala 
władza i ograniczone możli­
wości działania czystej mo­
ralnie jednostki. Stopniowe 
pogrążanie się w tym moral­
nym chaosie symbolizuje ty­
tułowa chińska dzielnica — 
miejsce nędzy i przestępczo­
ści, wobec której policja jest 
bezsilna. Nicholson występuje 
tu w roli prywatnego detek­
tywa i jest to jego jedna z 
największych kreacji. Film 
otrzymał w 1974 roku „Osca­
ra" za najlepszy scenariusz.

(m.s.)

SIATKARZE CZARNYCH 
W FINALE

Przez pierwsze trzy dni mi­
łośnicy siatkówki w Radomiu 
mieli okazję oglądać ciekawy 
turniej o wejście do II ligi 
w piłce siatkowej. W walce 
o awans do finału zmierzyły 
się drużyny: GKS Jastrzę­
bie, Korona Kraków, Wigry 
Suwałki i gospodarze — Czar­
ni.

W inauguracyjnym poje­
dynku Czarni wygrali pew­
nie z Koroną 3:0 (15:10, 15:8, 
15:10), potwierdzając dobrą 
formę także i w następnych 
spotkaniach. W sobotę rado- 
mianie zmierzyli się z naj­
groźniejszym rywalem — ze­
społem GKS Jastrzębie. I tym 
razem publiczność miała o- 
kazję oglądać skuteczne ak­
cje siatkarzy Czarnych, któ­
rzy wygrali 3:1 (15:12, 13:15, 
15:10. 15:4).

Niedzielny mecz był Już 
właściwie formalnością. Czar­
ni gładko pokonali Wigry 
3:0 (15:4, 15:9, 15:13).

Trzy zwycięstwa zapewni­
ły Czarnym pierwsze miej­
sce i awans do finałowego 
turnieju, który odbędzie się 
w drugiej połowie maja. O- 
bok Czarnych awans uzyska­
ła także drużyna GKS Ja­
strzębie. (bw)

KOSZYKARZE 
BUDOWLANYCH 

„ZA BURTĄ”
Mimo ambitnej postawy 

koszykarze budowlanych opu­
szczają II ligę. Radomianie, 
grając przez cały sezon prak­
tycznie jedną piątką zawod­
ników, nie wytrzymali na fi­
niszu trudów rozgrywek. Me­
cze ostatniej szansy, jak o- 
kreslano powszechnie poje­
dynki ze stołeczną Polonią w 
Warszawie, nie przyniosły 
niestety Budowlanym nawet 
połowicznego sukcesu.

Zespół radomski przegrał 
obydwa mecze: sobotni 62:87 
(29:47) i niedzielny rewan­
żowy 58:105 (26:50). Żegna­
my się zatem z II lig' ko­
szykówki, ale znając umie­
jętności radomian i ich am­
bicje. sądzimy że nie na dłu­
go. (am)

NISKI LOT ORŁA 
W RADOMIU

Nie zawiedli swoich sym- 
Datyków piłkarze IH-ligowej 
Broni. Lider tabeli rozgromił 
w Radomiu Orła Wierzbica 
5:0 (1:0). Bramki dla me­
talowców uzyskali w 40. 47 
(z karnego) i 80 min. Wen­
cel, w 61 min. Fronczak (z 
karnego) i w 67 min. Cza­
plicki.

Pierwsza połowa nie zapo­
wiadała tak wysokiego zwy­
cięstwa gospodarzy. Orzeł 
bronił się skutecznie, stosując 
szczelne krycie przeciwnika 
na całym boisku. Po przer­
wie, lepsze wyszkolenie tech­
niczne gospodarzy wzięło gó­
rę i Broń nipodzielnie pano­
wała już na boisku. Najlep­
szym zawodnikiem w zespo- 
pole zwycięzców był zdobyw­
ca trzech bramek — Wen­
cel, a skutecznym strzelcem 
drugiego rzutu karnego w 
tym meczu... bramkarz ze­
społu radomskiego — Fron­
czak. (am)


